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„TRZEBA Z ŻYWYMI NAPRZÓD IŚĆ...“ 


WIG! — HASŁO BUNTU MŁODZIEŻY CHŁOPSKIEJ 


W Polsce żyje na wsi 16 mil. ludności. 
Zapewne 25% tej liczby — to młodzież 
chłopska. Jakież potrzeby ma ta cztero- 
milionowa rzesza młodych ludzi? 

Bez wątpienia ważnym dla każdego 
młodego człowieka jest znalozienie state- 


go źródła utrzymania. Napewno wszyscy 
dążą do założenia w przyszłości własnej 
rodziny. 

Są to potrzeby jednakowe we wszyst- 
kich czasach dla każdego młodego poko- 


lenia. Życie człowieka jednak różni się od ` 


życia zwierząt. Podczas gdy warunki u- 
trzymania i rozmnażania są dla zwierząt 
zawsze te same, to człowiek mimo, że pod- 
lega podobnym prawem przyrody, jednak 
w różnych czasach i w różnych krajach 
odczuwa inaczej te same pierwotne po- 
trzeby i w inny sposób je zaspakaja. O ile 
dla człowieka: pierwotnego dostatecznym 
mieszkaniem była jaskinia, a pożywieniem 
surowe mięso upolowanych zwierzat, to 
dzisiejszy człowiek chce mieć jasny i czy- 
sty dom oraz smacznie przyrządzone po- 
żywienie. Współczesnemu człowiekowi 
potrzebne jest dobre światło, by mógł wy- 


już w starożytnym Rzymie, kiedy chłopi 
wydziedziczeni z ziemi przez ówczesnych 
obszarników, masowo  napływali do 
„Wiecznego Miasta. 

Jeszcze dziś, kiedy się przechodzi przez 
wieś w zimowy wieczór i gdy się patrzy 
na liche chaty z małymi oknami, przez 
które widać półmrok izby oświetlonej by-. 
lejakimi kopciuchami, a w tym półmroku 
drzemiącą po kątach rodzinę chłopską, to 
człowieka ogarnia przerażenie na widok 
tego mrocznego żywota setek tysięcy ro- 
dzin. Tam się nie żyje, tam się trwa w pół- 
śnie nieświadomości i koniecznego leni- , 
stwa, w epoce, kiedy w miastach i nieli-- 
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korzystać wieczory na czytanie gazet i 
książek. Nawet potrzeba przeżyć kultu- 
ralnych w teatrze, w kinie czy na koncer- 
cie jest zaliczana do koniecznych w życiu 
ludzkim. 

Niejednokrotnie można było wyraźnie 
stwierdzić, że ludność wiejska, która by- 
ła przez wieki pańszczyzny odgrodzona od 
postępu kultury technicznej w miastach, 
z chwilą gdy zostałą gwałtownie przerzu- 
cona na grunt miejski, ulegała rozkładowi, 
stwarzając najbardziej zdemoralizowane 
środowiska. Uwydatniło się to w Łodzi 
na przedmieściu Bałuty, w latach szyb- 
kiego napływu ludności wiejskiej około 
1900 roku. Podobne zjawisko wystąpiło 


| 
OWOCNYCH OBRAD DLA NASZEGO WALNEGO ZJAZDU. | 


cznych zeelektryfikowanych wsiach tętni 
życie, praca i nauka. 

Tu dochodzimy do wskazań epokowej 
roli, jaką odegrały pierwsze Koła Młodzie- 


ży Wiejskiej. Przypominam sobie z lat 
dziecinnych, jak w 1917 roku mój starszy 
brat, jako członek świeżo zorganizowane- 
go Koła, którego pierwszym dziełem było 
za pieniądze zarobiorie na amatorskim 
przedstawieniu w lichej szopie zakupienie 
małej biblioteczki, przynosił książki i czy- 
tywał je w stajni na werku, przy słabo 
kopcącej się latarni gospodarskiej. Pod 
wpływem Koła Młodzieży ludzie w mojej 
wsi przestali jadać z jednej miski w dzie- 
sięcioro, na niskiej ławie — zaopatrzyli 
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się w talerze, stoły i krzesła i jadali każdy 
ze swego statku, siedząc przyzwoicie przy 
stole. Zamiast kwaśnego barszczu zaczęli 
pijać mleczną kawę, zaopatrywali się w 
szczoteczki do zębów i chusteczki do no- 
sa. Młodzież zamiast rozbijać sobie głowy 
kamieniami, zaczęła spędzać wieczory na 
czytaniu i przyzwoitych grach towarzy- 
skich w świetlicy Koła Młodzieży, w tym 
celu pobudowanej, 

Powie ktoś, że.to przecież drobiazgi, że 
w tym nie było idei rewolucyjnej. Na to 
odpowiem z przekonaniem, że rewolucji 
nigdzie nie dokonuje nieświadomy niewol- 
nik i że położenie pierwszych pokoleń ro- 
botników przemysłowych, którzy nie mie- 
li dążności rewolucyjnych było © wiele 
gorsze, aniżeli robotników XX wieku, któ- 
rzy obałają stary ustrój i budują .sprawie- 
dliwe państwa socjalistyczne. Nieświado- 
my, krzywdzony niewolnik zdolny jest tyl- 
ko do odruchowego buntu, nie umie zaś 
przeprowadzić zorganizowanej walki z 
ciemiężycielem. Uświadomionemu chłopu 
nie wystarczy pełna miska kaszy i karcz= 
ma, on chce być organizatorem życia na- 
rodu i budowniczym nowej kultury. Aby 
mógł taką rolę spełniać, potrzebna mu jest 
wolność, gazeta i książka, potrzebna mu 
jest organizacja. W czasie okupacji wiele 
wsi w Generalnym Gubernatorstwie mia- 
ło w pierwszych latrch wojny względny 
dostatek materialny, rie mniej jednak wła- 
śnie w tzw. „Protektoracie* powstały 
wiełotysięczne formacje B. Ch., które pro- 
wadziły nieubłaganą walkę z okupantem 
o wolnóść i prawo do polskiej kultury. 

Hasło „Wici“ zostało rzucone w 1928 r. 
jako wyraz buntu młodzieży chłopskiej 
przeciw szlacheckiej i kapitalistycznej 
elicie. sq 

Byt to czyn zbutowanego chama, który 
nie cizciał dłużej doznawać upokorzenia ze 
strony tych, co żyli jego krwawicą. A wie- 
my, że rok 1928 nie był najgorszym pod 
względem mąterialnym — przeciwnie, był 
to okres powodzenia w rolnictwie. Świa- 
domość swej ważnej roli i wartości osiąg- 
nięte przez młodzież wieiską w 1928 r. 
stały się podstawą do dalszego rozwoju 
naszei idei. Kiedy przyszły lata kryzysu 
i nędzy w 1930 — 1934 r. potrafiliśmy już 
zrozumieć istotę jej przyczyny. Byli tacy, 
którzy widzieli ratunek w powrocie do 
prasłowiańskiej sielanki rodowej. Ale licz- 
ne szeregi młodzieży, szczególnie tei, któ- 
ra mieszkała w pobliżu wielkich miast 
przemysłowych i oprócz swej nędzy. wi- 
działa bezlitosne wyrzucanie z fabryk ty- 
sięcy robotników, nie wierzyły w legendy 
starowieku. Dla tej młodzieży jasne było, 
że trzeba się zbratać z poniewieraną przez 
okrutnych fabrykantów ludnością robotni- 
czą, aby obalić zmurszały porządek spo- 
łeczny i zdobyć władzę dla wprowadzenia 
nowego ładu. 

Istotnym ogniem „wiciowym'* wtedy 
płonęły te Koła Młodzieży, które w 1935 
i 36 brały udział w robotniczych manife- 
stacjach pierwszomajowych oraz organi- 
zowały strajk rolny w 1937. roku. 

Spokojne nauczanie i wychowywanie 
człowieka kultiralnego, odgradzające go 
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równocześnie od walki o nowy ustrój, nie 
było już wtedy na czasie. Mamienie mło- 
dzieży chłopskiej bajkami o rozbrajającej 
przeciwnika dobroci, kiedy lała się krew 
w Abisynii i Hiszpanii, a także w Polsce — 
krew chłopska, było szkodliwe i wsteczne. 
Oddzielanie młodzieży chłopskiej od ro- 
botniczej dla rzekomego uniknięcia zgni- 
lizny miejskiej nie mogło być inaczej na- 
zwane, jak rozbrajaniem ludu pracującego 
w czasie jego walki z faszyzmem. 


W oswobodzonej Polsce w 1944 i 45 r. 
„Wici“ nawiązały do swych najlepszych 
tradycji przedwojennych. Ogłoszone przez 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodowego 
w Manifeście z dnia 22 lipca 1944 r. zasa- 
dy fiowego ustroju znalazły gorącego wy-- 
znawcę we wznowiornym Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej. Ci natomiast starzy dzia- 
łacze, którzy dawniej bali się sojuszu 
chłopsko-robotniczego, oraz liczni instruk- 
torzy Katolickich Stowarzyszeń, iacy 
przeniknęli do naszych szeregów, starali 
się obrócić naszą organizacię przeciwka 
Polsce Ludowej i świadomie lub nieświa- 
domie popierali współpracę z ginącym 
światem wyzysku. Dla nich reakcyjna, 
sprzedajna emigracja londyńska była na- 
tchnieniem. W ten sposób postępowcy, 


którzy byli przeciwnikami ludowej rewo- 


lucji, stali się wstecznikami. Deklamato- 


TADEUSZ NOWAK 


Na 20-łecie » Wici 


Dzisiaj przemija lat dwadzieścia 

jak chłopskie „Wici“ rozgorzały — 

Ludową Polskę od przyciesi 

czynem serc młodych budowały! 
Ż żywymi naprzód szły przez lata 
po lepszy ład i życie nowe. 
Wiciowy sztandar chłopów bratał 


we wspólnej walce — nie czczym słowem 


By wyciąć osty*) z wiejskiej niwy 
do szturmu szły na dwór dziedzica 
pod hasłem: ustrój sprawiedliwy 
da Polska chłopsko-robotnicza! 


W ludowych masach rozpałały 
płomienie myśli postępowej, 
choć wokół gromy się sypały, ` 
nie zeszły nigdy z drogi swojej. 
"A kiedy przyszły dni zmagania 
z nawałą zbirów faszystowskich — 
` wnet na wiciowe zawolanie ` 
ruszyły setki rot bechowskich. 
I nigdy żadna siła wraża 
młodego ducha. nie zgnębiła. 
Dzisiaj ogromny trud wiciarza 
Ludowa Polska uwieńczyła. 
Lecz na laurach nie spoczniemy, 
bo wiele pracy na nas czeka — 
w Jedności **) silni iść będziemy 
po lepsze Jutro dla Człowieka! 


»*) Osty — dwory pańskie. 
%*) W. jedności młodzieży polskiej i świata. 
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rzy patriotyzmu — stali się zdrajcami na- 
rodu, popierając politykę emigrantów, 
którzy chcieli nasze ziemie dawać w po* 
darunku zaborcy. Wielu z tych proroków 
dziś ucichło, sromotnie przegrawszy. Ale 
czuć ich działalność w przeciwstawieniu 
się dalszemu rozwojowi ruchu młodzieży. ` 
Kiedy istniała potrzeba współpracy z mło- 
dzieżą robotniczą, byli jej przeciwni. Dziś, 
kiedy przyszedł czas na zjednoczenie, oni 
gotowi bronić współpracy. Twierdzą, że 
połączenie — to zguba i zatrata „wicio- 
wego“ dorobku. Najbardziej oczywiście 
bronią odrębrmości „wiciowej'* działacze 
K.5.M-ów, ponieważ gdy ziednoczenie u- 
waża za konieczne założyciel naszego 
Związku i jego trzydziestoletni przewódca 
— Józef Niećko, oraz tacy działacze tere- 
nowi, jak Władysław Fołta, Bolesław 
Deiworek, Józef Mozga, Tadeusz Kwas, 
którzy od naimłodszych dat zrośli się 
z „Wiciami* i po prostu nic poza „Wicia- 
mi“ nie mają, coby ich wiązało z narodem 
i ze światem. 


Uznanie konieczności zjednoczenia — to 
nie uleganie jakiemuś naciskowi. Pod naci- 
skiem jednoczą się tchórze. Ideowe szere- 
gi wiciarzy, które maszerowały do Polski 
Ludowej przeciw bagnetom i pałkom po- 
licyinym, przeciw więzieniom, Berezie, 
przekupstwu, nie rezygnują ze swej od- 
rębności organizacyjnej na życzenie Z.W. 
M-u. Myśmy zaglądali śmierci w oczy w 
ciemną noc okupacji. Nikt nas nie kupi, ani 
zastraszy. Jednoczymy się dla pomnoże- 
nia sił, potrzebnych do walki przeciw wro- 
gom naszej Oiczyzńiy. Chcemy wspólny- 
mi siłami bronić naszych rewolucyjnych 
zdobyczy. prawa do ziemi, prawa do 
szkół, prawa do kultury. ` 


Nasi najstarsi koledzy rozpoczynali pra- 
cę nad sobą, czytając pierwsze książki na 
werkach stajennych, w tajemnicy przed 
ojcami, oszczędzającymi nafty. My jako 
uczniowie czterooddziałowej szkółki, tt- 
<zyłiśmy się tabliczki mnożenia przy księ- 
życu. Obecnie nam to nie wystarcza. Dziś 
dzieci chłopskie winny się uczyć przy e- 
lektrycznej żarówce. Nie godzimy się na 
* to, aby 4 mil. młodzieży chłopskiej mar- 

nowało się w zaściankach i ciemnych cha- 

łupach. Tej świadomości dorobiliśmy się 

w „Wiciach*. Teraz przyszedł czas na 

otwarcie drzwi do świata całej młodzieży 

chłopskiej. Dla niej mają być szkoły, bi- 
blioteki, radio i elektryczność. Zdobędzie- 
my je przy pomocy państwa ludowego, po 
wołując wszystkich do współnego wysił- 
ku w szeregach „Służby Polsce“ i rozbu- 
dowując działalność Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej. Aby stworzyć kuźnicę 
idei i wychować nowych pionierów prze- 
budowy „Wici“ - zespalają swe siły 

z ZWM-em, z OMTUR-em. Wspólny jest 

nasz cel — wspólną póidziemy drogą. 

Dalsze trwanie na pozycjach, zajętych w 

192 8r. byłoby zgubne. Przez 20 lat pracy 

Związek nasz dorobił się „jdei jedności 

młodzieży chłopsko - robotniczej. Jest to 

osiągnięcie, z którego jesteśmy dumni, 
przede wszystkim my, co przed dwudzie- 
stu łaty wznieśliśmy ponad wsią sztandar 

„Wiciowy', Stefan Ignar 
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MARSZAŁEK SEJMU UST. WŁADYSŁAW 


k. P, 
KOWALSKI 
„Dokonujące się zjednoczenie młodzieży pol- 
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Kierownicy Ruchu 
Ludowego o jedności 


WiCEPRŁALEP RZĄDU R. P, LZAM. GEN. S. L. 
ANTONI KORZYCKI 
„Stofmy w obliczu jedności całej młodzieży pol- 


CZLONEK RADY PAŃSTWA, PREZES PSL, PRE2 
ZES HON. ZMW. R. P. „WICI, JÓZEF NIEĆRO 
„W coraz szybszym tempie dokonują się procesy 


skiej... jeszcze spotęguje nasze zdolności do dźwi- skiej — tej przyszłości Polski, tej awangardy konsolidacyjne w masach ludowych“. 

gnięcia Polski ku najwyższym szczytom kultury lepszego jutra". 

i zamożności*'i : 
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MIECZYSŁAW GRAD 


Droga ruc 


19 czerwca 1928 roku odbył się w War- 
szawie Walny Zjazd Delegatów Kół Mło- 
dzieży Wiejskiej, na którym założony Z0- 
stał Związek Młodzieży Wiejskiej Rze- 
czypospolitej Polskiej, a pismo „Wici u- 
znane za naczelny organ Związku. Ruch 
młodzieży wiejskiej rozwijający się do- 
tychczas w ramach Centralnego Związku 
Młodzieży Wiejskiej przy Centralnym 
Związku Kółek Rolniczych, wyzwolił się 
w ten sposób ostatecznie spod uciążliwe- 
go patronatu „starszych braci“ — obszar- 
ników i wkroczył na drogę samodzielno- 
ści. Było to bezpośrednią odpowiedzią 
chłopskiej młodzieży na zakusy Central- 
nego Związku Kółek Rolniczych, który 

‘idąc na pasku pomajowego reżimu chciał 
z CZ.M.W. uczynić narzędzie piłsudczy- 
kowskiego, sanacyjnego obozu. Tak w 
dziejach ruchu młodzieży wiejskiej w Pol- 
sce rozpoczęła się nowa epoka. Epoka 
wiciowa. 


Kiedy dokładnie w dwadzieścia lat od 
tego dnia zbieramy się na równie histo- 
ryczny Walny Zjazd Delegatów Z.M.W. 
R.P. „Wici“, na którym obradować bę- 
dziemy nad sprawą udziału „Wici* w 
dziele organicznego zjednoczenia demo- 
kratycznej młodzieży wsi i miast, owe 
dwa zjazdy urastają do znaczenia potęż- 
nych słupów miłowych w dziejach ruchu 
młodzieży wiejskiej. W takiej chwili do- 
brze jest rozważyć pokrótce drogę roz- 
wojową ruchu wiciowego w ciągu tego 
tak nabrzmiałego wydarzeniami dwu- 
dziestolecia. Rozważyć przemiany zwią- 
zane z poszczególnymi etapami tej dro- 


gi oraz rolę ruchu wiciowego w historii 
wsi i narodu. 


„Ażeby zrozumieć dzieje ruchu wicio- 
wego, trzeba je rozpatrywać w powiąza- 
niu z historią wsi i warstwy chłopskiej w 
ramach społeczności narodowej. Wtedy 
tylko ujrzeć można jasno etapy przebytej 
drogi i zrozumieć społeczno-historyczny 
sens ruchu wiciowego. Natomiast wyry- 
wania jakiegoś np. hasła z określo- 
nych historycznych warunków i rozważa 
nie go „pod kątem wieczności“ a co gor- 
sza — chęć stosowania go w każdych 
warunkach — prowadzi nieuchronnie do 
nieporozumień i bałamuctwa. Takie np. 
znane hasło „Sami sobie“, które przed 


czterdziestu laty rzucił Maksymilian Ma-- 


linowski, skierowane było w ówczesnych 
warunkach przeciwko patronom spod ob- 
szarniczo - klerykałnego znaku. Gdyby 


Komisja Wychowawcza na konferencji Ideolegiez- 
nej w Dębowej Górze. Od lewej: kol. M. Mania- 
kówna, kol. J. Mozga (stoi) i kol. M, Grad. 


nu wiciowego 


jednak hasło to przenieść żywcem do 0- 
becnych warunków w ustroju demokracji 
ludowej i ostrze jego skierowałoby się 
przeciwko sojusznikowi chłopa — robot- 


nikowi, a więc przeciwko interesom 
chłopskim. 
Ruch wiciowy rozwijał się w ciągu 


dwudziestolecia historii ruchu młodzieży 
wiejskiej, którego organizacyjny począ- 
tek przypada na rok 1912 .Ruch młodzie» 
ży wiejskiej to jeden z członów szero- 
kiego ruchu ludowego czyli zorganizowa= 
nej od schyłku wieku ubiegłego walki 
chłopskiej o społeczne wyzwolenie w ra- 
mach narodu. 

W prawdzie ruch ludowy zapoczątko= 
wany został dopiero na gruncie ustroju 
liberalno - kapitalistycznego, kiedy po 
zniesieniu pańszczyzny zaistniały obiek- 
tywne po termu warunki i dojrzała społe- 
czna świadomość warstwy chłopskiej. Ale 
walka chlopów o Polskę Ludową nie roz- 
poczęła się dopiero w r. 1895, gdy zor- 
ganizowane zostało pierwsze stronnictwo 
chłopskie w b. zaborze austriackim. Wal- 
kę o społeczną wolność i sprawiedliwość 
chłopi toczyli przez długie wieki pańsz- 
czyźnianej niewoli. Prowadzili ją w roz- 
syvpce poprzez krwawe bunty przeciw 
pańszczyźnianemu uciskowi, poprzez sa- 
botaż przy robocie „na pańskim“, poprzez 
udział w powstaniu kościuszkowskim, 
poprzez rewolucyjną działalność księdza 
Ścieriennego, poprzez powstanie wielko- 
połskie i małopolski bunt Szeli. 

Kiedy jeszcze przed pierwszą wojną 
Światową rozpoczął się ruch społeczny 


_nęło lat dwadzieścia. 
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wśród młodzieży wiejskiej na terenie b. 
Kongresówki, stały przed nim zadania 
olbrzymie. Wieś popańszczyźniana nie 
wiele się różniła od wsi z okresu pańsz- 
czyzny. Chłopa wychowanego przez wie- 
ki w systemie feudalnym trzeba było 
wyrwać z bezwładu i ciemnoty. Trzeba 
było wyrwać zeń ową „drugą duszę“ — 
+ pańszczyźnianą, nauczyć go nowocze- 
snych metod gospodarowania i wprowa- 
dzić w tradycje narodowej kultury. Do 


„tego potrzebna była potężna mobilizacja 


sił społecznych samej wsi do walki z 
wrogami społecznymi i do pracy nad so- 
bą. Trzeba było rozwalić ów odwieczny 
dworsko - parafialny układ, na którego 
straży stali zgodnie obszarnik i proboszcz 
w sprzyjających dla nich warunkach ob- 
szarniczo - kapitalistycznego ustroju. 


To też dzieje ruchu młodzieży wiejskiej 
i w ogóle ruchu ludowego to dzieje walki 
ze wstecznictwem oraz walki o mobiliza- 
cię społecznych sił wsi do przebudowy 
ustroju zapewniającej chłopom rzeczywi- 
ste współgospodarzenie krajem. O tru- 
dnościach tej walki świadczy najlepiej 
fakt, że dopiero w r. 1928 młodzież chop- 
sko zrzuciła z siebie jarzmo patronatu. 

Ileż to wysiłku i pracy trzeba było wło 
żyć, żeby w owej przedwiciowej jeszcze 
epoce zrobić „ruch we wsi*! Jakim osią- 
gnięciem było zawiązanie Koła! Pamiętaj- 
my, że chociaż partie chłopskie istniały 
już dobrych parę lat, to jeszcze po pierw 
szej wojnie światowej nie miały one pra- 
wie żadnej podbudowy organizacyjnej w 
terenie. 

Partia chłopska w owym czasie (a w 
niektórych okolicach jeszcze po dziś 
dzień!) to w rzeczywistości klub posel- 
ski w Warszawie i rzesza niezorganizo- 
wanych wyborców rozproszonych po 
wioskach. 

Właściwie to dopiero ruch młodzieży 


„wiejskiej wprowadził na wieś organizację 


stałą, wprowadził mianowicie instytucję 
Koła Młodzieży, które odbywa zebrania i i 
systematycznie pracuje. 

W roku 1928 powstały „Wici“. Od cza- 
su, gdy Malinowski i Nocznicki z hasłem: 
„Sami sobie“ tworzyli „Zaranie“ — upły- 
Pozornie mogłoby 
się wydawać, że „Wici“ proklamowały to 
samo hasło wśród młodzieży. Ale wicio- 
we „Sami sobie“ zaczęło stopniowwo na- 
bierać głębszego znaczenia. 


Przedwojenna działalność „Wici“ przy- 
pada na ten okres w historii Polski, w 
którym ustrój liberalno - kapitalistyczny 
przeistoczył się w ustrój półfaszystowski 
z elitarnym sanacyjnym reżimem nie- 
wahającym się wprowadzić riawet for- 
malne upośledzenie wsi (Konstytucja 
kwietniowa z r. 1935, jędrzejowiczowska 
reforma szkolna itp.). 

W dziedzinie gospodarczej wieś stacza- 
ła się w nędzę. Sanacyjna polityka go- 


spodarcza doprowadziła do tego, że w 0- 
statnich latach przed wojną było na wsi 8 
milionów bezrobotnych (młodzież) przy 
stale postępującej pauperyzacji chłopskich 
gospodarstw czyli równaniu w dół. 


WICI 


Tymczasem w ciągu pięciolecia po prze- 
wrocie majowym polityczny ruch ludowy 
był rozbity i niezdolny do skutecznej ak- 
cji przeciwko sanacji. Podobnie było na 
terenie ruchu robotniczego. 

Historyczny sens działalności „Wici“ 
przed wojną staje się zrozumiały tylko w 
powiązaniu z wyżej wymienionymi ele- 
mentami ówczesnej sytuacji historycznej. 
Przy tym należy jeszcze pamiętać o pozo 
stałościach zaborów w strukturze mię- 
dzywoiennej Polski oraz o elementach ge- 
ografii gospodarczej Polski ówczesnej. 
Tak np. inne zabarwienie miała działal- 


ność „Wici“ na terenie rzeszowskiego czy ` 


łódzkiego niż na terenie poznańskiego w 
związku z odmienną społeczno - gospo- 
darczą strukturą i odmiennymi tradycjami 
społeczno - kulturalnymi. Nie jest przy- 
padkiem, że ówczesny wiciarz poznański 
Stanisław Mikołajczyk przeciwny był re- 
formie rolnej bez odszkodowania, podczas 
gdy rzeszowski wiciarz Fołta podpisywał 
właśnie z komunistami „Deklarację Mło- 
dego Pokolenia Polski“. 

Na tle ówczesnej sytuacji wysuwa się 
na czoło przede wszystkim moralny do- 
robek „Wici“ w walce z sanacją. Przeczy- 
tajcie sobie życiorysy wiciarzy zamiesz- 
czone w Młodym Pokoleniu Chłopów. 
Tam jest prawda o „Wiciach*, które w 
potwornych warunkach półfaszystowskie 
go systemu mobilizowały młodą wieś do 
waiki © sprawiedliwość. 

Z powstaniem „Wici“ w r. 1928 wkro- 
czył na wieś poraz piewszy masowy ruch 
ideologiczny podważający założenia ka- 
pitalistycznego ustroju. 

W epoce patronatu było to niemożliwe. 

Ale od fantazji „Słowiańskich“ do kon- 
ferencji w Dębowej Górze długa prowa- 
dziła droga. Droga podobna do tej, jaką 
odbył socjalizm „od utopii do nauki“. Na 
przestrzeni samego tylko przedwojennego 
jedenastoiecia dają się wyróżnić trzy eta- 
by na tej drodze. Pozostają one w zwią- 
zku z rozwojem społeczno-gospodarczej 
sytuacji wsi w okresie pomajowym. Mia- 
nowicie odpowiednio do procesu pogar- 
szania się tej sytuacji ideologia wiciowa 
nabiera coraz bardziej radykalnych ak- 
centów oraz przybiera kształty coraz 
bardziej realne i praktyczne. 

W okresie słowiańskim (1928 -— 1931) 
było, rzecz jasna, utopijności i mistycyz- 
mu najwięcej. Potem przyszedł okres a- 
grarystyczny (1931 — 35) wreszcie okres 
jednolitofrontowy (Deklaracja Młodego 
Pokolenia Polski, Chłopskie Życie Gospo- 
darcze). Nie znaczy to oczywiście, że a- 
graryzmu w „Wiciach* nie było w okre- 
sie słowiańskim, czy jednolitofrontowym, 
albo, że np. w okresie agraryzmu nie było 
jednolitofrontowych tendencii.. 

Kiedy rozważamy owe trzy okresy, ro- 
zumiemy, że ich kolejność nie była przy- 
padkowa. Okres acrarystyczny był nie- 
wątpliwie wyższym szczeblem na drodze 
ideologicznego rozwoju w porównaniu z 
okresem słowiańskim. Jednakże musiał on 
stanowić etap przejściowy, ponieważ re- 
prezentował nierealną ideologię „trzeciej 
siły i program wrastania wsi w „popra- 
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wiony kapitalizm“, które już w ÓWCZ@« 
snych warunkach było niemożliwe. Toteż 
tendencje jednolitofrontowe i socjalistycz= 
ne związane głównie z Chłopskim Życiem 
Gospodarczym stanowiły zadatek na o= 
kres następny, który po przejściowych 
zahamowaniach przyszedł dopiero w u= 
stroju demokracji ludowej. 

Czym wytłumaczyć fakt, że agraryzm 
zapuścił tak głębokie korzenie w „Wi- 
ciach“ i całym ruchu ludowym? Złożyły 
się na to następujące przyczyny: 


1) Niedorozwój kapifalizty na polskiej 
wsi. Pamiętajmy, że socjalizm wymaga u= 
przedniego przygotowania gruntu przez 
kapitalizm, a w szczególności nowoczesnej 
bazy technicznej. Tymczasem w struktu- 
rze wsi polskiej w okresie międzywojen= 
nym było jeszcze wielu feudalnych, przed- 
kaitalistycznych elementów, tak że nawet 
agraryzm wydawał się rewolucyjny. 


2) Niedorozwój polskiego demoliberaliz« 
mu. Sanacja doszła do władzy w momens 
cie, gdy szerokie masy ludowe nie zdołały 
jeszcze wyżyć się w instytucjach demoli- 
beralnego ustroju, który tymczasem na 
Zachodzie Europy wszedł w stadium de= 
geńeracji, a na Wschodzie ustąpił nawet 
miejsca wyższemu socjalistycznemu ustros 
jowi. Wydaje się, że jeżeli faszyzm zas 
chodni był produktem degeneracji demo< 
liberalizmu, to półfaszym polski był pro- 
duktem raczej jego niedorozwoju. Na ta= 
kim gruncie łatwiej było roztaczać agra= 
rystyczne miraże przebudowy społecznej 
w ramach liberalno - kapitalistycznego 
ustroju, chociaż dzisiaj widzimy jasno, że 
w ówczesnych warunkach obiektywnych 
były to tylko miraże. 


3) Ruch robotniczy w owym czasie był 
rozbity, a oba jego odłamy niezupełnie 
były zdolne do wpółpracy z ludowcami. . 
Poiska Partia Socjalistyczna zbyt była 
porażona piłsudczykowskimi wpływami, 
podczas, gdy Komunistycznej Partii 
Poiski trudno było się uporać z zasta- 


-rzałymi błędani w dwóch podstawowych 


dla chłopów punktach w sprawie uspo- 
łecznienia rolnictwa i w sprawie niepod= 
ległości narodowej. - 

Do niedawna sprawa agraryzmu była w, 
naszych ideologicznych dyskusjach bar= 
dzo żywa i drażliwa. Wynikało to stąd, 
że niektórzy przeciwnicy agraryzmu nie 
ograniczali się do wykazywania błędno- 
ści i szkodliwości agraryzmu, lecz chcie< 
li równocześnie agrarystów zdyskwalifi« 
kować moralnie. Z drugiej strony prawie 
wszyscy uczestnicy dyskusji w swoim 
czasie, w mniejszym lub większym stop< 
niu przechodzili agraryzm tak jak się 
przechodzi np. ospę. Dzisiaj jednak, kiedy, 
ruch wiciowy bierze pełny udział w, 
przebudowie wsi na gruncie ustroju de= 
mokracji ludowej, stają się coraz bars 
dziej oczywiste dwie prawdy: 


1) Agraryzm już przed wojną był kons 
cepcją nierealną i obiektywnie szkodliwą, 
bo proponował takie rozwiązanie ówcze= 
snej krytycznej sytuacji wsi, które było 
niemożliwe i niewykonalne, 
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Sprawa histroyczno - socjologicznej 0- 
ceny działalności człowieka i sprawa o- 
ceny moralnej to są dwie różne sprawy. 
Nie należy mieszać ze sobą tych dwóch 
różnych kategorii ocen. 

Kiedy hordy hitlerowskie zalały Pol- 
skę, młodzież wiciowa poszła do wicio- 
wego wojska — Batalionów Chłopskich. 
I teraz, jak w okresie przedwojennym, 


wiciarze w całości ruchu ludowego sta-, 


nowili element najbardziej ofiarny, bo- 
jowy i radykalny. 

Właśnie wiciarze-bechowcy stoczyli 
„pierwsze w historii narodowego ruchu 
oporu otwarte bitwy z Niemcami. Zabo- 
reczno i Wojda to wkład ruchu wiciowe- 
go w historię Polski. 

W jednym z życiorysów wiciarzy, któ- 
rych kilka zostało zamieszczonych w 
„Młodym: Pokoleniu Chłopów“ (rok wy- 
dania 1938) czytamy (M.P.CH.T. III str. 
525 i 519). 

„Jestem zdrowy, mam siłę, chciałbym pra- 
cować, ale czy ja jestem. winien, że pracy w 
Polsce nie ma. Takich jak ja, jest na wsi 8 mil. 
bezrobotnych chłopów, którzy żyją w nie- 
ludzkich warunkach bytu. 

Tylko, że jak ja z dnia na dzień konam 
wraz z moją rodziną, nie chcę zostać jesz” 
cze, by nie mieć żadnej godności ludzkiej i 
jak pies węszyć tam, gdzie za ochłap razo- 
wej mąki każą ci się sprzedać i prawowolnie 
wykonywać nałożoną ci nędzę, bez buntu 
ï bez organizacji niezależnej. Gdyby te 8 mil. 
chłopów w Polsce mając swą godność ludz- 
ką, stanęło do walki, zerwało z biernotą i po- 


korą swoją, to wtenczas w Polsce napewnoby 
się zmieniło i Polska byłaby Polską Ludową, 
bez krzywd i cierpień ludzkich. 

„Ale jedno! Dla takich komunistów, jak 
mnie nazywają, nie ma pracy w Polsce. Z 
chwilą zwrócenia się o pracę w różnych kie” 
runkach odpowiadano mi: niech ci „Wici“ 
dadzą, odpowiadałem „dziękuję“ przyjdzie 
czas, że i dadzą... 

„W r. 1932 założyliśmy 
Wiejskiej „Wici“ we wsi S.. 
wszystko co żyło we wsi, zaczęło krzyk wiel- 
ki. Nauczycielstwo ze szkoły powszechnej 
i rolniczej, sekretarz gminy (ten najbardziej, 
ksiądz, policja (na pomoc), wszyscy 
przydupasi i wierne pieski ryczeli w niebo" 
głosy. Straszono piekłem, karami, represja= 
mi i t. d. Nie pomogło to, Zatem wściekłość. 
Protokóły, szykany, grożeenie pod adresem 
moim ze strony sługusów, że mi kości poła- 
mią... W ciągu dwu łat istnienia Koła samych 
kar mieliśmy na sumę 1200 zł. 


Koło Młodzieży 
lecz odrazu 


Ataki te nie załamały nas. I wytrwaliśmy 
na posterunku sprawy ludowej. „..4 cechowa* 
ła nas nasza niezależność, samodzielność w 
postępowaniu siły gromadnej, wolna i twór- 
cza myśl, wspólna zbiorowa praca ku dobru 
wsi i Polski całej. 

Idziemy swoją drogą i wiemy czego żąda- 
my i co nam się należy. Idziemy do Polski 
Ludowej, opartej o ustrój demokratyczny, 
gdzie musi istnieć wolność, równość, brater= 


stwo i sprawiedliwość. Idziemy do Polski 
Zjednoczonej, Niepodległej, w której nie bę- 
dzie siły ponad prawem, gdzie nie będzie 
społeczeństwa podzielonego na dwa obozy, 
poddanych i uprzywilejowanych. To nam 
przyświeca i hartuje do walki“. 


To, do czego dążył i oczym marzył au- 
tor tych zdań, a więc Polskę Ludową, 
Polskę demokracji ludowej budujemy od 
roku 1944 w oparciu o Manifest PKWN. 
Czy jednak ruch wiciowy od razu wkro- 
czył na drogę demokracji ludowej? 
Wpradzie część wiciarzy stanęła do pra- 
cy w Lublinie, jednakże zadawnione, a- 
grarystyczne błędy i wpływy mikołaj- 
czykowskie nie pozwoliły przejściowo 
podjąć w pełni ludowo - demokratyczne- 
go budownictwa. 


Dopiero na Walnym Zjeździe w roku 
ubiegłym a później na konferencji ideolo- 
gicznej w Dębowej Górze zwyciężył o- 
statecznie nurt ideologiczny, który już 
przed wojną dochodził do. głosu, zwłasz- 
cza w ostatnim, jednolitofrontowym o- 
kresie. Przezwyciężone zostały mistycz- 
ne i utopiine elementy historycznego wi- 
ciowego dziedzictwa. 

Miejsce ich zajęła naukowa analiza 
społecznej rzeczywistości i realne prze- 
kształcanie tej rzyczywistości przez mło- 
dzież w interesie młodzieży i narodu. 
Świadczy to o sile żywotnej ruchu wi- 
ciowego i o tym, że wiciarze umieją „z 
żywymi naprzód iść, po życie sięgać no- 
we“. Świadczy o tym także fakt, że wła- 
Śnie wiciarze zrobili rewolucję w Pol- 
skim Stronnictwie Ludowym  opanowa- 
nym przez Mikołajczyka i po jego zdra- 
dzieckiej ucieczce szybko wprowadzili 
Stronnictwo do twórczego udziału w bu- 
dowaniu demokracji ludowej. 

Pierwszy Walny Zjazd „Wici“ w r. 
1928 odbywał się pod -znakiem samo- 
dzielności. Zjazd obecny żyje sprawą or- 
ganicznej jedności młodego pokolenia. 
Jedność młodzieży chłopskiej i robotni- 
czej budowana na gruncie ustroju demo- 
kracji ludowej to wykonanie testamentu 
wiciowego dwudziestolecia. 


W Polsce Ludowej, której fundamen- 
tem jest sojusz chłopsko - robotniczy na- 
rodem są właśnie chłopi i robotnicy a nie 
cienka warstewka szlachecko - miesz- 
czańskiej elity, jak to było przez długie 
wieki,w których chłop był bydłem robo- 
czym, zechnięty.w nieludzkie warunki 
bytowania. W miejsce państwa obszarni- 
czo-kapitalistycznego, które stało na u- 
sługach Potockich i Radziwiłłów, budu- 
iemy państwo ludowe organizujące wy- 
siłek całego narodu dla podniesienia sto- 
py życiowej szerokich mas ludowych. W 
ramach państwa ludowego tworzymy 
jednolitą kulturę narodową, likwidującą 
ostatecznie tragiczny podział na kulturę 
pańską i kulturę chłopską. 

„Nowa Polska i nowe jednolite społeczeń* 
stwo wsi i miast, do którego świadomie zdą- 
żamy, woła o nową jednolitą kulturę narodo= 
wą. Tradycyjny podział kultury na ludową 
i narodową był wyrazem upośledzenia ludu 


«się nie potrzebujemy. Owszem, 
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w dziedzinie możliwości tworzenia nowych 
wartości kulturalnych i korzystania ze «do= 
byczy kultury narodowej, która była w 
ustroju wyzysku tworem klas wwyzyskujących 
i klasom tym w pierwszym rzędzie służyła. 
Nowa kultura narodowa wchłonie w siebie 
nieprzemijające, ogólnoludzkie i narodowe 
wartości starej i będzie powszechną kulturą 
ludu pracującego. My kulturę tę tworzyć bę: 
dziemy... 

Będziemy... budować nową polską wieś, 
której warunki rozwojowe stworzyła reforma 
rolna i unarodowienie przemysłu”... 


Oto kilka myśli zawartych w pojekcie: 
wiciowej deklaracji, którą uchwalimy na‘ 
Walnym Zjeździe. 


„+ W tej Polsce cele, zadania i obowiązki 
młodzieży są wspólne, tak jak wspólne są in- 
teresy pracującego ludu wsi i. miast. Dlate= 
go przez współpracę razem z bratnimi orga» 
nizacjami młodzieży budujemy świadomie jes 
dność organizacyjną pokolenia Polski”. 

Kiedy obecnie wspólnie z młodzieżą 

zetwuemową i omturową tworzymy ors.. 
ganiczną, a więc ideologiczną i organiza=| 
cyjną jedność młodego pokolenia, jeste- ; 
śmy świadomi, że wynika to logicznie z: 
rozwoju ruchu wiciowego w minionym ' 
dwudziestoleciu. Droga „Wici“ do demo=! 
kracji ludowej była trudna i wyhoistazi 
Ale mimo przejściowe zahamowania;| 
kierunek marszu wiciowego był wyraź-| 
ny. W Polsce Ludowej droga wiciowego | 
ruchu zeszła się z drogą radykalnego ru-| 
chu młodzieży robotniczej. Nadszedł | 
czas, w którym oba te podstawowe ru! 
chy młodzieży polskiej pójdą w przysz=* 
łość jedna, wspólną drogą. 
W dwudziestolecie pierwszego wiciowe= 
go ziazdu, który był wspaniałym zrywem 
chłopskiej młodzieży do samodzielnego" 
kształtowania: własnej przyszłości — hi-' 
storii naszego ruchu wiciowego wstydzić” 
mamy. 
słuszne powody do dumy. Z tego bujne= 
go dwudziestolecia, obramowanego dwo-* 
ma historycznymi zjazdami, bije bowiem 
wielkość, młodość i rzetelność. Właśnie 
poprzez jedną organizację dziedzicem po= 
tężnego dorobku wiciowej walki i pracy 
stanie się wszystka młodzież polska. 
Z drugiej zaś strony ambicją naszą stać 
się winno, by organizację zjednoczonej 
młodzieży polskiej uczynić potężną dźwi- 
gnią postępu wsi. 


W ustroju demokracji ludowej mamy; 
to szczęście, że wielka sprawa wyrów= 
nania odwiecznej krzywdy wsi — to obo- 


. wiązek nie tylko wiciowy, ale — narodo< 


wy. O taką Polskę walczyły pokolenia 
chłopów w ponurych czasach pańszczy< 


. zny. Walczył ruch ludowy przez pół wie< 


ku. Za ten ideał najlepsi spośród nas od< 
dali życie i zdrowie. Solarz, Wiatr-Za- 
wojna, Fleiszar, Kojder, Ścibiorek padli 
w marszu do Polski, w której zakwitnie 
nowoczesna wieś i która urzeczywistni, 
chłopskie prawo do szczęśliwej młodości. 
My taką Polskę potężnym wysiłkiem 
zjednoczonej młodzieży zbudujemy. 
Mieczysław Grad 


zzz 


Str. 6 
WŁ. FOŁTA 


Nr 25 


WSPOMNIENIA Z AKGJI JEDROFRONTOWEJ 


Zaczęło się w 1933 r. Kołą wiciowe, nie- 


liczne ówcześnie, swą prężnością organi- - 


zacyjną i radykalizmem społecznym wal- 
mie uaktywniały wieś, która uginała się 
pod brzemieniem kryzysu, przeludnienia, 
nędzy materialnej i politycznych szykan. 
Nastrój wrogi przeciwko „sanacji“, „pa- 
nom“ wzmagał się na wsi co dnia, w 
czym dużą rołę odgrywało także bojowe 
i opozycyjne Stronnictwo Ludowe. 
Gorączka bojowej opozycyjności dosz- 
ła do zenitu w czerwcu 193% r., dzięki 
uroczystości 25-lecja pracy parlamentar- 
nej W. Witosa; która została zorganizo- 
wana przez ludoweów i wiciarzy dla 
NOODAQORQQORDQRCADQDRQDOOGDDD0OF20 


„Czułe* opiekowałz się kursami i konfererncjami 

„Wiet“ granatowa policja. Na zdjęciu prezes „Wi- 

ci“ przed wojną kob Babski (drugi od lewej} od- 

prawia p. komezdaumia z konferencji w Kępie 
Celejowskiej. 


STANISŁAW STEFAN GĘBALA 


Wspomnienie 
Było wiciowe zebranie 
(i pan komendant tam był) 


i przemawiałem na nim 
ze wszystkich. sił. 


Bolało... wiele bolało... 

Nie było mów. Był krzyk. 
Noe trwała ciemna. Nie dniało 
i promień nadziei już nikł.. 


a pan komendant był zdania, 
że rewolucyjny to krok; 

do władzy brak zaufania, 
karcący we mnie utopił wzrok. 


przysłał mi na podwórko 
swe granatowe psy; 
któryś obelgę mi burknął — 
drwił, 


Mój pies jazgotał rozglośnie — 
i zapisali psa 

(tak właśnie było najprościej 
ukarać, kiedy trzą). 


1 odsiedziałem mandat; 

a zdy wróciłem pewnego dnia, 
serce już we mnie skostniało — 
spiynęła tylko psia łza. 


Małopolski Środkowej w Rakszowie, pow. 
Łańcut, w drugiej połowie czerwca 1933 
roku. 

Zgromadzenie wiclotysięczne w Rak- 
szowie wrzało. Nastrój był rewolucyjny. 
Utrwalony on został przemówieniem ks. 
proboszcza z Rakszowy, który sanację 
porównał z Antychrystem, a którego zni- 
szezą chłopi z W. W. na czele. Także 
działacz długoletni poseł Andrzej Pluta 
chłopom z trybuny wręcz powiedział: kło- 
nicamj bić gwałcicieli porządku ; rabuś- 
ników chłopskiej pracy í naszych oby- 
watelskich uprawnień“, 

Wiciarz Wł. F. dorzucał: „demokrację 
i sprawiedliwość w Polsce tylko lud 
pracujący uczyni, bo to wyprorokował 
już wieszez nasz Słowacki w Anhellim*, 

Wyniki nie dały długo na siebie cze- 
kać.Na drugi dzień władze państwowe 
rozwiązały wszystkie koła wieciowe w po- 
wiecie łańcuekim. Równocześnie nade- 
szłą wieść: „w Wólce pod lasem, w Noc- 
kowej chłopi biją sanację*. Wieczorem 
druga wiadomość: „w Grodzisku rewoluc- 
ja”. Iść na pomoc chłopom, którzy wal- 
ez 7 granatową policją. Nadszedł czas 
zgniecenia «nacji, Noe cała schodziła na 
raradach. Poctomowiono pomóc chłopom 
w Grodzisku. Formą pomocy to marsz 
xa Przeworsk. Udaje się to. Istotnie 
marsz na Przzecrsk zgromadził w kar- 
nych kolumnach czwórkowych 10.000 
chłopów, którzy idąc na zabarykadowa- 
ny policją” Przeworsk byli zapleczem, 
oprawa- dla delegacji  „ruchawkowej”, 
która „władzom przedstawić miała 12 żą- 
dań chłopskich, które zawierały postuła- 
ty wsi, domagania się reform społecz 
nych, usunięcia krzywd oraz przywró- 
cenia Polsce praworządności, demokracji, 
co równać się miało zapanowaniu Wol. 
ności Sprawicdliwości, a tym samym li. 
kwidaeji chłopskiej rewolucji. 

Władze zapewniły delegację, że to speł- 
nione bedzie, byle chłopi wróch do. do. 
mów. Zbudzona falą odpłynęła. "ia dru- 
gi dzień żądania spełniać poczęto W Prze- 
worskim, Łańcuekim, Rzeszowskim, Ro 
pczyckim pacyfikacje į aresztowania Są 
zabicj i wiele rannych. Tysiące pobitech 
i aresztowanych. Przemoc, bezprawie, po- 
licyjność, która tryumfuje. Wieś Środ. 
kowej Małopolski po zajściach przedsta- 
wia widok burzą stratowanego łanu doj- 
rzewająccgo zboża. Zmulona pobita gra- 
dem. Zdziesiątkowana. 

Czas leczy. Osychają łzy. Zabliźniają 
się rany. Pogłębia się poczucie krzywdy, 
oraz budzi się refleks, iż dwoma powia- 
tami, ani sami chłopi rewolucji w Polsce 
— zwycięskiej nie uczynią. 

1934 r. dojrzewa wśród Kół „Wici“ 
myśl. Chłopi muszą posiadać  sprzymie- 
rzeńców i to tam, gdzie są ośrodki wła- 
dzy. Chłopi muszą ze sprzymierzeńcem 
uderzyć w sanację równocześnie ; w ca- 
łej Polsce. Chłopi wygrać mogą tylko w 
walce, którą wywołał kapitalistyczny ust. - 
rój. Sprzymierzeńcem może być tylko 
warstwa robothicza. Jest walcząca jak i 
my. Gnębjona jak ; my. Mieszka blisko 
ośrodków władzy — w miastach, gdzie 
w walce o ustrój rozegra się zasadniczy 


akt. Warstwa robotnicza, tak jak i my dą- 
ży do budowy demokratycznej Polski. 
Z nią należy być w sojuszu. 

Ktoś, gdzieś, kogoś reflektował, że to 
„komunizm“. Nie słuchaliśmy. Po wyt- 
knięciu sobie celów następuje szukanie 
kontaktów. Idzie to opornie, bo środko- 
wa Małopolska to rolniczo - chłopska 
część kraju. Prawie że nie ma robotni- 
ków. No narcszcie kol. P. ŚW. odnalazł 
w Łańcucie nieliczny (kilka osób dosło- 
wnie) dość przestarzały TUR. 

Stwierdzamy, że to mało społecznie 
znaczy, choć już jest dużo politycznie. 
Współpraca musi być w całej Polsce 
z szerszym zespołem młodzieży robotni. 
czej, aniżeli sam TUR. 

Życzeniu naszemu staje się zadość. 
Na jesiennym Kongresie „Wici“ w War- 
szawie 1935 r. pilnujemy razem z innymi 
podjęcia uchwały: „w dążeniu naszym 
do porozumienia chłopskiego ruchu ludo- 
wego z ruchem robotniczym, będziemy 
współpracowali z organizacją młodzieży 
TUR, oraz tymi organizacjami młodzieży 
robotniczej, które będą wobec nas wy- 
stępowały łącznie z TUR-enu* („Wiej* 
Nr.. 44 - 45, 1935). 

Uchwała ta w ośrodkach „Wici“ środko 
wej Małopolski zapoczątkowuje akcję 
jednofrontową młodziezy wsi i miast, 
a w szczególności zbliżenia „Wici“ i Kom. 
Z. M. W szczesólności żywo fa "wa 


a dzialzczy wieiowych w Kępie Celejowskiej 
VIE. 1233 r. Słedzł na kloeu Wł. Fołfa, za nim 
Chrzestwy — Solarz, na lewo T. Kosakówna, 
3, Babski, Majkówna, M. Maniakówaa 


Dożynki ną Gackiej Górcę w 1928 r. 
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jest dyskutowana ma kursje 
1935/36 w U. L., w Gaci Przeworskiej. 

Entuzjastami jednofrontowości są kol. 
kol. wykładowcy na tymże kursie Br. 
Drz., Wojciech Skuza. Solidaryzuje się 
z nimi mające w pobliżu w chałupie 
chłopskiej pod strzechą swą siedzibę — 
Kierownictwo Lwowskiego Zw. M. W. 
„Wici“, działającego w woj. Lwowskim, 
Stanisławowskim, Tarnopolskim. 

W zespole tym poczyna coraz bar- 
dziej dojrzewać myśl — o akcji praktycz- 
nego wykonania uchwały jesiennej zjaz- 
du wiciowego. Ale jak? Ko!. Br, Drz. 
uśmiecha się i mówi, że ma sposób star- 
towania jednofrontowego... tylko pocze- 
kać kilka dni jeszcze trzeba. 

No i w któryś dzień na przełomie roku 
1935/36 uprzedzony jestem, by być w do- 
mu i że będziemy radzić nad sprawą 
jednolitego frontu młodzieżowego w Pol. 
sce. 

Nareszcie dochodzi do spotkania. Imie- 
niem Komunistycznej Młodzicży i TUR 
występuje sympatyczny o dużej inteli- 
gencji działacz, który później zosławia 
mi swój adres: Warszawa, Chmielna 
Nr. 7a. 

Odbywa on dwugodzinne rozmowy z 
„Chrzesnym*. Sprzceczka między nim 
a .Chrzesnym* idzie o metody. Co do 
cełów są zgodni. 

Warszawski nasz gość referuje, że 
akcja jednofrontowa rozpocząć się win- 
. na od ustalenia punktu wyjścia. Tym 
punktem według niego winna być odezwa 
do Młodego Pokolenia Polski. 

No i powiada, że ma projekt takiej 
odezwy — „Deklaracji Praw Młodego 
Pokolenia“, którą to winniśmy przeđys- 
kutować i podpisać. 

Projekt doklaracji idzie na stół, ry 
wa się pierwsze ogólne czytanie, a póź: 
niej punkt po punkcie drugie į dyskusja. 

W pracy tej oprócz „Warszawisły** 
(a która odbywa się w komorze przero- 
bionej na izbę u T. F. w Gaci) bierze 
udział: imieniem W. U. L. Br. Drz, 
Lwowskiego Z. M. W, „Wici“ WŁ F. 
kierownik tegoż Związku, Koła „Wici“ 
Gać Fr. F. Dyskusja teraz trwa długo. 
Uzgadniamy. 

1) Wychodzimy jako inicjatorzy obok 
innych z projektem Deklaracji Praw Mio- 
dego Pokolenia, która stać się winna 
płaszczyną do ogromadzenia na niej naj- 
szerszych mas młodzieżowych w Polsce. 

2) Projekt Deklaracji w niczym nie 
narusza ideologicznych odrębności i su- 
werenności organizacyjnej Związku Mł. 
(Wiejsk. „Wici“, TUR, K. Z. M. 

3) Deklaracja podnosi jako zawołania 
najbardziej żywotne problemy młodzie- 
żowe, a w szczególności: 

a) Prawo do pracy, oświaty, kształce: 
nia się, 

b) Prawo do wolności politycznej i sa- 
mookreślenia się narodowego, 

c) Protest przeciw wojnie,, 

d) Żądanie ograniczenia zysków posia- 
daczy, uruchomienia robót publicznych, 
przeprowadzenia reformy rolnej. 

e) Zwołania Kongresu Krajowego an- 
tyfaszystowskiej postępowej- demokra- 
tycznej młodzieży. 

Po żmudnym uzgodnieniu — podpisa- 
nie projektu nastąpiło w mieszkaniu kol. 
Woj. Skuzy, Na orginale widniały już 
trzy podpisy: A, K, Beninger, Burek W., 


WICI 


Dębiński A. Pod nimi złożyliśmy swoje 
tj. Br. Drz., Wł. F., Woj. Skuza. 

Wychodząc później z mieszkania kol. 
Skuzy byłem jakby w hipnozie. Czułem 
każdym nerwem, że zapoczątkowała się 
rzecz na miarę historyczną. 

W tej hipuozie chodziłem kilka dni — 
przemyślając od czego zaczać, by ducha 
deklaracji wcielać w życie. W jednej 
z rozmów z kol Sxazą ustalamy zwołanie 
konferencji przodowników . „Wici“ naj- 
bliższych powiatów, jako pierwszego kro- 
ku ku jednolitofrontowej akcji. 

Konferencja ta odbywa się 19 stycznia 
1036 r. w Gaci. Uczestniczą na niej dzia- 
łacze wiciowi z pow. Przeworsk, Łańcut, 
Rzeszów w ilości 100 osób. Konferencji 
przewodniczył koł. Świetlik. Sekretarzo- 


Ignacy Solarz „Uhrzestny* w czasie wygiaszania 
referatu na konferencji ideologicznej w Chodowie 
w lipcu 1937 r. 


wał WŁ Fołta. Głównym przedmiotem 
narady była sprawa jednolitego frontu 


chłopów z robotnikami, jako podstawo- 


wego założenia dla jednolitego frontu 
młodzieżowego w Polsce. 

Zagadnienie to zreferował kol. W, 
Skuza. Przed uczestnikami konferencji 
postawił sprawy: Sprawa wspólnego 
frontu świata pracy — jest sprawą nie 
taktyki ale zasadniczym elementem jego 
dążeń społeczno-politycznych, Dążenie ku 
jedności ludowej wynika w picrwszym 
rzędzie stąd, że jednakowo masy chłop- 
skie czy robotnicze są w nędzy material- 
nej i znoszą poniżenie społcczne. 

Wróg mas ludowych to ustrój kapita- 
listyczny i jego produkt zbrodniczy — 
światowy faszyzm. Zwyciężyć to może 
tylko jedność ludowa. 

Dyskusja była niezmiernie żywa. Wy- 
powiedzieli się w niej kol. kol. WŁ. Fołta, 
Fr. Buja, A. Rydz, St. Wierzbicki, P. 
Trojnar, J, Ruper, WŁ. Kojder, Tad. Bróż- 
bar, P. Świctłik, Fr. Fołta. 

Wynikiem konferencji była jednomyśl- 
na uchwała: 

a) Jako ruch chłopski, walczyć bę- 
dziemy z wszelkimi siłami niewolącymi 


s 


człowieka į każdego podobnie walczące- 
go, traktować będziemy jako przyjacieła. 

b) Zwracamy się do włedz kierowni- 
czych Z. M. W. R. P., aby łącznie z przed- 
stawiciełami młodzieży robotniczej zosta- 
ły w roku bieżącym przeprowadzone roz 
ważania zasad współdziałania chłopów 
i robotników.“ (Cytaty odnośnej konfe- 
rencji pochodzą z mych zapisków i dru- 
kowanego sprawzdanig w „Wiciach* w 
Nr. 7 — 8, 1936 r.) 


Przebieg i wynik konferencji zobo- 
wiązywał. Po pierwsze: do stałego kon- 
taktowania się z kierowniczymi central- 
nymi ośrodkami „Wici“, oraz z ośrod- 
kiem  jednofrontowej akcji odnośnie 
„,Wspólnego frontu“. Po drugie: do 
upowszechnienia idej jednofrontowej w te- 
renie, oraz wciąganie w jej czynności co- 
raz to nowych Kół i działaczy „Wici“ 
środkowej į wschodniej Małopolski. 


Wykonywano to następująco: nawią- 
zano łączność z warszawskim ośrodkiem 
jednofrontowym, do którego, jak nam 
było wiadomo, wchodził z ramienia „Wi- 
ci“ Stanisław Miłkowski. Łącznikiem mie- 
dzy Warszawą a środkową Małopolską 
była pani „Stefańska“ (pseudonim), któ- 
ra pozostawała w kontaktach z Br. Drz. 
Woj. Skuzą, WŁ. Fołtą. 


Powicrzchowność tej pani, takt, duża 
intcligencja, poświęcenie į ideowość pierw- 
szych chrześcian budziła zaufanie i sza- 
cunek. bostarczała materiałów referasto- 
wych, broszur odnośnie montażu frontu 
młodego pokolenia. Informowała  lojal- 
nie o trudnościach w realizowaniu tego, 
wynikających z panowania dyktatury” 
faszystowskiej i policyjności. Były one 
także w nawarstwieniach ruchów: chłop- 
skim i robotniczym. To trzeba było brać 
pod uwagę, by nie zaszkodzić samej snra- 
wie. Działanie zgodne z duchem dekla- 
racji jednofrontowej być musiało syste- 
matyczne, raczej na dłuższą falę obli- 
czone, Rejestruję tu kilka osiągnięć, przez 
które Środkowa Małopolska  dorzuciła 
swe skromne cegiełki do wspólnego anty- 
faszystowskiego frontu młodzieży w Pol- 
sce i w świecie, 

L Imieniem Lwowskiego Z.M.W. „Wi- 
ci“ wysłano pisma solidaryzujące się z 
akcją „Antywojennego Kongresu Młodzie- 
ży Świata“ — obradującego wiosną 1936 
r. w Brukseli. 


TI. Zwołano Nadzwyczajny Zjazd wi- 
ciowy Lwowskiego Zw. Mł W. w dn. 29 
marca 1936 w Markowej, pow. Przeworsk, 
protestujący przeciw faszyzmowi i poli- 
cyjnemu systemowi rządzenia. Zjazd ten 


(Dalszy ciąg na str. 8.) 


Obrady wiciarzy pw. łowickiego w Domaniewicach. 


A 
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_ ciele młodzieży robotniczej 


IWiciowa Spółdzielnia 


Turystyczna 

przetransportowała ponad 200.000 wycieczkowi- 

czów, Jedna z wycieczek w pierwszej Spółdzielni 
Zdrowia w Markowej. Z lewej dr. Ciekot. 


„Gromada, 


był najliczniejszy w historii Lwowskiego 
Zw. M. W. oraz w nastawieniu swym bar- 
dzo bojowy. Protestował on przeciw unie- 
możliwianiu prac „Wiciom“ przez władze 
î policję, czym było rozpędzanie zjazdów, 
kursów, zebrań, nielegalizowanie kół, 
oraz areszty i mandaty karne. Wszystko 
to było jawnym gwałceniem istniejących 
wtedy praw, które poręczała nawet kwie- 
tniowa konstytucja. 

Równocześnie zjazd akcentował prawa 
młodego pokolenia do oświaty, wolności 
pracy itp. Zaznaczyć wypada, iż w zjeź- 
dzie tym brała udział nieoficjalnie z ra- 
mienia Centrali jednofrontowej p. „Ste- 
fańska*. 

IN. Nawiązywano kontakt z młodzieżą 
robotniczą Lwowa. Do pierwszego spot- 
kania we Lwowie doszło z okazji odbywa- 
jącego się kursu wiciowego w dn. 3, 4, 
5 marca 1936 r. w Sokolnikach k/Liwo- 
iwa. W tej pierwszej naradzie jednofron: 
towej we Lwowie z ramienia „Wici* u- 
czestniczyli kol. P. Sw., L. L., Wł. F. Z 
ramienia Związku Komunistycznej Mło- 
dzieży Ukrainy Zachodniej było dwóch 
przedstawicieli. Nie przyszedł na tą kon- 
ferencję TUR. Nieobecność TUR-u mocno 
mas zastanowiła i z tej przyczyny konfe- 
wencja nie przyniosła konkretnych posta- 
mowień. Jednak między nami a K.Z.M.U. 
zostały wymienione opinie į poglądy co do 
jednofrontowej akcji w woj. stanisławow- 
skim, tarnopolskim, na których to tere- 


nach także do naszych kół „Wici“ sprawa _ 


współdziałania dotarła. Rozerwanie się 
TUR-wców Lwowskich 1936 r. spowodo 
wało, iż na terenie Lwowa kontakt z Wi- 
ciami i Lwowskim Z.M.W, jednofrontow- 
ców dokonywał się raczej przez Akade- 
mickj Niezależny Związek Młodzieży So: 
cjalistycznej. 

Kontakt ten utrzymany został aż do 
wybuchu wojny 1939 r. Był on żywy, bo 
na każdych zjazdach ważniejszych, kon- 
ferencjach „Wici“ Iwowscy przedstawi- 
uczestniczyjlj 
zawsze serdecznie widzianj przez wiciarzy. 

IV. Wyrazem wspólnej akcji było za- 
jęcie wspólnego stanowiska przez „Wici“ 
i przedstawiciela K.Z.M. co do uroczysto 
ści Nowosieleckiej w czerwcu 1986 r. 

Uroczystości Nowosieleckie ku czci wój - 
ta M. Pyrza w pierwotnym zamyśle ini- 


cjatorów, a w szczególności T. O. i towa: 


rzyszy miały być raczej świętem odpusto- 
wym chłopskiej wojaczki z ukłonem w 
stronę Rydza Śmigłego. To budziło w 


„Wiciach* ż u ludowców  przeworskich 
mocny protest, co wyrażało się mocnym 
wystąpieniem wiciarzy na zjeździe powia- 
towym S. L. w maju 1936 r. w Markowej, 
pow. Przeworsk. 


To samo podzielał i Zw. M. K., którego 
przedstawiciel kol. z Soniny był z nami w 
kontakcie. Byliśmy zgodni — uroczystość 
Nowosielecka ma być okazją do manife- 
stacji przeciw .piłsudczyźnie jako polskie- 
mu faszyzmowi. O charakter manifestacji 
poszła batalia... Zwyciężała myśl jedno- 
frontowców. Nowosielce były bojową ma- 
nifestacją przeciw reżimowi. Prawie pół 
dnią niekończące się okrzyki „precz z sa- 
nacja“, niech żyje Witos oraz ucieczka 
Rydza Śmigłego z kopca M. Pyrza — dała 
pełną satysfakcję grupie wiciowej, która 
pod przewodnictwem S. L. praktycznie 
instrułowała tysiączne grupy w zachowa- 
niu się przed Śmigłym. 

V. Wprowadzeniem jednofrontowych 
tendencji w obrady Walnego Zjazdu 
Lwowskiego Związku M. W. „Wici“, od- 
bywanego w dn. 6 września 1936 r. w 
Handzlówce. 

Uwydatnione to zostało w referacie 
przedstawiciela S. L. — „Prądy Społecz- 
no - polityczne a Z.M.W., którego najzna- 
mienniejszym wyrazem, oraz dyskusji by- 
ło stwierdzenie: „Zmiany jakie zaszły w 
Rosji w wyniku rewolucji październiko- 
wej — ruch ludowy i demokratyczny w 
Polsce uznaje za pozytywne — odnosi się 
do nich z sympatią — bo tam dzieje się 
lepiej niż za caratu. A następnie jedno- 
myślna uchwała: „Młodzież chłopska re- 
prezentowana na zjeździe Z.M.W. „Wici“ 
woj. Lwowskiego, Stanisławowskiego w 
Handlówce pow. Łańcut dn. 6. IX, 1936 r. 
wyraża solidarność i współczucie chłopom 
i robotnikom hiszpańskim broniącym 
krwawo swego kraju przed najazdem fa- 
szystowskim. Zjazd życzy młodzieży 
chłopskiej i robotniczej Hiszpanii pełnego 
zwycięstwa (Protokóły Zw. M. W.) ` 

Teraz, jak idee Deklaracji Praw Mło- 
dego Pokolenia j jednego frontu przyjmo- 
wał teren:w środkowej -Małopolsce?.. 

Już z poprzednich -~ kilku zdarzeń wy- 
mienionych wynika, że ogół wiciarzy z 
tym się solidaryzował.: Poniżej chodzj mi 
o to jak jednofrontowość ugruntowała się 
w dołach. Znowu . kilka rejestracyjnych 
faktów. Szereg działaczy „Wici“ środko- 
wej Małopolski podjęło . trud masowego 
upowszechnienia idei jednofrontowej .w 
masach młodzieżowych ‘wsi. Wymienie 
kilku: M.F., MM; Str., WŁ. P. A, i J. Dz., 
St. Sz., L.K., i wielu innych. - Fart 

Wyjściem do tego stało się posiedzenie 
Zarząd Woj. Z.M.W. we Lwowie łącznie 
z konferencją działaczy, co miało miejsce 
w Kraczkowej pow. Łańcut, luty 1936 r.- 
Na posiedzeniu przedyskutowano projekt 


Koło „Wici“ Gołabrze (Kieleckie) na wycleczce _ 
pod szczytem Łysicy w 1946 r. 


Deklaracji P.M.P., do którego nie zgłoszo: 
no uzupełnień. Poza tym zapadła uchwała 
rozesłania projektu do wszystkich działa: 
czy „Wici“ z prośbą o uwagi i upowszech- 
nienie go. 

Wykonując uchwałę rozesłałem około 
50 egz. dcklaracji. Odwrotna poczta przy- 
niosła cenne wypowiedzi na temat dekla» 
racji i jednofrontowości 8. p. kol. Flejsze- 
ra M., oraz Peszko Wł. į innych, które 
przekazano do wykorzystania w Warsza- 
wie. Wynikiem tegoż było, że ogół wicia» 
rzy środkowej Małopolski Deklarację 
P.M.P. zaakceptował. 


, Najbardziej do upowszechnienia idef 
jednofrontowej w środkowej Małopolsce 
przyczyniło się pismo wydawane przez 
łódzki Zw. M. W. „Wici* „Chłopskej Żya 
cie Gospodarcze*. Pismo to przez SWÓj 
ton lewicy, antyfaszystowski oraz reaine 
podchodzenie do zagadnień wsi z miejsca 
zdobyło sobie uznanie. Dobra także re- 
dakcja kol. Ignara Stefana spowodowała, 
żo fhłonskie Życie Gospodarcze“ stało 
się nieoficjalnym organem „Wici“ woj. 
Iwowskiego. 

W pomoc „Chłopskiemu Życiu Gospo: 
darczemu* przyszedł „Dziennik Popular: 
ny“, który także mał masę zwolenników 
i czytelników, 

Przez akcentowanie jednofrontowości 
i wyraźny antyfaszystowski kierunek zdo- 
bywał „Dziennik Popularny* w Środkowej 
Małopolsce przyjaciół. Także do uznania 
go za swój przyczyniła się wiadomość iż 
w redakcji „Dziennika Popularnego“ pra- 
cował wiciarz Br. Drz. oraz piszący tam 
W. S. B. St. i inni. 

W takim klimacie poczęły działać nie- 
oficjalne komórki jednofrontowe. W Prze* 
worskim M.M., J.Z., WŁF., St.Sw., M Fa 
w Łańcuckim A. J. Drz., Wł. F., A.W., w. 
Rzeszowskim St.Sz., St.Szyd, w Tarno- 
brzeskim J.K., J.M., J.D., w Jarosławskim 
W.S., J.S. Zespoły wymienionych wicia« 
rzy mogły uchodzić za takie komórki, bo 
całkowicie podzielały idee Praw Młodego 
Pokolenia i pozostawały w  kntaktach z 
TUR, KZM lub lewicowymi Związkami 
Zawodowyrni. 

Osłabienie akcji jednofrontowej nastą« 
piło wiosną 1937 r. Zamknięcie „Dzienni: 
ka Popularnego* przyniosło rewizje w. 
Przeworskim. Zawieszenie _ „Chłopskie- 
go Życia Gospodarczego“ stworzyło prze« 
świadczenie odniesionej porażki. p 
* Strajk chłopski 1937 w sierpniu wzmo- 
cenił kontakty jednofrontowe — ale na 
krótko. Jesienią 1937 ulega aresztowaniu 
cała grupa wiciowa w Tarnobrzeskim, na 
czele L.K., J.M,, J.D: 


(Dok. na str. następnej) 


Wezaso - kurs w ośrodku wiciowym w Borówka 
(Poznańskie) w 1947 r 


Nr 25 


ANTONI OLCHA. > 


Wiejska stacja 


Chaty w gajach zamrokiem spięte przywarły 
do ziemi 
zanim 
noc 
radlo brzasku rześko porozrywa. 
Z daleka dlugi sznur gwiazd wyciąga 
pocidgiem 
miesiąc, skrami prószący, jak 
lokomotywa. 
Na kalenicach wsi — 
stacja, 
ukryta w mgieł przeciągłym świście. 
- Hallo! 
Dzisiejszość 
kół hukiem odjeżdża stąd! 
Tu Przyszłość ` 
wiecznie młoda, wiecznie żywa rośnie 
nawałem chętnych, stwarzających rąk! 


NN ———ČŮŮŐ 
Dokończenie ze str.8. 

Po długim siedzeniu w śledztwie wyto- 

czono 1m proces, w wyniku którego osą- 


dzono ich na kilka lat więzienia. Inni uni- 
knęli podobnego losu dzięki większej o- 


„ strożności i strzeżeniu się przed „prowo: 


katorami*, 

Na opadnięcie fali jednofrontowej, któ- 
'a największe nasilenie w środkowej Ma- 
łopolsce miała w 1936 i 37 roku wpłynęły 
także te okoliczności, że władze kierowni- 
cze ówczesne „Wici į OMTUR-u nie mogły 
oficjalnie ulegalizować frontu antyfaszy- 


stowskiego młodzieży — ze względu na 
groźbę delegalizacji demokratycznych 


masowych organizacji, jakimi były ; Wi- 
ci“ i OMTUR. 

Delegalizacja wtedy „Wici“ i OMTUR 
byłaby wielkim nieszczęściem dla mło- 
dzieży polskiej — bo by zerwana została 
ostatnia tama przeciw faszystowskiemu 
wychowaniu, które młode pokolenie topi- 
ło społecznie na wsi i w mieście. Forma 
nielegalnej pracy była trudna, odnosić by 


„się musiała do nielicznych, okupowana 
by być musiała wielkimi ofiarami. Świa- 

- domość tego była i wśród członków 
K.Z.M. 


Mimo zanikania zewnętrznych form 
manifestujących jednofrontowość demo- 
kratycznego antyfaszystowskiego ruchu 
młodzieży w Polsce, 1938 — 1939 — coraz 
«bardziej «powszechną -stawała -się świado- 
mość, że poprzez ścisły sojusz chłopów. i 
robotników i jednolity front młodego po- 
kolenia jest możliwość pokonanią sanacji, 
usunięcia kapitalizmu, oraz realizowania 
programów partii chłopskich i robotni- 
czych w. Polsce —. realizowania Polski 
Ludowej. c= a= 

Cieniem, który zamącał -jedność spo- 
łecznej linii pracy i walki chłopów ji .ro- 
boiników, była groźba inwazji hitlerow- 
skiej a następnie katastrofa - wojny- 1939 
— 1944..W czasie.-1939 — 44 -roku pokrę- 
ciły się ścieżki chłopsko - robotnicze, tak 
proste 1936 — 39 roku. Na -przestrzeni 
ostatnich 3 lat znowu je wyprostowuje- 
my, bo założenia współpracy + chłopsko- 
robotniczej j jednofrontowości. są: słusz- 
ne i potwierdzone przez życie... Więc je 
kontynuujemy. > i 

Władysław Fołta 


WIC I 


Opublikowana 20 marca 1936 r. 


e 


Str. 9 


_|Deklaracja praw młodego pokolenia Polski 


na łamach literacko-społecznego 


dwutygodnika „Po Prostu, 


Jest nas kilka milionów — młodych, pełnych sił, 
rwąeych się do twórczego i radosnego życia. 

My — synowie i córki robołników i chłopów, 
synowie i córki inteligencji i zubożałego mieszczań- 
stwa, stanowiący 95 proc. młodego pokolenia — 
padliśmy ofiarą gasnącego świata, 

Pozbawieni możności produktywnego zastosowa- 
nia sił milionów naszych prężących się do pracy 
ramion i energii mózgów — staliśmy się tragicz- 
nym pokoleniem Polski. 

Czy rzeczywiście nie ma dla nas miejsca pod 


słońcem? "2 
Czy mamy zginąć zdani na degenerację fizyczną 
i moralną? 


Nie! Po stokroć nie! 

Ziemia nasza jest bogata i płodna w surowce. 
Sterczące kikuty wygasłych kominów  fabrycz- 
nych i zamarłe warsztaty czekają na nasze siły, 
Mamy wszystko potrzebne, by nakarmić i odziać 
milionowe rzesze obdartych i głodnych, by przy- 
wrócić im radość życia. É 

I mamy zapał młodych, złączonych wspólną nam 
wszystkim beznadziejnością dnia dzisiejszego i tro- 
ską o lepsze jutro, 

Tak dłażej żyć nie chcemy. 

Chcemy jasnego, ludzkiego życia, prawa do pra- 
cy i oświaty, do szezęścia i ogniska domowego. 
Nasze dążenia łączą się z dążeniami mas ludo- 
„wych Polski, walczących przeciw reakcji i wyzy- 
skowi — o Polskę Ludową. 

Nasze dążenia łączą się ze sławnymi tradycjami 
ubiegłych pokoleń, które krwią swoją przepłacały 
walkę przeciw najeźdźcy i rodzimym ciemiężycie- 
lom ludu i z wiarą w szczytny ideał wolności zdo- 
bywały piędź po piędzi swobody demokratyczne i 
prawa społeczne. . 

Pomni tych sławnych tradycji — my młodzi, dziś 
z dumą podejmujemy sztandar walki przeciw ka- 
pitalistycznemu ustrojowi krzywdy — o wolność i 
pracę, pokój i oświatę, o przebudowę społeczną. 
Złączeni troską o przyszłość narodu — która jest 
i naszą przyszłością — deklarujemy dziś: 


PRAWA MŁODEGO POKOLENIA 


Wychodząc z założenia, że krzywdzącą niespra- 


ludowych podporządkowane są interesom nielicz- 
nej garstki możnych tego świata — głosimy zasa- 
dę: dła wszystkich w życiu równy start. 

Dlatego też domagamy się otwarcia dla młodych 
wrół do fabryk, warsztatów, biur i urzędów 
gdzie by młodzi mogli zdobyć środki do utrzyma- 
nia „się przy życiu i uzyskać kwalifikacje. 
Dlatego też domagamy się otwarcia na szeroką 


tali, domów młodzieży,-dróg i regulacji rzek, gdzie 
by początkowo mogło znaleźć zatrudnienie - przy- 
najmniej 100 tys. młodzieży. PCA 

„Przy przyjmowaniu do pracy domagamy się znie- 
sienia przywileju pierwszeństwa dla członków róż- 
nych faworyzowanych przez wladze i przedsiębior- 
ców organizacji — gdyż to <leprawaje młode echa- 
raktery.- e 
- Dła hiednych synów i córek wsi domagamy się 
nadziału ziemi z ziem ohszarników , zalegających 
ze spłatą podatków i części ziem państwowych, da- 
lasów 


nia im bezpłatnego budulca z okolicznych 
obszarniezych i państwowych, oraz dłagotermina- 
wego kredytu co umożłiwi:im ` zagospodarowanie 
się. i-stworzcnie-ogniska domowego. 

, Wypowiadamy: się przeciw szarwarkom i odrób- 
"kom, które ciężarem swym kładą: się na barki mło- 
dzieży wiejskiej jak i przeciw obozem pracy, które 
hańbią młodzież, wychowując ją w duchu uległo- 


wiedliwością jest, gdy interesy najszerszych mas 


skałę robót publicznych przy. budowie “szkól, szpi- 


ści oraz koszarowej dyscypliny i ograniczają jej 
wolność. 

Rośnie fala analfabetyzmu i ciemnoty, 

Milion dzieci bez szkół, zamknięty dostęp do 
szkolnictwa średniego i wyższego dla dzieci ludu— 
oto fakty, które uapawają nas młodych trwogą 
o przyszłość kultury i niezależność twórczej myśli 
narodów zamieszkujących ziemie Polski. 

Dlatego też domagamy się rozszerzenia sieci 
szkół powszechnych w myśl zasady — wszystkim 
dzieciom szkoła — i zwiększenie etatów nauczyciel- 
skich o 40 tys, tak, by przynajmniej na każde 50 
dzieci przypadał jeden nauczyciel. 

Domagamy się 7-oddziałowej bezpłatnej 
powszechnej w języku ojczystym dziecka. 

Domagamy się otwarcia sieci szkół zawodowych 


szkoły 


- i rolniczych w mieście i na wsi. Głosimy zasadę: 


dostęp do wiedzy według zdolności — a nie ma- 
jętności. 

Domagamy się określonego kontyngentu miejse 
w szkołach Średnich i wyższych dla zdolnych sy+ 
nów i córek ludu pracującego i ustalenia na tem 
cel specjalnych stypendiów. 

Domagamy się też jak najpełniejszego przywró: 
cenia autonomii szkół wyższych, 

Nie możemy pogodzić się z tym, by ulica stała 
się głównym miejscem wychowania dla najbiedniej- 
szej części synów i córek ludu. Prawo do korzysta 


„nia z kulturalnych urządzeń i rozrywek musi się 


stać powszechnym prawem młodego pokolenia, a 
nie środkiem do wychowania z młodzieży posłusz= 
nych janczarów kapitalizmu i przywilejem wybra- 
nych, 

Dlatego też domagamy się otwarcia w mieście i 


` na wsi sieecl Domów Młodzieży i Bibliotek dla mło- 
. dzieży, udostępniania wszystkim młodym wstępu 
. na boiska i stadiony, gdzie by mogli korzystać 


z urządzeń sportowych, udostępnienia kina, teatru 
i innych godziwych rozrywek. 


WOLNOŚĆ — PRAWEM MŁODOŚCI 


My — młodzi — którym od wczesnej młodości 
troska © nasze jutro zatruła radość wieku mło- 
dzieńczego, dejrzeiiśmy do tego, by mieć prawo do 
wpływania na losy kraju i na własny los. ; 

Dlatego też domagamy się prawa do głosa od 
lat 21, wolności słowa, zgromadzeń i organizacji, 


- pełnego samorządu młodzieży w uczelni, świetlicy 


i organizacji. 

Wychowani w tradycjach walki o wolność nie 
tylko dła swojego narodu, ale i dla innych naro- 
dów, pomni naszej 150-cio letniej niewoli, uważa* 
my za konieczne przyznać prawo do swojej kultu- 
ry narodowej i do autonomii tym narodom, które 
zamieszkują ziemię Polski, gdyż „nie może być 
wolny naród, który uciska inne narody“, 


PRZECIW WOJNIE — O POKÓJ 


Po dzień dzisiejszy odczuwamy boleśnie tragicz< 


t ne skutki wojny światowej i wojennej polityki raq- 
` dów kapitalistycznych, 


Barbarzyński faszyzm głoszący hasła podbojów 


stara się skłócić spragnioną pokoju ludzkość i zas 


‘` palić pożar nowej wojny światowej. 


My — młodzi — zdajemy sobie sprawę z tego, 
że wojna — to klęska dla najszerszych mas ludo- 
wych i ich młodego pokolenia, to pogrzebanie do: 
robku gospodarczego i kulturalnego ludzkości. 

Dlatego też odrzucamy preez fałsz o bohaterstwie 
śmierci w okopach za brudne interesy karteli i ma- 
gnatów, wybieramy drogę bahaterstwa w walce 
o sprawę ludu. 


(Dokończ. na str. 10) 


Str. 10 


LUDOMIR STASIAK 


WICI 


Cztery lata temu 


Kiedy zwrócił się do mnie przedstawi- 
ciel redakcji „Wici“, abym napisał arty- 
kuł poświęcony pierwszemu w odrodzo- 
nej Polsce Zjazdowi Wiciowemu — za- 


" pytałem: „Poco o tym pisać? Wiadomo. 


Był Zjazd. Proklamował wznowienie 
działalności Związku. Skończył się Zjazd. 
Związek rozpoczął pracę. Nie pora o tym 
pisać. Są sprawy ważniejsze: przyjmuje- 
my nową deklarację ideową, jesteśmy w 
trakcie budowania potężnej organizacji 
młodzieży wsi i miast i tym zagadnie- 
niom powinien być poświęcony numer 
przedzjazdowy. 


Przedstawiciel redakcji jak każdy zre- 
sztą dzienikarz, nie łatwo rezygnuje z 
planów. Gadał, gadał — aż wreszcie 
przekonał. Bo przecież wtedy Zjazd i te- 
raz Zjazd — rozumiecie — to pierwszy 
powód; trzeci powód, to taki, że Zjazd 


„ten Zjazd i ten Zjazd — to dwa Zjazdy 


historyczne i epokowe — a więc drugi 
powód; trzeci powód, to taki, że Zjezd 
lubelski był także etapem na wiciowej 
drodze do jedności itd., itd. Tych powo- 
dów było ze czterdzieści, że w końcu pi- 
szę. 


27 i 28 SIERPNIA 1947 R. 


Sprawozdawca zjazdowy pisze: „Wici“ 
Nr 2 str. 2. „Wiciowe seimowanie, pięk- 
ne seimowanie, odbyło się w wyzwolo- 
nvm Lublinie! 


Trudno uwierzyć! Trudno to wszystko 
pojąć, a jednak to wszystko jest najoczy- 
wistszą prawdą, mimo, że jeszcze nieda- 
wno hulali tu niemieccy oprawcy, mimo, 
że jeszcze nie dawno na myśl o Polsce 


„płaciło się tu życiem. 


Dnia 27 i 28 sierpnia 1944 roku stały 


- się historycznymi dniami w życiu młode- 


go pokolenia chłopskiego, w życiu młodej 


"wsi polskiej. W tych właśnie końcowych 


dniach sierpnia odbyło się „wiciowe 
seimowanie, na które przybyli nie tylko 
„wiciowcy*, ale i „siewowcy'*, młodzi 
„rochowscy*, żołnierze Batalionów 
Chłopskich, oraz dotychczas niezorgani- 
zowani, słowem ci wszyscy, którzy pra- 
gną zjednoczenia młodzieży chłopskiej 
pod tradycyjnymi sztandarami „wicio- 
wymi“. Przybyli przedstawiciele nie tyl- 


W walce o radykalną linię „Wici“ odbył się 4 — 5 
stycznia 1947 r. Krajowy Zjazd Demokratyzacji 
„Wici“, Na zdjęciu: Prezydium Zjazdu. 
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Lubelszczyzny, ale z 
odległych miejscowości województw 
lwowskiego i kieleckiego, z walczącej 
Warszawy, nawet z okupowanych do- 
tychczas terenów Poznańskiego i Łódz- 
kiego. 


Jest godzina 4 po południu — niedzie- 
la. Udajemy się do sali „Domu Żołnie- 
rza“. Sala wypełniona po brzegi. Wszy- 
scy niecierpliwią się, nie mogą doczekać 
się*rozpoczęcia obrad. Nic dziwnego! 
Wszak- oczekiwano na tę chwilę pięć 
długich lat niewoli. Wreszcie... 


ko z wyzwolonej 


„W imieniu młodzieży chłopskiej i ko- 


mitetu organizacyjnego Zjazdu otwieram 
Pierwszy Zjazd Młodzieży Wiejskiej RP. 
„Wici* po pięcioletniej okrutnej niewoli 
niemieckiej. W dniu tym młodzież chłop- 
ska wyraża swoją wielką radość, że Oj- 
czyzna powstaje znowu do pełnego ży- 
cia. But germański przestanie wreszcie 
deptać ziemię naszą, a kat hitlerowski 
mordować naszych ojców, kolegów, bra- 
ci, nasze siostry...*. 


Tak rozpoczął swoje obrady pierwszy 
Zjazd w Odrodzonej Polsce. 

Chwila wówczas, rzeczywiście była 
wyjątkowa. Nie tylko ze względu na to, 
że „jeszcze nie dawno hulali niemieccy 
oprawcy“, ale i dlatego, że w ruchu lu- 
dowym był widoczny rozłam, wielość 
sprzecznych poglądów i stanowisk. Jedni 
stali na stanowisku pełnego poparcia wła- 
dzy chłopsko - robotniczej, jaką był 
PKWN, drudzy uważali że należy pocze- 
kać, aż się wyjaśni, a byli tacy, którzy 
zdecydowanie poszli na walkę z odra- 
dzającą się Polską Ludową w myśl wska- 
zówek przesyłanych z Londynu. 


Dlatego pomagać będziemy z całych sił pokojo- 
wemu współżyciu ze sobą narodów i pokojowemu 
współżyciu młodzieży Polski z młodzieżą innych 
krajów. * 

Zdając sobie sprawę z tego, że tak długo trwać 
będzie niebezpieczeństwo wojny i wyzysk człowie- 
ka przez człowieka, jak długo istnieć będzie kapi- 
talizm, walcząc o urzeczywistnienie praw młodego 
pokolenia — walczyć będziemy przeciw kapitaliz- 
mowi © nowy ustrój społeczny. 


SKĄD WZIĄĆ ŚRODKI NA URZECZYWISTNIENIE 
EKONOMICZNYCH I KULTURALNYCH PRAW 
MŁODEGO POKOLENIA? 


Środki te trzeba wziąć tam, gdzie one są. 

Rok rocznie egoistyczne klasy posiadające tracą 
grube miliony złotych w kasynach gry, w nocnych 
lokalach i na Rivierach, marnotrawiąc krwawicę 
„naszych ojców i braei, gdy w kraju panuje nędza 
i głód, gdy marnieje gospodarstwo narodowe i 
niszczeje kultura, i 

Ograniczyć dochody burżuazji przez nałożenie 
na nią podatku postępowego, obciąć pensję wysoko 
płatnych dygnitarzy, a znajdą się Środki na urze- 
czywistnienie praw młodego pokolenia. 

260 milionów złotych zagrabionych przez kapita- 
listów  ubczpieczalniom społecznym i skarbowi 
państwa, z których połowę wpłacili nasi ojcowie 
i bracia, mogą się stać podstawowym funduszem 
na uruchomienie szerokiej sieci robót publicznych. 

Qdebrianie ziem obszarnikom zalegającym z po- 
datkami i rozdzielenie ich między synów i córki 


biednych chłopów, przeznaczenie na ten cel części 
ziem państwowych, danie im budalea i kredytu 
może stworzyć warunki znośnej egzystencji dla ty- 
sięcy duszącej się młodzieży wiejskiej. 

Oto przykłady zdobycia pokrycia. na urzeczywi- 
stnienie praw młodego pokolenia i uiżenia doli lu- 
da pracującego. 

Niech więe płacą bogaci! 


JAK URZECZYWISTNIĆ PRAWA MŁODEGO 
POKOLENIA? 


Egoistyczne klasy posiadające dobrowolnie nie 
wyrzekną się swych dochodów na rzecz ludu i jego 
młodego pokolenia. Tak jak ojcowie nasi w upor 
czywej walce zdobywali d'a siebie prawo do życia, 
swobody demokratyczne i ubezpieczenia socjalne, 
tak jak dziś w-walee odpierają oni ataki kapitali- 
stów i reakcji, tworząc Ludowy Front Walki o 
wolność i nowe życie, tak i my, młodzi musimy 
w walce zdobywać nasze prawa. Prawa te wywal- 
czymy wtedy, gdy zewrzemy nasze szeregi, gdy 
stworzymy Front Młodego Pokolenia, który wraz 
z rosnącym Frontem Ludowym stworzy taką siłę, 
której nie oprze się garstka możnych tego świata 

Rzucamy myśl zwołania: 


KONGRESU MŁODZIEŻY 


w którym by wzięły udział antyfaszystowskie, po 
stępowe i demokratyczne organizacje oraz skupiska 
młodzieży, w którym by znaleźli się przedstawi- 
etele młodzieży fabrycznej, warsztatowej, bezrobot 
nej, chłopskiej i inteligenckiej, 


Ten sejm młodych, grupujących w sobie wszy - 
stkie żywe siły młodego pokolenia, rozpatrzy ho: 
lączki i potrzeby młodzieży, utwierdzi hasła i żą- 
dania, które winny stać się prawem każdego mło- 
dego człowieka w Polsce i wytknie drogi, jakimi 
będzie kroczyć młode pokolenie w walce o swoje 
prawa. 


Przekonani o słuszności haseł zawartych w de- 


klaracji o możliwości ich urzeczywistnienia, ufni 
w siły żywotne młodych i ich bohaterstwo, wierzy 
my, że we wspólnym froncie rozstrzełona dotych- 
czas energia młodego pokolenia zostanie zespolo : 
na i wytworzy taką siłę, która zdolna będzie do- 
piąć swego i utoruje młodym drogę do lepszej i 
promiennej przyszłości. 


Na oryginale podpisani (w kolejności alfabetycx- 
nej): 

Anselm Konstanty, 

Beninger (0. K. TUR Warszawa Podm.) 

Burek Wineenty, A 

Dembiński Henryk, 

Drzewiecki Bronisław (wykładowca Uniw, w Ga- 
ei), 

Fołta Franciszek (Z. G. „Wiei*), 

Fełta Władysław („Wici“), 

Kabieki Piotr (K. W. TUR), 

Skuza Wojciech, 

Szenwald Lucjan, 

Trzeińska Cecylia (Z. G. Wolnomyśl), 

Wasilewska Wanda, 

Zapasiewiez Zbigniew. 
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NOWA POLSKA — NOWE ZADANIA 


Przed Związkiem stanęło. wiele zadań 
do wykonania. Zadań pilnych i nie cier- 
piących zwłoki. Była wojna. Front stał 


na Wiśle. Trzeba było budować Woisko - 


Polskie. Powstawała z gruzów państwo- 
wość. Trzeba było tworzyć aparat admi- 
nistracyjny. Nowa Polska — to Polska 
sprawiedliwa. Trzeba było przeprowa- 
dzać reformę rolną. Reformę szkolnictwa, 
nacjonalizację przemysłu. W miarę po- 
stępowania frontu powracały polskie zie- 
mie, trzeba było słać na nie czołówki 
aby budować nowe życie. 

Kto to wszystko miał robić. Obszarni- 
cy, kapitaliści, spekulanci wojenni? Sa- 
natorzy, endencja, wstecznictwo? Nie! 
Władza była chłopsko - robotnicza. Pól- 
ska była krajem reform społecznych. 
Dlatego wszystkie obowiązki razem z 
prawami przypadły chłopom i robotni- 
kom. To młodzież chłopsko --robotnicza 
stanowić miała kadry: oficerskie Wojska 


Polskiego. To chłopi i robotnicy obejmo- 


wali wszystkie stanowiska państwowe 
poczynając od sołtysa, a kończąc na mi- 
nistrze, aby sprawować władzę w ludo- 
wym państwie, w imię interesów ludu. 
To chłopi i robotnicy budowali nową 
spółdzielczość, Związek Samopomocy 
Chłopskiej. Jakie wówczas były najpil- 
niejsze zadania w Związku W.M. R.P. 
„Wici“. Najpilniejszym zadaniem było 
dać jak najwięcej i jak najlepszych wi- 
ciarzy do szkół oficerskich, na urzędy, 
tworzyć brygady reformy rolnej, wysy- 
łać czołówki na zachód. I „Wici“ to ro- 
biły. Sekretariat Zarządu Głównego i se- 
kretariaty wojewódzkie były punktami 
węerbunkowymi rozsyłającymi wiciarzy 
do pracy w całej Polsce na różnych od- 
cinkach. Oto kilka przykładów z kores- 
pondencji Zarządu Głównego, które naj- 
dobitniej mówią © charakterze pracy 
związkowej w pierwszym okresie niepo- 
dległości polskiej. 

1) „Związek M.W. R.P. „Wici* Lublin 
ul. Szopena. 7.L.6./44. Do Szkoły Poli- 
tyczno - Wychowawczej WP. w Lubli- 
nie. Zarząd Główny „Wici“ prosi o przy- 
jęcie do Szkoły Polityczno - Wycho- 


Zjazdowi KDW przewod- 

niczył kl. J. Ozga-Mi- 

chalski, obecnie v-prez. 

„Wiei* i sekr. CKJM. 

Z lewej kol Stasiak. 

Z prawej na przedzie 
kol. Jaroszek, 


wawczej kol. kol. Wojnickiego Zygmun- 

ta, Wojnickiego Wiktora, Głosa Mieczy- 

sława, Otorowskiego Władysława. 
Lublin, dnia 1.1X.1944 r. 


Sekretarz L. Stasiak. Kierownik Zwią- 


` zku W. Pająk. 


2) L. dz. 173/44. Do Naczelnej Dyrekcji 
Lasów Państwowych w Lublinie. Zarząd 
Główny „Wici“ prosi o przyjęcie do pra- 


cy w charakterze dowódców plutonu 


Ochrony Leśnej niżej wymienionych 


członków Zw.M.W. R. P. „Wici“; Majew- 


skiego Jana, Dąbrowskiego Kazimierza, 
Kozłowskiego Wacława. Wyżej wymie- 
nieni są w stopniu podporuczników. 

3) L .dz. 73/44. Do Resortu Bezpieczeń- 
stwa Wydz. Personalny w Lublinie. Za- 
rząd G. „Wici* prosi o przyjęcie do.pra- 
cy w Woj. Urzędzie Bezpieczeństwa ni- 
żej wymienionych członków Zw. M. W. 


R.P. „Wici“: Skawiń-Miraga — podpo- 
rucznik,  Jaśny-Nędził — podporucznik, 
Strzelec-Kowalski Zygmunt — starszy 
sierżant, Pokrzywa-Kuc Wł. — sierżant. 


4) L. dz. 22/44. Do Ob. Por. Kalinow- 
skiego i por. Kratko w Lublinie. Proszę 
przyjąć do Brygady Agitacyjnej Reformy 
Rolnej niżej wymienionych członków na- 
szego Związku: 1) Kazimierz Dobrow- 
ski - Pigułka, 2) Gerad - Majewski, Ma- 
rian Ziębakowski-Jasny, Skawiński-Ska- 


Ew imienia SL 
przemówił na tym 
Zjeździe sekr. gen. 
Antoni  Korzyeki, 


Pol. Wych. w Lublinie. 


win Andrzej, Józef Kalita, Marian Zae 
wadzki-Bagnet, Jan Drab-Głaz. 
Lublin. 29.X.1944 r. 


5) L .dz. 136/44. Do Szkoły Oficerskiej 
Artylerii w Chełmie. Z.G. Z.M.W. RP. 
„Wici“ skierowuje członków naszego 
Zw., kol. kol. Krysiaka Jana, Sprawkę 
Jana, Sprawkę Edwarda, do Szkoły Ofi- 
cerskiej Artylerii. Nadmienia się, że wy= 
żej wymienieni byli czynnymi członkami 
B. Ch. 

Lublin, dnia 18.X1.1944 r. 


6) L. dz. 185/44. Do Oficerskiej Szkoły 
Zarząd Główny 
Zw.M.W.R.P. „Wici* prosi o przyjęcie do 
Szkoły Ofic. Pol. Wych. naszych człon- 
ków kol. kol.: Mastalerza Józefa, Ambro- 
zika Jana, Mędrka Włodzimierza. Nad- 
mieniamy, że wyżej wymienieni byli 
czynnym członkami B. Ch. 

7) L. dz. 120/44. Do Komendy Głównej 
Milicji Obywatelskiej w Lublinie. Zarząd 
Główny „Wici* nawązując do rozmowy 
przeprowadzonej z premierem Moraw- 
skim i ministrem Radkiewiczem, w której 
wyrażono zapotrzebowanie z szeregów 
„Wici* na stowisko pow. Komendantów 
M.O. — przesyła i gorąco poleca kol. 
kol.: Jabłońskiego Jana, Stępnia Henry- 
ka, Kozioła Bolesława, Węglińskiego Ja- 
na, Gizę Wł. 

Lublin, dnia 17.X1.1944 r. 


NIE BYŁO WCALE ŁATWO 


Nie będę pisał o trudach natury „tech= 
nicznej“. O tym, że zimą 1944 roku Zwią- 
zek nie miał szyb w oknach i nie miał 
opału. Że lokal związkowy nocą był za- 
ścielany śpiacymi pokotem na podłodze 
wiciarzami. Że był głód, było zimno i był 
brak ubrań. To wszystko było do poko- 
nania i zostało pokonane. Wielki roman- 
tyzm budowania i walki czyni odpornym 
na głód i zimno. Były sprawy bez porów- 
nania gorsze. W przeddzień Zjazdu Lu- 
belskiego zamordowano dwóch wiciarzy 
tylko za to, że wybierali się na Zjazd. 
Prezeskę pierwszego Koła wiciowego w 
odrodzonej Polsce ze wsi Jedlanka Mała 
zbito do utraty przytomności. Mordy i 
terror szerzył się. Każdy dzień przynosił 

Dalszy ciąg na str. 12 
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(Cąig dalszy ze str. 11) 


wiadomość o nowym napadzie, o nowej 
zbrodni. Każdy, który poszedł do pracy 
pbtrzymywał miano zdrajcy i wypisywał 
wyrok na siebie. A najbardziej przykre 
było to, że strzelali nie tylko rozparce- 
lowani dziedzice wrogowie ludu, ale i 
dawni koledzy z partyzantki. 

Oto co piszą o tym „Wici* w Nr 4 z 22 
października 1944 roku. 

„W imię Polski Ludowej, o którą wal- 
czyliśmy, teraz tę właśnie Polskę boiko- 
tujecie, stajecie w obronie pańskich fol- 
warków, które chcieliście dzielić bez wy- 
kupu, sabotujecie reformę rolną, nie my- 
śląc o tym, że zlikwidowanie bazy reak- 
cii w Polsce to wyrównanie odwiecznej 
krzywdy chłopa, to budowa Polski Ludo- 
wej“. 

„Jesteście na uboczu dziś, gdy musimy 
stanąć twardym frontem do walki z hit- 
leryzmem, gdy musimy nieść wolność 
braciom naszym, jęczącym w niewoli nie- 


` mieckiej, gdy musimy mobilizować wszy- 


stkie siły do odbudowy poburzonych 
miast, popalonych wsi, gdy trzeba orga- 
nizować szpitale, nakarmić walczącą ar- 
mię i wywalczone miasta. To wszystko 
to nasze zadania, nasz obowiązek chłop- 
ski na dziś. Od ich realizacji będzie zale- 
żeć przyszłość Polski, ich wykonanie to 
zwycięstwo chłopa i robotnika“. 

„I właśnie teraz gdy jesteśmy tak bli- 
scy celów, gdy możemy dzieciom chłop- 
skim dać szkoły, wy je boikotujecie. Gdy_ 
trzeba iść na front, walczyć, oswobadzać 
kryjecie się i uciekacie. Gdy trzeba zastą- 
pić starą przekupstwem zdegenerowaną 
biurokrację, ludźmi nowymi i uczciwymi 
— was nie ma. Wy'stoicie ramię w ramię 
z polskim faszyzmem przeciw realizacji 
reformy rolnej, przeciw upowszechnieniu 
oświaty, przeciw zniesieniu wyzysku. 


Marsz | Korpusu 
Srowa A. WAŻYKA 


Spoza gór i tzek 

Wyszliśmy na brzeg. 

Czy stąd niedaleko już 

Do grających wierzb, malowanych zbóż? 
Wczoraj łach, mundur dziś! 

Ściśnij pas, pora iść! 

Ruszaj, Pierwszy Korpus nasz 

"Spoza gór i rzex — na zachód marsz! 


Czekaj Maryś nas — 

Niedaleki czas 

Gdy zmora przepadnie zła, 

Będzie radość, aż błyśnie w oku łza... 
Nie płacz Maryś, nie — 

Nie powtórzy się! 

Rusza, Pierwszy Korpus nasz — 
Salut daj na wschód! na zachód marsz! 


Będzie wielka rzecz, 

Pospolita Rzecz! 

Potęga wyrośnie z nas 

Na pochwałę wsi, na pochwałę miast — 
Na spotkanie dniom 

Szklany stanie dom! 

Ruszaj Pierwszy Korpus nasz, 

Po tę wielką rzecz — na Zachód marsz! 
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przeciw ludowładztwu w Polsce. A tym 
czasem oni, wrogowie chłopów i robotni- 
ków zdecydowani i bezkompromisowi 
przeciwnicy wszelkich reform społecz- 
nych i Polski Ludowej endecy i ozonow- 
cy pchają się cichaczem na urzędy i sta- 
nowiska'. 

„Gra reakcji jest aż nazbyt widoczna: 
przez obsadzanie karierowiczami i ła- 
pownikami stanowisk, zochydzić w o- 
czach chłopa i robotnika powstającą Pol- 
skę Ludową, rozbić jedność chłopską, na- 
stawić masy ludowe przeciwko rządowi, 
aby nie dopuścić do reform społecznych, 
do ugruntowania się w Polsce władzy 
chłopsko - robotniczej. Nasza chłopska 
droga jest tylko jedna: antyludowym za- 
kusom polskiego faszyzmu przeciw- 


stawić wspólny front mas 
pracujących wsi i miast. 


Do pracy w budowie Polski Ludowej 
niech nie zabraknie nikogo“. 

Niestety. Apel „Wici* nie skrzyknął 
wszystkich. Nie zmobilizował całych sze- 
regów wiciowych. Obok legalnego pracu- 
jącego Zarządu Głównego „Wici“, powo- 
łanego na Zjeździe lubelskim, istniał drugi 
Zarząd: Główny przedwojenny. Ten drugi 
Zarząd Główny uważał za stosowne u- 
jawnić się po roku czasu istnienia Związ- 
ku. Co robił przez cały rok — niewiado- 
mo. Wiadomo tylko jakie były skutki roz- 
bicia. Oto częściowy ich rejestr: 

— walka bratobójcza, 

— dezercja z Wojska Polskiego, 

.— niepełny udział młodzieży ludowej 
w okresie budowania Polski Ludowej, 

— nieprzeprowadzona wczas weryfika- 
cia Batalionów Chłopskich, 

— wepchnięcie wielu wiciarzy w mroó+ 
ki zbrodniczej konspiracji. 


Na drodze do budowania jedności. 


Jedność, którą budujemy, nie jest w 
„Wiciach* zagadnieniem nowym. Ruch 
wiciowy ma za sobą piękne tradycje 
wspólnoty działania chłopsko-robotnicze- 
go. Wiciowe pismo „Chłopskie Życie Go- 
spodarcze* pierwsze .w Polsce głosiło ja- 
ko zasadę ideowo - programową jedność 
chłopsko-robotniczą. Wiciarze wspólnie 
z młodymi komunistami i socjalistami o0- 
pracowali Manifest Młodego Pokolenia 
Polski, wzywający całą młodzież postę- 


" pową do jedności. Ale są też i tradycje se- 


peratywne. Dzielenia sił demokracji na 
obóz miasta i wsi. Są tradycie przeciw- 
stawiania chłopów robotnikom. 

Budowa odrębności wsiowej. 

W powojennej działalności Związku o- 
bie tradycje się ujawniły, obie miały kon- 
tynuatorów. 

Pierwszą tradycję przejął Zjazd lubel- 
ski i Zarząd przez niego wybrany, który 
stanął na gruncie Manifestu PKWN i pra- 
cy dla Polski Ludowej, oparty o trwały 
sojusz .chłopsko-robotniczy. 

Tradycje izolacjonizmu reprezentowali 
ci wszyscy, którzy sprzeciwiali się powo- 
łaniu Związku do życia, którzy tkwili w 
biernocie lub konspiracji, którzy uważali, 
że -rząd-chłopsko-robotniczy, że demokra- 


Nr 


cja ludowa jest wroga interesom chłop- 
skim i dlatego słuchali podszeptów Lon- 
dynu. i 

Walka między dwoma koncepciami by- 
ła nieunikniona i konieczna. Sprzeczności 
tych nie sposób było przeskoczyć, zato- 
pić w sielance szlacheckiego „kochajmy 
się“. Naszą historyczną koniecznością by- 
ło wypracować słuszną wierność ideolo- 
giczną całej gromady związkowej, usta- 
lić wreszcie sposób obowiązujący czy po- 
stulat jedności młodego pokolenia stawia- 
my jako zasadę ideowo-programową, czy 
też stoimy na stanowisku izolacji i odgra- 
dzania się od klasy robotniczej. Rozstrzy= 
gnięcie tego stanowiło o naszym stosunku 
do demokracii ludowej, o tym, czy będzie- 
my organizacją walczącą o postęp, czy 
też hamującą rozwój społeczno-gospodar- 
czy wsi, czy nasza postawa polityczna 
będzie twórcza i zgodna z interesami mło- 
dzieży wiejskiej, czy też cechować ją bę- 
dzie chwiejność, koniunkturalne rozgryw= 
ki, zatracenie zasad ideowo-programo- 
wych, w kumoterskim walczyku „raż na 
lewo, raz na prawo*. 

Dziś mamy tę walkę poza sobą. Poprzez 
pracę Krajowego Komitetu, demokraty- 
zację „Wici“ i poprzez postawę tej części 
działaczy, która oderwała się w porę od 
mikołajczykowskiego PSL-u, Zjazd kwiet- 
niowy ubiegłego roku poszedł po drodze 
zapoczątkowanej w Lublinie, wykreślił 
wyraźną linię związkową, dał wyraźne 
podstawy ideologiczne. 

Realizując je, przekreślamy agrary- 
styczne teorie seperatyzmu. Realizując je, 
budujemy jedność młodego pokolenia 
Polski w myśl najpiękniejszych tradycji 
ruchu wciowego. 


L. Stasiak 


Pierwsza matura konspiracyjna w Dąbrowie Zduń- 
skiej, Wykładali tu Cierniak i Kosmowska. Druga 
od prawej Idzikowska, czwarta Kretówna, u góry 
w środku K. Byczkowska. Wszystkie łączniczki 
B. Ch. Idzikowska zginęła w oboz. koncentracyjnym 


ALEKSANDER NIKOŃCZUK 
Praca 


0, wy — co jeszcze śpicie! 
Wokoło tętni życie, 
Świat z pracą już się splótł!... 
Już na nic spać się zdało! 
Bo śnić — to jeszcze mało — 
Nam wciąż potrzebny — trud!!! 
Wyścigi pracy wszędzie! 
I ten zwycięzcą będzie — 
- Kto stworzy lepszy Dzień...“ 
O! praca — tylko praca! 
Ku dobrú. świat zawraca, 
Nie blask — zwodniczych — nień.. 
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JOZEF OZGA-MICH ÓZEF OZGA-MICHALSKI 


JAKA BĘDZIE 


Niewiele czasu upłynęło od chwili po- 
wołania Centralnego Komitetu Jedności 
Młodzieży Polskiej, a cały kraj pokrył 
się siecią terenowych Komitetów Jedno- 
ści Młodzieży. Powstały ogniska wspól- 
nej pracy, które rozwijają żywą akcię 
iednolicenia szeregów młodzieży. Od wsi 
dó wsi, od miasta do miasta rozeszło 
się nasze hasło, głoszące wielką sprawę 
jedności młodego polskiego pokolenia. 


Żadna siła, żadne sztuczne bariery i 
przesądy minionego ustroju nie są w mo- 
cy tej karty dziejów odwrócić, ani pro- 
cesu tego w rozwoju swym zahamować. 
Młodzież nasza, jak to powiedział Ste- 
fan Żeromski w „Słowie o Bandosie*, stała 
się tymi „co walczą aż do Śmierci ze 
wszelkim mrokiem, zalegającym odłamy, 
na które rozszczepił się naród. Kto nie 
drży przed podięciem walki z tak rozszar- 
panym ideałem narodu, ten bije się o ca- 
łego człowieka...'. My to właśnie bijemy 
się o całego człowieka, my pokonujemy 
„wszystkie hasła, mamidła i etykiety sta- 
rej epoki kołyskę naszą otaczające, by 
wydostać się na czyste wody twórczej 
pracy oddanej w służbie narodu, który 
zlewa się w jedno ludowe, demokratyczne 
społeczeństwo. Egoizm parobków starej 
minionej epoki doigrał się swojego żało- 
snego końca. Twórczy duch pokolenia 
wzgardził obrożą lenistwa i zastoju. bez- 
robocia i nędzy, zacofania i pokory, jaką 
zaproponował mu ostatni rząd możnych 
tego Świata, . w imię pozostawienia go w 
starych posadach. Twórczy duch młodzie- 
ży, ożywiony. siłami jedności w zbił się nad 
rozorane reformami pole ojczyzny i z wy- 
Żyn, albo z nieba tej moralności przykłada 
miarę sprawiedliwości społecznej. Nie tę- 
pym mierniczym łokciem, jak nam wma- 
wiają — choć i ten przydał się w pierw- 
szych dniach dzielenia uświęcónej włas- 
ności obszarniczej, — ale milowymi kro- 
kami tysięcznych zespołów młodzieży bę- 
dziemy mierzyć historię w pochodzie do 
lepszego świata — do lepszej Polski. Ku 
idei przyszłej naszej organizacji, ku jej re- 
alnym, namacalnym kształtom wytęża 
‘wzrok cała polska młodzież. Jaka będzie, 
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jemy w słoneczny Świat 


ZJEDNOCZONA ORGANIZACJA MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


czym się stanie dla samej młodzieży i dla 
narodu ta przez nas powołana do życia 
nowa, zwielokrotniona siła? 

Praca dla Nowej Polski będzie dla mło- 
dzieży szkołą nowego życia, do którego 
my w naszej organizacji w oparciu o świa- 
dome masy młodzieży będziemy przygo- 


Janusz Zarzycki przewodniezący CKJM. 
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towywać bojowników i nauczycieli tych 
lepszych, bardziej ludzkich zasad współ- 
życia człowieka z człowiekiem. 

Zdajemy sobie sprawę, że na życiu 0- 
becnego pokolenia ciąży jeszcze jarzmo 
nałogów i przeżytków gospodarczego za- 
cofania i ćmy kulturalnej, że ogłupiające 
umysł ludzki przesądy, chory i zwyrod- 
niały egoizm, stanowią przeszkody, pozo 
stałe w spuściźnie po sanacyjno - endec- 
kim ustroju i hitlerowskiej okupacji. 

Nasza przyszła organizacja, nasze Koło 
na wsi i w mieście, wyda tej spuściźnię 
rozsypanej z worka reakcji nieubłaganą 
walkę. Na przesądach i ciemnocie żeruje 
zły duch agentów starego świata, pragnie 
rozwijać: macki zdrada narodu, wyciąga- 
jąca dłoń ku imperializmowi. 

Będziemy zdzierać z faryzeuszowskich, 
niby narodowych ideologii maskę obłudy, 
będziemy ją stawiać pod pręgierzem opi- 
nii na wsi i w mieście, nie pozwolimy 
wstecznictwu, by na szczudłach tradycji 
wynosiło się nad lud i ponad jego głowa- 
mi próbowało decydować o jego losach. 

Równocześnie będziemy umacniać nasze 
ideowe podstawy nie jeno w marzeniach 
i w fantazjach, nie jeno w rozważaniach 
i dyskusjach, lecz w budzeniu czynnej, ro- 
boczej postawy do pracy twardej, nieustę - 
pliwej, która będzie przeobrażać kraj; i 
przebudowywać człowieka. Główny ele- 
ment wychowania naszej młodzieży oprze 
się na tym fakcie, iż młodzież będzie po» 
traktowana jako realna siła w społeczeń= 
stwie, że nie będzie wychowywać się 
z dala od życia, nie na jego marginesie — 
lecz będzie ona tkwić we wszystkich je- 
go przejawach. Stąd też wypływa charak- 
ter wychowawczy naszej przyszłej orga 
nizacji. „Tylko pracując w kuźni, stajesz 
się kowalem“ — mówi przysłowie. Tylko 
biorąc udział we wszystkich warsztatach, 
we wszystkich, kuźniach życia, młodzież 
może osiągać swoje cele, przybliżać real« 
nie dzień, w którym nie kto inny, a ona 
sama — urzeczywistni ustrój bez wyzy< 
sku człowieka przez człowieka, 

Praca spoi młodzież z narodem, 
Jesami, z jego wewnętrznym 


z jego 
życiem. 


Święto Ludowe b. r, było manifestacją jedności młodzieży polskiej. 


całe różnolite bogactwo mas 
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Członkowie naszej organizacji staną się 
budowniczymi, których umysły i ramiona 
będą wzbogacały piękno naszej ojczyzny. 
Każdy z młodych ludzi będzie odpowie- 
dzialnym na każdym kroku i na wszyst- 
kich odcinkach za ukształtowanie się dzie- 
jów naszegó życia, za rzeźbę kultury du- 
chowej i materialnej, do której wejdzie 
ludowych, 


- wniesionych na naszych ramionach. 


- nie międzynarodowej, 


Z tych samych przyczyn staniemy się 
odpowiedzialni i będziemy kształtować w 
równym stopniu bieg dziejów społecz- 


- nych i politycznych, nie tylko we własnym 
* narodzie, lecz i w ich ogólnoludzkim roz- 


woju. Z większym powodzeniem i z więk- 
szą siłą będziemy mogli wystąpić na are- 
wyrażając wolę 
zjednoczonej młodzieży polskiej w jej dą- 


'żeniu do sprawiedliwego pokoju, w jej 


walce o lepszy Świat 
Przyszła nasza organizacja, opierając 


-' się na podstawach ideowych, które są 


wspólne dla całej demokracji ludowej, bę- 
dzie posiadała trwałe miejsce w Polsce 
Ludowej, stanie się jednym z najistotniej- 
szych jej elementów, wypełniając na po- 
wierzonym sobie odcinku te wszystkie 
liczne zadania, które w naszym państwie 
ludowym stoją przed młodzieżą. Funkcia 
zjednoczonej organizacji w naszym ludo- 


_ wym państwie — w ustroju, który spra- 


wy młodego pokolenia przekazuje samej 
młodzieży, jest funkcją O niebywałym 
znaczeniu i doniosłości. 

Po raz pierwszy w historii młodzież na- 
sza stanię w jednej ludowo-demokratycz- 
nei organizacji do warsztatu pracy nad 
„sobą, w którym wreszcie znajdzie po- 
trzebne narzędzia i warunki, by móc 
rozwinąć działalność i nie pokpić sprawy. 
U»arodowione fabryki, maszyny spół- 
dzielcze w rolnictwie, elektryczność i ty- 


JÓZEF OZGA-MICH ALSKI 
Wezwanie 


Powstań ze swej wszechmocy 
Goliacie ludowych sił! 
Wśród najciemniejszej nocy 
burza nad wsiami grzmi. 


Komety świeć na niebie, 
gwiazdami rzucaj z procy, 
lodem, deszczem i śniegiem 
wypalisz wrogom oczy. 


I wiedz, że mieszkasz w Europie, 
nie na przedmieściu, 

ale pośrodku, w okopie 

z obronnej pięści, 


Przekuwaj polskie kamienie 
na greckie kolumny wolności, 
bądź czynem i natchnieniem, 
najmocniej i najprościej. 


Przyjdź z sercem i z rozumem, 
pora historii wzywa. 

Czas próchno widzów do trumien, 
czas rozpoczynać! 


Jeszcze zawarte drzwi, 
lecz zgrzytną rdzawe wrzeciądze 
i to, o czemeś śnił — 
posiądziesz. 

1943 r. 
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siące bibliotek na wsi i w mieście — to 
już nie sen apostoła — społecznika przed- 
wojennej doby. Namacalność tych no- 
wych elementów pracy jest w naszym 
życiu oczywista. 

Przyszłe koło młodzieżowe naszej or- 
ganizacji, to zespół najwartościowszych 
cech współczesnego działania społeczne- 
go. Koło na wsi i w mieście, to przede 
wszystkim — ognisko postępowej, rady- 
kalnej opinii młodzieży. To ośrodek mo- 
bilizacji politycznych sił, które rozeznają 
co jest złe, a co jest dobre w gromadzie, 
w powiecie, w kraju i poza krajem. Koło 
to świadoma swoich dobrych, twórczych 
celów siła, która przebija się w każdym 
zaścianku przez zaściankowe okulary i 
widzi świat oczyma prawdy. Jego funkcja 
w gromadzie, to przyswajanie prawdy o 
życiu i pomnażanie wiedzy, to organizo- 
wanie opartego na zdobytych wiadomi? - 
ściach lepszego życia w środowisku, z 
którego koło wyrasta, w którym żyje Ł 
działa. Koło miodzieży «7 najdałszem za- 


1o 1VY.:984: r, została przyjęta przez Zarz. GŁ. czte- 
rech organizacji Deklaracja © Jedności Młodzieży 
Polskiej. Na zdjęciu Prezydium konferencji. 


kątku wsi, czy dzielnicy miastowej, to ży- 
wy nerw ustroju ludowego państwa, 
wpleciony we wszystkie jego prace, w za- 
mierzenia, w radość i w troski. Staną się 
ogniwa naszej organizacji kuźnią ludzi 
nowego ustroju, będzie w nich wyrastał 
człowiek twardej walki i pracy, o wyraź- 
nych politycznych rysach, odważny i od- 
dany sprawie. 
Upolitycznić młodzież, to znaczy: wy- 
chować ją patriotycznie, ukształtować jej 
światopogląd w stosunku do przeszłości i 
do przyszłości — doprowadzić do tego, 
by przyjęła ona to co najlepsze z dorobku 
kultury, to co służyło sprawiedliwości, 
dobru i piękqu, co rozwijało lepszego 
i szlachetniejszego człowieka, którego 
spuściznę przejmujemy, by podnieść ją na 
wyższy szczebel. Upolitycznić młodzież, 
oznacza również: pokazać jej wrogów i 
szkodników tego wspaniałego plonu kul- 
tury i rozwoju życia, które my chcemy 
organizować i podnosić, a które wrogowie 
niszczyli i deptali „palili i zamieniali w ru- 
mowisko. Upolitycznić się, oznacza dla 
nas: uodpornić się na zamachy zła, uszla- 
chetnić swój rozum zmysłem rozeznania 
wszędzie i na każdym miejscu zła w porę, 
by go zetrzeć, by nie dopuścić do jego 
obecności i działania w naszym życiu. 
Oto funkcja polityczna naszych kół. 
Ta główna cecha politycznego wyro- 
bienia koła będzie zazębiać się z solidarną 
postawą działania członków, która wy- 


pływa z założeń ideowych, jak i z tych 
najprostszych przyczyn, że praca koła, to 
praca zespołowa, wspólna, gromadna — 
wszystkich uczestników koła. 

Jakich ludzi będziemy wychowywać, o 
jakim światopoglądzie? — padają pytania 
z różnych stron. To, co zostało dotąd po- 
wiedziane, daje obraz naszych dążeń i na- 
szych celów. Chcemy, aby człowiek, któ- 
ry będzie je urzeczywistniał, który ma 
budować lepszy, sprawiedliwszy ustrój 


-w swoim ojczystym kraju, żeby ten czło- 


wiek znał dzieje swojego narodu, aby ko- 
chał ojczyznę i jej lud pracujący całą głę- 
bią młodzieńczego serca, Żeby rozumiał 
przeszłość i na niej uczył się wielkich czy- 
nów i wielkiej pracy w imię podźwignię- 
cia Polski wzwyż, w imię umocnienia siły 
i obronności kraju. 

W tym celu młodzież nasza musi pod- 
nosić swoje własne wartości i przez nau- 
kę i pracę, przez masowe zdobywanie 
kwalifikacji zawodowych i wykształce- 
nie. Młodzież naszej organizacji będzie 
się wychowywać w oparciu o doświad- 
czenia wiedzy, wyzbędzie się wszelkich 
autynaukowych przesądów. Członek na- 
szej organizacji będzie znał prawa rozwo- 
QOCGOGOGOGODDGOCODGLODOROOGCOCDO 


IÓZEF OZGA-MICHALSKI 
Do żołnierza bechourca 


Ty żołnierzu zwykły i prosty. 
twe odznaki krwawe i szczedre, 
ty budujesz do Polski mosty 
przez Bug, Wisłę i przez Odrę. 


Najzwyklejszy ze wszystkich kaprali. 
Gdy mijają, jak sen wodze, 

ty zostajesz generalem 

na zielonej, polnej drodze, 


gdzie ci grusza od wieków bliska, 
gdzieś chłopięciem biegał w sad, 
kiedyś widział drzewa w bliznach, 
pierwszą burzę, wiatr i grad, 


Ty sierżancie z Samosierry, 
z nad Berezyny i Elstery, 
generale od kosynierów, 
wodzu zwykły od siekiery, 


` urodzileś się na nowo 


w chłopskim wojsku - batalionach, 
z tęgą piersią, z tęższą głową, 
z sercem, które tkwi w milionach. 


W. nowym marszu przez Europę 
każdy chłop jest komuniście 
bratem, który stopa w stopę, 
cios po ciosie, tnie faszystę. 


Aż upadną tronów puchacze, 
kapitalu wilki, niedźwiedzie, 
aż do naszych wrót zakołace 
rewolucji trębacz na przedzie. 


Dopokąd się nie wyzwolą 

z imperialnych narody kleszczy, 
nasze rany się nie goją, 

miecz, jak piorun burzę pieści. 


Ty żołnierzu zwykły i prosty, 
nieskończone wolności dzieje. 
Zbudowałeś do Polski mosty. 
przerzuć jeden przez Pireneje, 
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ju społeczeństwa i przyrody i będzie. się 
"tymi prawami swobodnie posługiwał. Po- 
zna on prawa rozwoju gospodarki i kul- 
tury własnego narodu i przez to. stanie 
się również lepszym i bardziej czynnym 
obywatelem w społeczeństwie i w pań- 
stwie. Aby rozwinąć w pełni twórczą po- 
stawę człowieka, na miejsce moralności, 
która pętała duszę ludzką i czyniła czło- 
wieka słabym i bezwolnym narzędziem 
losu, stawiamy nową społeczną moral- 
ność. 

Z pnia narzuconej społeczeństwu mo- 
ralności w ustroju kapitalistycznym, wy- 
pływała ta tragiczna, rozdwojona, wątpią- 
ca postawa ludu, wyrażająca się w przy- 
słowiu: „pokorne ciele dwie matki ssie“, 
„Dwie dusze Jakuba Bojki“, tkwiące w 
chłopie, to jest ta niewyciągnięta z serca 
ludu drzazga zatrutej, podrzuconej nam 
moralności. Istnienie prawicowych przy- 
wódców robotniczych i chłopskich, to 
jeszcze próba rachowania na moralność, 
która panoszyła się w ustroju kapitali- 
stycznym i która usprawiedliwiała wy- 
zysk i kształtowała świadomość ludzką 
w duchu uległości wobec klas wyzyskują- 
cych. 

Tej obłudnej, niewolniczej moralności 
ustroju wyzysku przeciwstawiamy moral. 
ność służącą ludowi pracującemu, w któ- 
rej niema rozbieżności między słowem i 
czynem. Organizacja nasza oprze się na 
moralności, która stawia dobro ogólne, 
dobro społeczne ponad interes osobisty, 
która w służbie społecznej dla ponadegoi- 
stycznych celów widzi wyższy, godniej- 
szy człowieka sens pracy i twórczego wy- 
siłku. „W szczęsciu wszystkiego 'są 
wszystkich cele“ — oto wezwanie Mickie- 
wicza do nas. 

Siła naszego działania będzie polegała 
na ścisłym powiązaniu się z całą młodzie- 
żą, na którą będziemy oddziaływać przez 
naszą pracę, przez nasze osiągnięcia. 

W dotarciu do szerokich mas oprzemy 
się na wspólnych naszych dotychczaso- 
wych doświadczeniach organizacyjnych. 
Oprzemy działalność naszą na złączonym 
w jedną całość dorobku czterech organi- 
zacji, który stanowi dzisiaj to, co Świado- 
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ma młodzież polska posiada najcenniejsze- 
go w chwili gdy przestępuje próg jedności. 

Naszym wspólnie nagromadzonym kapi- 
tałem jest kadra naszych aktywistów, 
jest prowadzona przez nich praca uświa- 
damiająca szeregi członkowskie, ukazu- 
jąca im wspólne cele i drogi. Praca ta się- 
ga już dzisiaj do tysięcy kół i wydobywa 
najwartościowszy element ludzki, buduje 
aktyw przyszłej organizacji. 

Z doświadczeń dotychczasowych wi- 
-dzimy, że działalność naszą należy 0- 
przeć na 3 zasadniczych typach kół, któ- 
rych specjalne nachylenie i charakter 
kształtuje się w zależności od warsztatu 
pracy, przy którym młodzież uczy się, 
praktykuje, lub produkuje. W środowi- 
sku wiejskim wyłania się typ koła, które 
na dzień powszedni będzie rozpracowy- 
wać zagadnienia produkcji i wydajności 
swoich warsztatów rolnych, będzie or- 


' ganizować młodych, żywych ludzi wokół 


spraw domowego, gromadzkiego użytku, 
będzie mobilizować i prowadzić młodzież 
do zadań nakreślonych wspólnie i wyko- 
nywanych rażem we wszystkich zagro- 
dach, na wszystkich działkach, polach i 
drogach. W Domu Ludowym, w szkole, 
w resztówce Samopomocy, przy obsa- 
dzaniu nienżytków i przy walce z anal- 
fabetyzmem  zogniskuje się ich twórcza 
praca. 

Zadania zawodowei i warsztatowej 
roboty związanej z wytwarzaniem dóbr 
materialnych stoją przed tego samego 
typu kołami fabrycznymi i zakładowy- 
mi, przed kołami na kopalniach, hutach i 
w portach. W kołach, w których mło- 
dzież zatrudniona jest przy jednego ro- 
dzaju produkcji, wyłonią się w mieście i 
na wsi wspólne zagadnienia zwiększenia 
produkcji na wszystkich jej odcinkach 
we wzmożonym tempie współzawodnic- 
twa i wyścigu pracy. 

Drugi typ to koła uczącej się młodzie- 
ży, to problemy osiągania nauki, piłne- 
go i rzetelnego zdobywania wiedzy. Wi- 
dzimy typy tych szkół w gimnazjach i 
szkołach wyższych, w uniwersytetach 
ludowych i robotniczych, w szkołach 
rolniczych i przemysłowych. 
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W listopadzie 1945 r. odbyła się konferencja delegatów organizacji młodzieżowych wielu narodów, 


na której została utworzona Światowa Federacja Młodzieży Demokratycznej, 


W delegaeji polskiej 


(przedstawionej na zdjęciu) brali również udział Wiciarze, 


Uczestnicy konferencji 

Górze po obradach „rozrywali się* usiłując naśla- 

dować narodowe tańce jugosłowiańskie. Nie naj- 
lepiej to szło. 


ideologicznej w Dębowej 


Wreszcie trzeci rodzaj kół to tereno- 
we koła, których członkowie pełnią róż- 
ne zawody i dla których główną więzią 
społeczną będzie zespołowa praca w ko- 
le. Na ich warsztatach będą również sta- 
ły zagadnienia związane z pracą zawo- 
dową poszczególnych grup tutaj istnie= 
jących, nie będzie jednak tego jednolite- 
go tematu i rytmu działania. 

Wszystkie nasze terenowe komórki 0- 
bok swej wyraźnej politycznej postawy 
i twórczej produkcyjnej roli w podnosze- 
niu gospodarki narodowej z jej ciężkiego 
powojenego stanu na wyższy szczebel, 
będą przede wszystkim ważnym ośrod- 
kiem wychowania, działając przez żywy 
przykład zespołowej pracy, będą kształ- 
cić wszechstronnie młodzież i oddziały= 
wać na życie całego Środowiska. Tak, 
jak to było w naszej dotychczasowej 
praktyce, poprowadzimy dalej i w więk- 
szym zasięgu prace kulturalno - oświąe 
towe i samokształceniowe przez świetli- 
cę, inscenizacje i teatry, w czym nasze 
zespoły posiadają duże wyrobiebie i wie- 
le osiągnięć. 

Chcemy, aby w tej pracy kół młodzież 
osiągnęła osobiście i zespołowo awans 
społeczny, aby tam właśnie następowa- 
ła koordynacja wybujałych charakterów, 
aby cała praca nabrała cech nowego 
stylu życia, którego brak daje się nam 
dotkliwie odczuwać. U nas jeszcze dzi- 
siaj uchodzi za zaletę, albo jest rzeczą do 
pochwalenia się, jeśli udaje się komuś nie 
pracować — a żyć, nie uczyć się i prze- 
pychać się z klasy do klasy. Z tym sty- 
lem (szlacheckim, próżniaczym) trzeba 
zerwać. W pracy kół wszystkich typów 
będziemy zwracać na to pilną uwase. 
Równocześnie nie można zapominać o 
tym, co się nazywa radością życia, co 
daje nam chwilę wytchnienia i odpoczyn- 
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ku. Wesołe inscenizacje, zdrowa zaba- 


wa sportowa, wycieczki i gry, to są po- 
trzebne i konieczne elementy. Są one- 


szczególńie ważne w życiu 
będziemy je wpajać 
stopniu rozwijać. 
Nasze ziednoczenie opiera się w swo- 
ich zamierzeniach na przejęciu w szeregi 
nasze całej polskiej młodzieży. Chcemy 
tworzyć masowy związek, do którego 
każdy młody człowiek od . lat 15 może 


młodzieży, 
i w odpowiednim 


wstąpić, jeśli uznaje nasz program dzia- - 
łania, naszą deklarację, nasz statut. Wy- - 


chodzimy z założenia, że cała młodzież 
winna być włączana w tę naiwiększą 
sprawę, jaką jest przebudowa i przeobra- 
żenie kraju. Nie chcemy ograniczać się 
do szczupłej garści przodowników, do 
małej elity czy kadry. Całe młode poko- 
lenie Polski, które na przestrzeni historii 
nigdy dotąd nie miało szans brania ży- 
wego udziału w przeobrażeniu własnego 
życia swoimi rękami, te szanse w iednej 
organizacji znajdzie. 

W szeregach zjednoczonej organizacji 
znajdzie miejsce cała polska młodzież. 
To też sprawy wyznań religiinych pozo- 
stawiamy tu całkowijej swobodzie. Nie 
jesteśmy dzisiaj i nie będziemy jutro or- 
ganizacją religijną. Wierzymy, że mło- 
dzież potrafi wyznanie i wiarę oddzielić 
od polityki.. Wiemy z doświadczenia, że 
nasze cele i nasze dążenia pokrywają się 
z dążeniami kolegów i koleżanek, któ- 
rych katolicyzm czy jakiekolwiek inne 
wyznanie nie stoi na przeszkodzie. w 
pracy nad podniesieniem wydajności: z 
hektara, elektryfikacji wsi i przy współ- 
zawodnictwie w fabryce. Gdy młodzież 
zechce przeprowadzić chodnik przez 
wieś, to przecież i sam pleban będzie le- 
piej się czuł, bo nie podginając sutanny 
w błocie, będzie mógł swobodnie po tej 
wsi chodzić. 

Cała młodzież bez względu na wyzna- 
„nie, chce w większym stopniu, niż to do- 
konało poprzednie pokolenie, podporząd- 
kowywać sobie siły przyrody i natury, 
żeby służyły one lepiej niż dotychczas, 


"wają dla wstecznych 


człowiekowi. Kto wytłumaczy chłopu, 
żeby nie ujarzmiał za pomocą pioruno- 
chronów iskry elektrycznej, która może 
mu spalić zagrodę. Każdy chłop bez 
względu na to, w co i jak wierzy pragnie 
mieć tę iskrę elektryczną uwieszoną w 
postaci żarówki i toz pułapu murowane- 
nego, a nie lichego, słomą krytego domu. 
Każde dziecko chciałoby kina czy teatru, 
świetlicy czy biblioteki. Sprawa religii to 


"sprawa odmiennej natury, która nie bę- 


dzie stała na przeszkodzie w naszych or- 
ganizacyjnych świeckich zadaniach. 

Niezależnie od tej postawy będziemy 
Stanowczo zwalczać znane przejawy kle- 
rykalnych kół katolickich, które naduży- 
celów i antynaro- 
dowej polityki wiary szczerych i pro- 
stych ludzi. 

Na odcinku współpracy z pokrewnymi 
i bardzo bliskimi nam organizacjami Wwy- 
suwa się na czoło nasz stosunek do 
„Służby Polsce*. Jest to przez nas zro- 
dzona i powołana do życia instytucja 
powszechnej i przymusowej nauki — 
Szkoła życia całego bez wyjątku młode- 
go pokolenia. Jest to nasze ustokrotnione 
ramię pracy, które działa już we wszy- 
stkich zakątkach kraju. Posiadamy w tej 
organizacji sprzymierzeńców w postaci 
fachowych, wyszkolonych instruktorów 
w postaci sprężystego aparatu, który 
działa w każdym zakątku kraju, niezależ- 
nie od stopnia uświadomienia młodzieży, 
niezależnie od jej społecznej dojrzałości. 
Nasza Zjednoczona Organizacja stanowić 
będzie społeczną tkankę „Służby Polsce", 
będzie kontrolować masową pracę w 
„Służbie Polsce“, będzie ją wzbogacać do 
świadczeniem i osiągnięciami z naszego 
pola, będzie czynić ją żywym produkcyj- 
nym organizem państwowym. 

Organizacja nasza, posiadając wyraź- 
nie polityczne oblicze nie będzie jednak 
przedszkolem partii politycznych. W iei 


„ łonie nie mogą odbywać się partyjne li- 


cytacje i werbowanie członków. Młodzież 
nasza wychowana w duchu jednolitofron- 
towym będzie przygotowywać się do ży- 


Delegaci polscy na Festival młodzieży w Pradze, organizowany przez ŚFMD w lipcu — sierpniu 


ub, r. słuchają wykładu na obozie przygotowawczym w Stawie Śląskiej. 
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cia politycznego, będzie mogła wstępo- 
wać do stronictwa i partii politycznych, 
ale na terenie organizacyjnym pracy par- 
tyinej nie będzie uprawiać. ć 


Praca ideologiczna partii, która, jak to 
wykazało stanowisko bloku demokraty- 
cznego, jest w odniesieniu do zagadnień 
młodzieżowych wspólna i jednakowa, 
może być stawiana i będziemy ją uważać 
na tym odcinku za pożyteczną i słuszną. 

I wreszcie na zakończenie wypada po- 
wiedzieć o składzie społecznym naszej 
przyszłej organizacii. Według obliczeń, 
które wynikają z obecnego stanu naszych 
czterech związków, będziemy posiadać 
w zjednoczonym związku 60 proc. mło- 
dzieży wiejskiej i 40 proc. młodzieży zor- 
ganizowanej w miastach. Jest to skład 
społeczny, który pozwoli nam na właści- 
we, prawidłowe rozwinięcie prac organi- 
zacyjnych. Obejimujemy bowiem w rów- 
nym stopniu i proporcjonalnie do potrzeb 
terenu siecią swojej działalności - odcinek 
wiejski, który przedstawia obraz dużego 
zaniedbania i w równym stopniu będzie- 
my mogli kadrami organizatorów, Wy- 
wodzących się w odpowiednim preceden- 
sie z bazy miejskiej, obsłużyć; pobudzić 
od działania i ożywić sprawy, które i. na 
tym polu są jeszcze do odrobienia. 


Zjednoczenie .nasze przyniesie zasa- 
dniczą, gruntowną zmianę miejsca naszej 
organizacji w społęczeństwie. _Urośnię 
waga naszej organizacji. Wzrost upraw= 
nień i możliwości, autorytet wypływają- 
cy z faktu istnienia zjednoczonej odpo- 
wiedzialnej organizacji młodego pokole- 
nia — wszystko to stawia nas w nowej 
odmiennej sytuacji, niż było to dotąd. 


Będziemy Związkiem robotniczo-chłop- 
skiej młodzieży, organizacją, która urze- 
czywistnia i wprowadza w życie jedność 
młodego pokolenia i wstępuje na wyższy 
szczebel sojuszu chłopsko - robotniczego. 

Staniemy przed zadaniem przeszkole- 
nia całego naszega starego aktywu i po= 
dejmiemy szeroką akcię szkolenia nowe- 
go. Musimy podjąć walkę o usprawnienie 


_ naszej pracy, o wydobycie aktywnu, aby 


zadaniom, które stoją przed nami podo- 
łać. : 

Od naszej wydajności społecznej, od 
inicjatywy i przedsiębiorczości będzie 
zależeć nasza siła, będzie zależało nasze 
miejsce w życiu narodu. 

Młodzież zorganizowana w Związku 
Młodzieży Wiejskiej „Wici“ pragnie jak 
najbardziej i jak najpełniej włączyć wszy- 
stkie swoje siły, całe doświadczenie i do- 
robek w dzieło budowania jedności mło- 
dego pokolenia. Znany chłopski upór w 
pokonywaniu trudów i wytrwałość w u- 
rzeczywistnieniu celów i zadań wniosą 
do jednej organizacji masy młodzieży 
wiejskiej. i 

Naszą ofiarność, nasz szczery mło- 
dzieńczy entuzjazm, przelewamy w umi- 
łowanie wspólnej sprawy, której na imię 
dobro Polski, dobro ludu pracującego i 
szczęśliwsza, lepsza przyszłość młodzie- 
ży. P 

J. Ozga-Michalski 
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WINCENTY WASIK 


Ofenzywu wsi w walce 
6 podniesienie produkcji 


1. Syzysowe prace wsi w okresie 
przedwojennym. 

Fasło podniesienia ilości i jakości pro- 
dukcji rolniczej było zawsze żywotne na 
wsi, bowiem warstwa chłopska była i jest 
pracowita i rzetelnie wykonuje obowiąz- 
ki zawodowe. 

Tylko, że w warunkach ustroju przed- 
wojennego hasło to nie mogło być po- 
wszechnie realizowane przez wieś. 

Przed wojną, choćby chłop był praco- 
wity i zdolny, przedsiębiorczy i zapobie- 
gliwy, choćby i ręce urobił po łokcie — 
to. niestety, na wydajności jego pracy że- 


Prowadzono wyścig i przy oree 


rował wszechwładny, pasożytniczy, mię- 
dzynarodowy i rodzimy kapitalizm, zor- 
ganizowany w trusty, kartele i syndy- 
katy. 

Przed wojną gromady wiejskie też 
współzawodniczyły między sobą, choć to 
nie było ujęte w pisany program. 

W ten sposób część chłopów usiłowała 
piąć się w górę, mimo kryzysów gospo- 
darczych, mimo rosnących długów hipo- 
tecznych, rozdrabniania gospodarstw 
chłopskich, zwiększania ciągle rozpięto- 
ści cen między artykułami przemysłowy- 
mi a rolnymi. 

W tej dżungli kapitalistycznego ustroju 
zwyciężały niektóre silniejsze ekonomicz- 
nie, bogate i niezadłużone gospodarstwa. 
Ale tylko niektóre... Ale systematycznie 
ubożał mało- i średniorolny chłop! 

A cała wieś wegetowała bez perspek- 
tyw rozwojowych. Widmo bezrobocia 


zbędności przybierało potworne 
kształty. 
Strajki — krwawo tłumione przez sa- 


nację, były wyrazem tych stosunków, 
były buntem chłopskim przeciwko zgni- 
łemu ustrojowi. 


2. Inna sytuacja wsi w ustroju Polski 
Ludowei. 

Dopiero w ludowym ustroju, w którym 
gospodarstwem narodowym rządzą war- 
stwy pracujące, istnieją warunki dla pod- 
niesienia produkcji rolniczej do poziomu 
£ po zaspokojenia potrzeb całego na- 
rodu. 


Ci eo wyróżniają się w 
walce o podniesienie wy- 
dajności z ha, są nagra- 
dzani i- odznaczani, 
Oto min. Dąb - Kocioł w 
Święto Ludowe b, r. de- 
koruje jednego z przo- 
downików pracy na roli. 


Dopiero obecnie wypracowaie przez 
siebie nadwyżki produkcji rolniczej chło- 
pi mogą wykorzystać w postaci wkładów 
w warsztaty rolne przez stosowanie na- 
wozów sztucznych, maszyn rolniczych, 
uprzemysłowienia rolnictwa, zmelioro- 
wania pól, racjonalizacji produkcji roślin- 
nej i hodowlanej, oświaty rolniczej itp. 

Obecnie każdy zdwojony wysiłek i do- 
datkowa energia, włożona w hodowlę, 
pole, sad, ogród nie zostanie zmarnowana 
przez kryzys gospodarczy, nie zostanie 
spekulacyjnie przywłaszczona przez re- 
kinów imperialistycznego kapitału, tak 
jak to działo się przed wojną z naszym 
zbożem, węglem, naftą, cukrem, gdzie 
przy głodowych płacach "robotniczych, 
nieopłacalności w rolnictwie, jeszcze Rząd 
ówczesny dokładał do naszych towarów, 
eksportowanych. zagranicę. 

Obecnie wieś i chłop jest świadomy i 
pewien, że gospodarzy i pracuje sam u 
siebie. Wie, że od niego samego zależy 
rozwój produkcji i los narodu. 
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-. Í przy bronowaniu 


Dlatego hasło podniesienia wydajności, 
ulepszenia organizacji pracy w rolnictwie 
było i jest bardzo żywe wśród szerokich 
mas chłopskich. 

Dlatego właśnie wieś.i warstwa chłop- 
ska czyni ogromne wysiłki, aby osiągać 
coraz lepsze wyniki w rozbudowie gospo- 
darki narodowej, szlachetnie rywalizując 
na tym polu z klasą robotniczą. 


3. Wkład wsi w odbudowę kraju. 


W okresie powojennym chłopi stanęli 
natychmiast : do pracy nad odbudową 
zniszczonych gospodarstw, do zaorania i 


obsiewu pól. Pokonać musieli ogromne 
trudności. Przezwyciężyć trzeba było 


brak inwentarza, siły pociągowej, nawo- 
zów, zbóż na zasiewy. 
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W tym okresie ludzie na wsi mieszkali 
w bunkrach wraz z małymi dziećmi, czę- 
sto orali, ciągnąc sami pług, gdyż nie było 
koni, nie było budynków mieszkalnych i 
inwentarskich. 

Nie wstrzymały upartego chłopskiego 
dążenia do odbudowy i dobrobytu klęski 
żywiołowe, które w tym czasie nawiedzi- 
ły nasz kraj. 

Nie osłabiła wysiłku epidemia, która 
zdziesiątkowała trzodę chlewną i drobną 
hodowlę, nie wstrzymała chłopskiej ofen- 
sywy w walce o chleb susza, mrozy i po- 
wódź, które poważnie zniszczyły plony. 

Nie złamała warstwy chłopskiej gorsza 
od klęsk naturalnych zaraza, zdradziec- 
kiei, mikołajczykowskiej polityki, która 
rozbijając wysiłki i zgodę przeszła jak 
ciężka burza przez kraj. 

Nie zmroziła serc chłopskich, bijących 
mocnym rytmem miłości dla ludowej Oi- 
czyzny, ta reakcyjna, mikołajczykowska 
polityka, nie zdolna była ostudzić zapału 
i entuzjazmu do pracy. 

Z. M. W. R. P. „Wici“ był stale czynny 
na froncie walki i pracy. Wici zajęły od- 
powiedzialną i trudną pozycję walki z pod- 
stępną, reakcyjną hydrą; — trzeba stwier- 
dzić, że tę ciężką walkę Związek nasz 
wygrał. 

4. Wici również na froncie gospodarczy m. 


Związek po wojnie również stanął do 
pracy na odcinku gospodarczym. W okre- 
sie parcelacji dworów, wiciarze byli ko- 
misarzami do spraw reformy rolnej. 

Członkowie Związku poszli masowo 
na Ziemie Odzyskane, obejmowali je w 
posiadanie i zagospodarzyli. 

Brygady młodzieżowe brały udział w 
akcji siewnej i żniwnej. Delegaci wicia- 


rze pomogli Rządowi Ludowemu w akcji 
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„. Í przy siewie 
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świadczeń rzeczowych, w wyżywieniu 
robotników i miast. ; 

Wiciarze walezyli w Radach Narodo- 
wych, planowali i opracowywali łącznie 
ze starszymi plany odbudowy gmin i po- 
wiatów. 

Podobnie pracowali na odcinku zawo- 
dowo-gospodarczym w spółdzielczości 
i Z. S. Ch. 


5. Współzawodnictwo pracy w rolnictwie. 


Te wszystkie dotychczasowe wysiłki 
i doświadczenia wsi zostały ujęte w for- 
my organizacyjne współzawodnictwa pra- 
cy na wsi. 

Piękną inicjatywę podniesienia gospo- 
darczego i kulturalnego wsi przez zorga- 
nizowanę współzawodnictwo dali pierw- 
si chłopi z wojew. łódzkiego. 

, Hasło o zdwojenie produkcji rolniczej 


WICI 


stwierdzić, że akcja współzawodnictwa 
na wsi zatoczyła szerokie kręgi w całym 
kraju. 
6. Dotychczasowe wyniki współ- 
zawodnictwa, 

Zlikwidowano dotychczas około 1 mi- 
liona ha odłogów, zasiewy wiosenne wy- 
konano, działała dość dobrze samopomoc 
sąsiedzka. 

Pracowały nie źle ośrodki maszynowe, 
zwiększono poważnie w rb. obszary pól, 
obsianych siewnikami. 

Zorganizowano nowe bloki nasienne, 
wybudowano racjonalne gnojowie, poza- 
kładano kupy kompostowe. 

Zdwojono wysiłki w hodowli, w przy- 
gotowaniu pasz, budowie silosów. Wiele 
powiatów przystąpiło do ochotniczego 
przeprowadzenia melioracji łąk i past- 
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Pracowały brygady w walce z chwa- 
stami na polach i ogrodach. Akcja współ- 
zawodnictwa przyczyniła się do uspraw= 
nienia organizacyjnego wsi. Przez tą ak- 
cję, dopilnowano terminowego i spraw- 
nego sprowadzenia nasion i nawozów 
sztucznych, rozprowadzenia i sprawiedli- 
wego podziału kredytów na zasiewy i od- 
budowę. 


Przez akcję planowego współzawod- . 


nictwa wzmogła się poważnie świadomość 
społeczna, pogłębił się obowiązek są= 
siedzki wobec wdów i sierot i gospo- 
darstw bez sprzężaju. 

Przez tę akcję wdraża się ludność wsi 
do zespołowego, gospodarczego myślenia, 
planowania i wspólnego rozwiązywania 
zadań. 

Już na tym pierwszym etapie wysunę= 
ło się na czoło w akcji współzawodnic- 


, 


w formie planowego współzawodnictwa skimi Z S. Ch 
zespołowego i indywidualnego rzucił Z. s 
S. Ch., na swym plenarnym posiedzeniu 
w listopadzie ub. r. 

Wtedy właśnie rozpoczęto niejako 0- 
fensywę w walce o samowystarczalność 
żywnościową. Hasło to podjęły partie po- 
lityczne, organizacje młodzieżowe i ko- 
biece, centrale spółdzielcze, majątki pań- 
stwowe itp. 

Zorganizowane współzawodnictwo z0- 
stało podjęte przez szereg powiatów, 
gmin i gromad, a nawet pojedynczych 


osób. Uroczyste dekorowanie krzyżami zasługi przodow- 
ników pracy na roli odbyło się w Dniu Święta Lu- ne. Wytypowano powiaty, gminy i gro- 
dowego przed gmachem Min. Rolnictwa i R. R. mady, które przystąpiły do Młodzieżowe- 

Przemówienie min. Dąb - Kocioła, 


Nie mamy jeszcze dokładnych danych 
z przebiegu akcji, wyniki będą zebrane 
jesienią, ale już obecnie pobieżnie można 


wisk, współpracując ściśle z instr. łąkar- 


„twa szereg powiatów, gmin i gromad. 


7. Młodzieżowy wyścig pracy na wsi: 


Do wyścigu pracy na wsi stanęła tów- 
nież młodzież wiejska. 

W młodzieżowym wyścigu pracy na 
wsi wziął udział Z. M. W. R. P. „Wici*. 

Wespół ze Z. W. M. i Wydziałem Mło- 
dzieżowym Z. S. Ch. powołano w dniu 
5.IV br. Centralny Komitet Młodzieżowe- 
go współzawodnictwa pracy na wsi, 0- 
pracowano wytyczne prac, ustalono te- 
maty. 

Prace organizacyjne zostały zakończo-. 


go wyścigu pracy na wsi. 


WANDA WASILEWSKA 


è è i L4 
Ziemia w janzmie 
(wyjątek) 


dle się pali. 

Łuna mrugała jak wielkie oko, widocznie wiatr roznosił co- 
raz szerzej płomienie. 

— Gdzie to? 

Coroz więcej ludzi kupiło się na drodze. 

— Maćków? 

— Gdzie ta Maćków! Grabiny chyba... 

— Grabiny w tamtą stronę. 

Brzegi się palą. 

Juści Brzegi Nie, co inne, jak Brzegi. 

Mydlarzowa, która miała w Brzegach wydaną siostrę, ude- 


„ rzyła w płacz. 


: — Anie lamentujcież, kumo, niewiada przecie, czy się u nich 
pali. 

— Hale, patrzcie jaki ogień! Nie inaczej tylko się ze wszyst- 
kim Brzegi palą. 

— A jeszcze wiaiu. 

Nie wiadomo skąd poderwał się na wieczór chłodny wiatr 
i teraz dął coraz silniej, 

— Jezus kochany! 

— O, jak to bucha! 

Teraz nagle z czerwonej łuny wykwitły płomienie. Jak krwa” 
we reflektory zamiatały niebo, wykwitały w górę, przyczajały się, 
opadały niżej, żeby za chwilę uderzyć ze wzmożoną siłą. 

Jeszcze nierobił się świt, kiedy Mydlarzowa wzięła w chustkę 
chleb i kawalek sloniny, który im został jeszcze z tego czasu, 
kiedy dobili zdychającą świnię i poszła drogą w stronę Brzegów. 

— Uważaj tu na chalupę i na dzieci — przykazywała naj- 
starszej Teresce. 

— Jak Bóg da, na wieczór wrócę. 


Nogi więzly jej w piachu, dygotała z nocnych lęków i pla- 
czów. Wzięła się ostro na przełaj. Kiedy wyszła na pierwsze 
wzgórki, powiewający wiatr przyniósł jej w nozdrza wyraźny za- 
pach spalenizny. 

— Mocny Boże, Mocny Boże — szeptała drżącymi wargami. 
Wiedziała, że jak wyjdzie z lasu, zobaczy Brzegi — i bała się 
patrzeć. Ale powieki przemocą podnosiły się nad oczyma, 

Brzegów nie było. Po obu stronach drogi, długim pasmem 
ciągnęły się kupy zwęglonych belek, spomiędzy, których gdzie” 
niegdzie sterczał okopcony komin. Fruwała w powietrzu zwę- 
glona słoma, sypały się płaty sadzy, a ponad pogorzelisko bił 
chyba w samo niebo płacz, lament przerażający rozpacz bez po- 
hamowania i poratun«u. 

— Kogo szukacie Mydlarzowa? — zagadnął ją ktoś. 

— A dyć siostry. O Boże Mocny Boże! . 

— A są, są. Tam za tamtą studzienką nie widzicie to? 

Dostrzegła, rzuciła się naprzód. Byli wszyscy. 

— O Jezu kochany, o Jezu — łkala Zośka. — Już my teraz 
dziady, już teraz nic, tylko legnąć a umrze! Tyle co tę jedną kro- 
winę stary ze stajni wyprowadził — i więcej nic! Ani łacha żada 
nego na grzbiet włożyć, ani pierzyny. 

Mały Tadzik zaczął matkę szarpać za spódnicę. 

— Mamo, jeść. 

— A cóż ja ci dam, a jakże cię nakarmię, robaczku kochany? 
— buchnęła płaczem Zośka, — Nie ma nic, wypaliło się do czy- 
sta. Zboże, siano, kury, świnia, nie zostało ani ździebka! Ani co 
do gęby włożyć. z 

Mydlarzowa pośpiesznie wydobyła spod chustki słoninę 
i chleb — aż się sama zadziwiła, że nie zgubiła wszystkiego, bieg- 
nac tu bez pamięci od lasu. Zaraz ją opadły dzieci — miała Zośxa 
pięcioro, więc dzieliła, zostawiając i dla siostry. 

— Jedz, jedz, skrzep się. A gdzie to twój? 

— Z sołtysem cosik uradzają. Ale co tu uradzać. Mocny Boa 
że. Nic z całej wsi. Spaliło się dziecko u Banachów, a kowal taki - 
poparzony, że chyba nie wyżyje do wieczora — insi też. Spaliła 
się stara W asiakowa. 
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Do współzawodnictwa stanęła mło- 
dzież wiciowa i zetwuemowa z 60 powia- 
tów, 180 gmin, z 720 gromad. 

Napływają sprawozdania i komunikaty 
z terenu. 

W ramach Młodzieżowego wyścigu pra- 
cy w wojew. Szczecińskim, młodzież 
wzięła udział w likwidacji ugorów. Wy- 
różniły się gromady: Płońsko, Skarby- 
Marzyce, Kościuszkowo, Przybiechów. 

W wojew. kieleckim młodzież odbudo- 
wała drogi, mosty i szkoły, wzięła udział 
w tępieniu chwastów. 

Wyróżniły się w tych pracach groma- 
dy Młyny. Dobrze rozwija się współza- 
wodnictwo w wojew. białostockim. Na 
terenie pow. koneckiego i opoczyńskiego 
młodzież rozpoczęła konkursy czystości 
w obejściach gospodarskich. W pow. Ełk, 
buduje świetlice i domy ludowe, w pow. 
Olecko naprawiała drogi. 

W wojew. wrocławskim młodzież zor- 
ganizowała współzawodnictwo w pow. 


Janów, Legnica, Trzebnica. Tematy, któ- 
re wzięto do przepracowania, są: likwi- 
dacja odłogów, walka z  chwastami. 
W walce z chwastami wzięła udział także 
młodzież miejska. 

Podobnie zorganizowano tą akcję na 
terenie pow. Maków, Działdowo, Pułtusk 
wojew. warszawskiego, biorąc udział w 
wiosennej akcji siewnej, remontowania 
dróg, niwelowanie terenu. Przygotowują 
się do prac żniwnych w ramach pomocy 
sąsiedzkiej dla wdów po poległych w wal- 
ce z okupantem. 

W wojew. łódzkim rywalizują powiaty 
Łask i Wieluń, przy czym Łask wysunął. 


się na czoło. W pow. łaskim i skierniewic- 
z 


JÓZEF ANIOŁ 
Młocka 


Równym rytmem coś sapie, warczy — 
to rusza traktor przy klepisku! 
Bez odpoczynku sił mu starczy 


m 


kim w pracach wysuwają się naprzód ko- 
leżanki z Wici i K. G. Z. S. Ch. 

Również akcja ta została dobrze zor- 
ganizowana w wojew. bydgoskim, gdań- 
skim, krakowskim, katowickim, olpsztyń- 
skim. i 

Zainteresowanie Młodzieżowym Wy- 
ścigiem Pracy na wsi jest wśród młodzie- 
ży duże. Prace są poważnie zaawanso- 
wane. 

Niewątpliwie dorobek i doświadczenia 
współzawodnictwa młodzieżowego w 
przemyśle.i rolnictwie będą wniesione do 
Zjednoczonej Organizacji Młodzieży Pol- 
skiej. 

Po zjednoczeniu organizacyj współza- 
wodnictwo pracy młodzieży wsi i miast 
zostanie jeszcze poważniej zorganizowa= 
ne i skoordynowane, jako forma i metoda 
w podniesieniu produkcji, oraz jako po- 
ważny środek społeczno-wychowawczy 
szerokich mas młodzieży w duchu potrzeb 
demokracji ludowej. W. Wasik 


; przemówieniu nastapilo wręczenie krzyży 
i nagród. 


Jadla powoli chleb, a wielkie łzy kapały po usmolonej twa- 
izy. Tymczasem na łące nieopodal radzili chłopi z soltysem. 

— Cosik trza robić, bo przecie sposobuznie ma — baby, dzie- 
ci, a tu gołe niebo i goła ziemia. ae 

Stary Wiercioch podrapał się w siwy łeb, przez który biegła 
szeroka krwawa szrama.* 

— Już to nic niszego nie wymędrujemy, tylko chyb 
. Romanie, do Ostrzenia pobe do krablago. $ osz, 

Nie bardzo się to chłopom spodobało. Ale wiedzieli, że soł- 
tys ma z hrabią jakieś interesy — może i wskóra co. 

— Kartofli z parę fur choćby dał, zboża odrobinę. 

— Ale, już leci dawać. 


— A jem to co? Na dziesięć gorzelni mu starczy, mógłby . 


Brzegom co dać. 
Brzegom co dać. 


Potrwało, nim się zdecydowali, kto ma iść. Wiercioch, Skał- 
ka, Łaziński, Kucharczyk, a baby z wielkim wrzaskiem przeparły 
Skałkową. 

— Niech i baba będzie! A jeszcze Skałkowa w języku obrot- 
na, powie co i jak. Ona ta babskich interesów lepiej. przypilnuje 
iak chłopy. 

Z Maćkowa przyjechały fury i zabrali się na dwie, do Ostrze. 
nia, prosić hrabiego. 

Ale ze wszystkich dni, jakie mogli wynaleźć, ten był chyba 
na prośbę najmniej odpowiedni. Bo dopiero poprzedniego ranka 
przybiegła do ostrzeńskiego rządcy dziewczyna, która pella w 
ogrodzie. Budzili się z trudem, nie rozumiejąc o co chodzi. 

— A to proszę pana rządcego, drzewka za parkiem, a toi 
proszę pana rządcego wszyściuteńkie, jedno w jedno wycięte. 

__ Poderwał się wreszcie na równe nogi. Prędko wciągał spod- 
nie, latającymi rękami zapinał pasek nie mogąc trafić do dziurki. 

— Wszystkie? 

— Co do jednego, wszyściutkie! 

— Leć po stróża, ja idę do pałacu. 

Rządca konferował z lokajem. 

— Może śpi... Nic nie słychać... 


Niewyczerpaną swoją moc 

na zamachowne koło ciska. 
Pręży się w biegu pas skórzany 
z turkotem rusza już młockarni: 


Za snopem snop na stół rzucan 
w otworze znika raz po raz; 
piętrzy się słoma obok nas, 
wokół pryskają złote ziarna - 


chleba przyniosą nam do syta! z wok ; 
Robota aż się w rękach pali, YEA E K U CZY Pk 
bo szybko młóci stertę żyta 
traktor — mocarny koń ze stali. 


na dzień najdłuższy i na noc! 


ż 3 3 à BA 
A oto. ci najlepsi w pracy o0 zwiększenie plonów. 


— A ty zapukaj. Muszę się zaraz widzieć. 

— Nie wolno wchodzić póki nie zawoła, cóż to pan rządca 
nie wie? 

— Mówię ci głąbie, pukaj! Na moją odpowiedzialność! 

Powiedz, że się muszę zaraz widzieć! : 

Onufry podrapał się po siwej głowie i wolnym, człapiącym: 
krokiem podszedł ostrożnie ku drzwiom. Ale spoza nich już 
odezwało się wołanie: 

— Onufry! 

Pośpiesznie otworzył drzwi. 

— Co to za hałasy pod drzwiami? - 

— A fo proszą jaśnie pana hrabiego, pan rządca przyszedł. 

— Co taki pilny interes? Proś! 

Rządca wszedł kłaniając się nisko. Nie patrząc na wpół ubra- 
nego Ostrzeńskiego, z wzrokiem, niepewnie błądzącym po kwie- 


«istym dywanie, wyłożył swoje. 


— Jaśnie panie hrabio, wycięto w nocy szczepki za parkiem. 
— Szczepki? Te ostatnio sadzone? 


— Dużo? 

Rządca zawahał się. Przez chwilę stał z otwartymi ustami« 
minąc w dłoniach czapkę. 

— Wszystkie? 

„Wszystkie... Siekierą wyrąbane. 

Hrabia ubierał się pośpiesznie. Twarz mu pocie.nniala, na- 
brzmiała gniewem. 

— Stróż gdzie? s 

— Posłałem po niego, zaraz tam będzie. 

— Zwolnić natychmiast. 

— Słucham pana hrabiego. 

— Ogrodnik? 

— Jeszcze go nie widziałem... 

— Zwolnić natychmiast. 

Rządca otwarł usta, ale zamknął bez słowa. Spoirzał tylko 
ukosem w chmurną, wielką, obrzękłą twarz. 
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Posłępowe idee »Wici« 


Postawa buntu rodziła się skończyć z przesądami — szko- „wskazują jak postęp na wsi 
u młodzieży wiejskiej już wte- jła ma się stać ośrodkiem postę- | wprowadzać. Musisz się zbunto- 
dy, kiedy zaczęła ona pasać kro- | pu, æ zorganizowana młodzież |wać młody i chcieć lepiej, ład- 
wy. Jak to! Młodzież starsza ma | ma się buntować przeciw wyzy- |niej żyć, buntując się musisz 
przedstawienie, śpiewa, czyta, | skiwaczom we dworze. księżom | walczyć o to, by wieś stanowiła 


ze 


CE 


Konkursy Przysp, Roln. były prak- 

tykowaną przed wojną formą współ 

zawodnictwa w pracy. Piękna tra- 
wa na konkursowym poletku. 


ba było kaczki, krowy gnać. 


Za tak piękne świniaczki zespół PR z Łowiekie- 
go otrzymał pierwszą nagrodę konkursową 


— Idziemy. 

— Słucham jaśnie pana hrabiego. 

Od parku biegł pośpiesznie stary, zgarbiony człowiek. Wy- 
pchnięte na kolańach spodnie obijały mu się koło chudych nóg, 
zmierzwione włosy sterczały we wszystkie strony. 

— A tyś gdzie był, jak drzewka w nocy cięli? 

Stary skłonił się nisko, ku samej ziemi, rękami zrobił ruch, 
jakby miał objąć Ostrzeńskiego za nogi. 

— A to dopraszam się łaski, jaśnie pana hrabiego, obszed- 
łem wieczorem wszystko, jak się patrzy... Zachodziłem potem 
i w park i wszędzie... A tak kole północka poleciały psy ku tam- 
tej stronie, ku pasiece hałasiły, że strach. Myślałem że z pszczo” 
łami tam chce nam kto psotę zrobić, a że to już przecie szas miód 
brać, tom trochę zabawił. I potem koło warzywnika szczekały, 
i za pałacem do samego. rana spokoju nie było... 

— A tu ci nie przyszło do głowy zajrzeć, co? : 

— Dopraszam się łaski pana hrabiego, kto się mógł nazdać? 
Koło pałacu koło stajen, koło kurników co innego. Ale tu prze- 
cie nie ma nic, tylko szczepki — ani jabłka nawet... Kto się mógł 
nazdać? 

Latającymi, czerwonymi oczyma przebiegł pośpiesznie dłu- 
gie, prosto wyciągnięte rzedy drzewek. Wydawały się jak drob- 
ne krzaczki, wyrosłe nagle wśród warzyw. 

— Zabierzcie manatki i won — powiedział rządca. 

Stary zadygotał. 

— Dopraszam się łaski pana rządcego, jakże tak? Kobieta 
mi chora, tyle lat — przecie ja tu... Jakże tak... 

— Dziadów tu nie trzeba. Przecie to chyba całą noc cięli — 
tyle szczepków, a tyś nie słyszał, nie widział, nie wiedział o ni- 
czym. 
j — Proszę zwrócić uwagę policji na stróża — sucho powie- 
dział Ostrzeński. 3 

— Niech zbadają, czy nie był w zmowie. 

Stary wyciągnął przed siebie ręce. ; 

— W zmowie? Jakże to? Z kim? Jak? Przecie ja tu czter- 
dzieści lat służę, czterdzieści lat! ]aśnie pan hrabia żył jeszcze... 


a ty pastuchu pędzisz krowy. | na plebanii itp. 
Pamiętam te chwile, kiedy w 


niedziele beczało się, kiedy trze- 


Starsi czytali „Młodzi idą”, 
rozprawiali. Początkowo gdzieś 
na uboczu, aby tercjarki się nie 
dowiedziały, bo zaraz ksiądz 
proboszcz zgromiłby tych „here 
tyków” z ambony. Co w , Młodzi 
idą” pisano: Wieś sama mus! 


Kol. Wyszomirski w Jugosławii. Stąd przywiózł 
do Polski ideę „Spółdzielni Zdrowia“, 


i > o sobie, by pozbyłą się patro- 
Na to żeby inaczej chcieć żyć, |nów fałszywych, jakimi jest 


musisz „Szeroko przetrzeć oczy, | kler i dziedzic. Wyzwolić się mo+* 
abyś widział co się wokół Cickie | żesz bracie i siostro, — pisali — 
dzieje! Oczy nie przetrzesz, gdy | tylko wtedy, kiedy świadom poł 


bęcziesz chodził na kółka różań- |stępu, sprawiedliwości -— sta- 
cowe, czy ną tańcówki z gorzał- |niesz w szeregi postępowej mło- 
ką. dzieży, dorastając weźmiesz za 


Oczy na inny świat otworzą |bary życie gospodarcze wsi. 


Ci wycieczki, czytanie książek, |Przy pomocy spółdzielczości 
gazet, które o postęp walczą i | masz się wydostać spod kurateli 


Urządzenie właściwe gnojowni jest jednym 
z najważniejszych zadań każdego gospodarza 


Ostrzeński szedł szybko ku dworowi, oroszone liście szeleś- 
ciły, skrzypiały kapuściane, ledwo zwijające się główki. : Stróż 
drobnym truchcikiefh leciał za nimi, mały, przygarbiony, ma- 
chając bezradnie rękami. 

— Jakże to tak... Kobieta mi chora... Tyle lat... Jeszcze pan 
hrabia... 

Ostrzeński machnął ręką. 

> — Powiedz mu, słyszysz, powiedz mu, żeby go na jutro tu 
nie było! 

— Słucham jaśnie pana hrabiego. 

A koło południa delegacja przyszła pod pałac i ogrodnik 
wywołał rządcę. Skręcał się jak mógł. 

— My ta do pana rządcy nic nie mamy! przecięła wszystko 
Skałkowa. 

— Z panem hrabią chcemy gadać! Niech pan rządca powie, 
że delegacja z Brzegów przyszła, nas tu pięcioro i sołtys, osoba 
urzędowa. 

— Nie wiem, czy hrabia wyjdzie, 

— My się pana rządcego nie pytamy, czy wie. A jak nie — 
przecie i sami drogę na pokój znajdziem. 

Przestraszył się i pobiegł w głąb pałacu. Długo go nie było. 

— Nie śpieszy się im. 

. — Jak te dziady pod drzwiami stoimy. 

— A może my nie dziady? 

— Jakeś człowieku prosić przyszedł — trudna rada. 

— Śpi jeszcze może. 

— Ale o tym czasie by spał! 

— A cóż jemu ta w pole nie pilno, ani krowy w oborze nie! 
ryczą. 
— Już ta nasze nie zaryczą, nie zaryczą nigdy! rozżaliła się 
nagle Skałkowa i chłopom zrobiło się niewyraźnie koło serca. 

Ale akurat otwarły się drzwi i hrabia wyszedł. Stanął na gan- 
ku, olbrzymi, szeroki, spod siwych brwi patrzyły uważnie pod 
puchnięte siwymi workami oczy. 

— Czego? 

Wiercioch szturchnął sołtysa. 

— Gadajcie, Romanie! Przecie wy sołtys. 
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reulizują się w Polsce Ludowej 


„opiekunów wiejskich, którzy 
na głupocie i niezorganizowaniu 
wsi żyją i tuczą się. 

Takie to mniej więcej myśli 
rzucało wśród pastuchów i pa- 
robczaków pierwsze wiejskie pi- 
smo młodzieżowe, wycnodzące 
przy „Zaraniu”. 


Na tych to myślach podawa- 
nych w młodzieżowej radykal- 
nej prasie wytwarzała się posta- 
wa czynu zorganizowanej mlo- 


politycznego, jak i ekonomicz- 


nego. 
To co dziś dla młodych jest 
naturalne — dawniej, za na- 


szych czasów było herezją,a tuż 
przed wojną robotą wywrotową. 
Z czynnej postawy miodzieży 
tworzyło się nowe życie środo- 
wiska. Rzeczy, które dziś w Pol- 


sce Ludowej propagujemy, były | 


treścią pracy wiciowych, gro- 
mad: np. Wychowanie Rolnicze 
— późniejsze Przysposobienie 


ale w tych właśnie ramach za- 
początkowana została wielka ak- 
cja współzawodnictwa — wyści- 
gu, kto więcej, kto lepiei i kto 
prędzej ściągnie plon. 

Bez instruktorów, bez pienię- 
dzy, młodzież organizowała zbio 
rową wolą i wysiłkiem wystawy 
rolnicze, ustalając sądy w tych 
konkursach szlachetnej rywali- 
zacji. 

Siewniki do zboża, dziś tak 
|forsowane, zorganizowana mło- 


Str. 29 


wała setki kompletów narzędzi 
weterynaryjnych, aby starsi w 
porę mogli leczyć swój inwen* 
tarz. Wiele wsi, w których dos 
brze działały „Wici” obywało się 
bez lekarza, w nagłych wypad: 
kach świnie, kury  szczepił 
wiciarz, pierwszą pomoc cho= 
remu dała wiciarka z apteki Ko= 
ła. 
Ileż matek we wsiach, gdzie 
„Wici” działały, mogło spokoj- 
nie prać, pleć, czy snopki wią- 
zać, gdyż wicłarze zorganizowali 
„Nowiznę Wiciową”. 

Ileż pięknych dróg wiosko* 
wych czy gminnych dziś jesz- 
cze wysadzonych -zostało drzew* 


Rolnicze prowadziło nie 
tylko naukę z zakresu rolni- 


dzieży w walce o postęp, w wal- 
ce o prawa wsi, o prawa człowie 
ka, o lepszą jego stronę życia 


dzież wiciowa kupowała za pie- 
niądze z przedstawień i dawała 


ctwa, hodowli czy ogrodnictwa, | do dyspozycji swojej wsi. Kupo- 


kami owocowymi, akacją czy li- 
pą, przez zorganizowaną mło- 
dzież. : 


„Wieiarze brali zawsze żywy udział w pracach nad podniesieniem kultury rolnej. Zdjęcie pierwsze od lewej przedstawia inspekcję poletek konkurso- 
wych, drugie wystawę w Siedlcach, trzecie wystawę w Łowiczu, ezwarte kol. z Węglińca (Jędrzejów) z pięknym okazem cielaka. : 


-e 


Sołtys wysunął się naprzód i skłonił nisko, 

—- A to my z Brzegów, proszę jaśnie pana hrabiego. 
Spadło na nas dzisiejszej nocy nieszczęście. 

Wiem. 

— Spaliło się wszystko — cała wieś. 

— Więc o co chodzi? 

i Zakłopotany sołtys wahał się. Wyskoczyła naprzód Skal- 
owa. 
— 4 to proszę jaśnie pana hrabiego, przyszliśmy, niby de- 
legacja, nas pięcioro i sołtys, o wspomożenie dla wsi prosić. 

Ostrzański zmarszczył brwi. Odął pod siwymi wąsami wargi. 

— A czemuż to ja mam was wspomagać? 

y Só: zapomniała języka w gębie, Dopomógł jej Wier- 
cioch. 

_ — A to jak nieszczęście na ludzi spada, to mu drudzy poma- 
gają. Ale kto nam pomoże, jak sam nie ma? Suchy rok, bieda po 
wsiach, każdy ledwo zipie. A już panu hrabiemu różnicy nie zro- 
bi tych kartofli trochę, słomy, czy drzewa odrobina. 

— I takeście przyszli do mnie... 

— A do kogóż pójdziemy? Do tego co nie ma co do gęby 
włożyć. 

Do tegośmy przyszli, co ma. 

— Rety, tylachne ziemie, i las, i wszystko — westchnęła do 
siebie Skałkowa. 

— Tak mi to liczycie, tak liczycie — spokojnie powiedział 
Ostrzeński i przyglądał się im uważnie. Potarganej odzieży, pos- 
molonym rekom, wielkiej, świeżej sztamie na głowie Wierciocha. 
Powoli nabrzmiewała mu ogromna, opuchnięta twarz. Fala krwi 
szła w górę, od krótkiej szyi, rozczerwieniała policzki, gąbczasty 
noś, aż zalała czoło po siwe, bujne włosy. 

— Kolisiak! 

— Słucham 
tządca. 

— Dasz im... dasz im... 

Czerwona mgła przysłaniała mu oczy. Nie widział już ani 
sołtysa, ani Wierciocha, ani tej rozczochranej „baby, 


pana hrabiego — służbiście wyprostował się 


Widział tylko jedno — leżące rzędami, ścięte, zniszczoną 
zmarnowane szczepki, najpiękniejsze, szlachetne szczepki złotych 
i szarych renet, kalwil, cyttynówek, wybierane starannie, sadzoa 
ne pod jego osobistym nadzorem. 

Kolisiak słyszysz? 

— Słucham jaśnie pana hrabiego. 

— Dasz im dwie fury tych kartofli, co wczoraj przebrano 
dla świń. 

I dasz im, dasz im... hrabia się dławił — sześćset drzewek 
słyszysz? Sześćset drzewek! 

Rządca zbladł. Jakich drzewek? 

— Nie rozumiesz? Kalwile, złote renety, szare renety, rajskie 
jabłonki, sześćset, wszystkie sześćset dasz im! Całe dziesięć mor- 
gów, słyszysz? 

Złapał się rękoma za szyję, rwąc duszący go kołnierzyk. 
Zawrócił i trzasnął za sobą drzwiami, aż echo poszło po pałaco- 
wych pokojach. 

Chłopi stali ogłupiali. Ale jak na skinienie czarodziejskiej 
rózdżki wybiegła pałacowa służba, znaleźli się skądciś gajowi 
z flintami i nim ktokolwiek opamiętał się, wszyscy pięcioro byli 
już za bramą. 

Stary Wiercioch był siny. Skałkowa podniosła pięść i strasz- 
liwym nieprzytomnym głosem jęła przeklinać hrabiego, pałac, 
ziemię, lasy i wody, wszystko co było jego. 

SZOS SEZ iatea ARKA AREA 


J. A. FRASIK 
ŻARNA 


Czarna ziemia, czarna rola, czarny chleb, 

twarde dłonie, mocne dłonie, nie puszczę! nie dam! 
a tu echem zapłociami śpiewa cep, 

a tu z kalenic z wronami zrywa się bieda. 


A tu śpiewliwe rankiem młynki — żarna, 

a tu krzywda na miedzy, wierzba krzywa — 

a tu dni jednakie, trudne, czarne: 

słuchajcie, 

piosenka kamienna, wrota skrzypią, z siení odpływa. 


W Nowej Polsce poziom kulturalny wsi stale podnosi się. Na zdjęciu: 
uroczystość zelektryfikowania 100-nej wsi w pow. łowickim, W środku 
w pierwszym rzędzie wicemarszałek Szwalbe. 


Dziesiątki kilometrów dróg 
wioskowych zostało naprawio- 
nych przez samą młodzież wicio- 
wą (podobnie jak to dziś robi 
Służba rolsce), a przy drogach 
tych ułożone chodniki, żeby dzie 
cko, żeby starsi mogli chodzić 
po suchym. 

Wspominam o tym specjal- 
nie, żeby Wam, młodzi czytelni- 
cy uświadomić iż „Wici? w swo- 
jej postawie czynnej, w walce z 
sanacją, endecją — przeciwsta- 
wiaty pozytywne prace, które 
ułatwiaty życie, które uczyły, 
buntowaty, wyzwałały nie tylko 
politycznie, ale i ekonoznicznie 
wieś spod panowania obszarni- 
ka, kleru itp. 

Ta chęć zmiany życia wiej- 
skiego na lepsze była potęż- 
nym motorem do tego, by wieś 
szia z postępem. 

Nie więc dziwnego, że obecny 
prezes Wiciowy kol. Iguar jest 
pierwszym twórcą idei -tworze- 
nią wsi postępowych, przodow- 
niczych. 

Sporadyczne piękne wyczyny 
we wsiach działaczy postępo- 
wych należało ująć w Lewne ra- 
my, dać im mocniejszy bodziec 
i wskazówki jak życie postępo- 
wej wsi tworzyć, by postęp du- 
chowy, postęp materialny w dzi- 
giejszej rzeczywistości grunto- 
wać. 

Koncepcja wsi  przodowni- 
czych, obecnie nazywanych sa- 
mopomocowymi, dziś już zdoby- 
wa sobie całkowite uznanie. 
Być wsią przodowniczą leży w 
wytycznych prac każdej wsi po- 
stępowej.. 

„Wici? mając przed a wi- 
zję przyszłej wsi polskiej, wizję 
wyzwolonego człowieka. - — par- 
ły całą siłą do tego, by człowie- 
ka wyzwolić, by go „uspołecznić, 
by go przyzwyczaić do pracy 
zbiorowej. 

Ta właśnie świadomość wicio- 
wa pomimo wielkich przeszkód 
dokonywała wielkich rzeczy. 

Domy ludowe, czytelnie, świe- 
tlice, kluby sportowe, wycieczki 
— to początki zbiorowych prac 


Już nie przy kopciuchu naftowym spęda się wieczór w zelekirytiko- 
wanej wsi, ale przy jasnym świetle, przy radiu. 


w przyszłej wsi zbiorowej — ,wych, stałego kina i wzorowego 


samopomocowej. 

Dziś prace idą jak po maśle. 
Atmosfera inna. Ten co chce 
tworzyć postęp ma wszystkie ku ; 
temu możliwości. 

Nie więc dziwnego, że dziś 
wsie samopomocowe jedna przez | 
drugą rywalizują o palmę pierw 
szeństwa, w której wsi więcej | 
się zrobi na rzecz ogółu, na rzecz 
dobra społecznego. 

Wiciowy duch w tych wsiach 
dominuje. Dla przykładu tylko 
podam, co w takiej gminie Baj- 
ków zrobili wiciarze od chwili 
odzyskania niepodległości. 

Wy budowano gmach na gim- 
nazjum i liceum wiejskie, dom | 
dla nauczycieli tegoż gimna- 
zjum. Oba budynki mają elek- 
tryczność, wodę, kanalizację i 
centralne ogrzewanie, a w miesz 
kaniach nauczycieli każdy ma ła- 
zienkę z wanną i ubikacją. 


Pobudowano spółdzie:czy O- 
środek Zdrowia, który w opar- 


ciu o państwo i samorząd — | kanalizację, 


zniósł prywatne praktyki lekar- 
skie, a służbę zdrowia na gminie 
upowszechnił. 

Wybudowano basen pływacki, 
a w tej chwili gromadzi się środ 
ki i materiał na budowę inter- 
natu i parku wiejskiego, apteki 
społecznej, budowy domów ludo- 


f ścigu, 


boiska. 

Miodzież z P. R. W. w 100% 
zgłosiła się do konkursu w zbie- 
raniu kup kompostowych i pie- 
lęgnacji ziemniaków, a w samej 
guinie samopomocowej przeszło 
/300 rolników zgłosiło się do wy- 
kto więcej zbierze z ha 
ziemniaków. 

Gmina jest w 100%/ zelektry- 
kowana, a ostatnio każda wieś 
ma swój telefon, który wyprowa 
dza ją na szeroki świat — a 
działaczom oświatowym, poli- 
tycznym i gospodarczym ulat- 
wia pracę. 


Wreszcie jeszcze dodam, że 


| Gminna Spółdz. Sam. Chłopskiej 


, doskonale się rozwija, prowadzi 
czyszczarnie zboża. 

Wsie samopomocowe zwiemy 
duchem postępu, są onc jakby 
drogowskazem ku czeńiu ma iść 
wieś polska. 

Pracy jest wiele. Wsie nasze 
muszą być nie tylko zmechanizo- 
wane, będą mieć wodociągi, 
kina, bibliote- 
ki, koncerty, sale gimnastyczne, 
boiska sportowe, ale we wsiach 
naszych musi się realizować po- 
stawa wiciowa. Brać życie za 
łeb. Myśleć o ustroju sprawie- 
dliwym, to mało. Życie sprawie- 
dliwe trzeba, tworzyć zbiorowym 
wysiłkiem młodych i starych — 


zło tępić z pasją, dobro zaś two- 
rzyć z entuzjazmem. 

„Mając taką postawę szybciej 
niż nam się to wydaje postęp na 
„wsi wprowadzimy i doprowadzi- 
my do tego, żeby człowiek na 
wsi nie myślał o awansie spo- 
łecznym, gdy idzie do miasta. 
[Ta sprawa musi się wyrównać. 
Dziś, «gdy młodzież wiejska i 
miejska tworzy jedną 1o0dzinę 
organizacyjną postęp we wsi 
musi iść szybko—miodzież wiej- 
Ska, ojcowie i matki na wsi mu- 
szą mieć więcej czasu na zkioro- 
we życie, na wypoczynek, na 
przyjemności, na  konsumcję 
najnowszych zdobyczy kultural- 
| nych i cywilizacyjnych. 

Co jest treścią wsi postępo- 
wych, wsi samopomoccwych ? 
| Treścią musi być działalność 
zorganizowanej młodzieży tak na 
| wsi jak i w mieście. Radykalizm 
| dzialania musi nas obowiązy- 
wać, 

Przeto młodzi, ani chwili nie 
tracić! 

Dzieło rozpoczęte przez swo- 
ich poprzedników gruntujcie w 
codziennej pracy. To dla po- 
stępu, to dla gwarancji wspa* 
niałego rozwoju naszej Polski 
Ludowej. 


K. Wyszomitski. 


Z okien chałup bije jasne światło w nocy, po oświetlonej drodze łatwo chodgiá 


Nr 25 


ZDZISŁAW WITEBSKI 


WDC I 


PLANOWANIE, PRAGA i POSTĘP 


Jeśli ktoś twierdził na podstawie teore- 
tycznych rozważań, że planowanie w 
skali państwowej podważa wolność oby- 
wateli, to teraz musi przyznać, że dzięki 
planowej gospodarce kraj nasz po wojnie 
uratowany został od poważnych przesi- 
leń, dla uniknięcia których warto poświę- 
cić cząstkę indywidualnej swobody. 

W odróżnieniu od krajów kapitalistycz- 
nych, gdzie mamy przykłady planowei go- 
spodarki częściowej i krótko okresowej 
(plany roczne), u nas życie narodu ujęte 
jest w plan ułożony z góry, realizowany 
w kilkuletnich okresach czasu. Tam na- 
wet częściowa gospodarka planowa nie 
może być w pełni realizowana, gdyż rząd 
stale walczy z kapitałem prywatnym (o 
ile nie jest mu całkowicie podporządko- 
wany), którego interesy są często sprzecz- 
ne z interesami państwa. U nas całe spo- 
łeczeństwo podporządkowane  planowi, 
ma możność wpływania na jego treść po- 
przez wszelkiego rodzaju reprezentacje; 
z drugiej strony jest w całości odpowie- 
dzialne za jego wykonanie. Szczególną 
rolę odgrywa tu tzw. sektor prywatny, 
gdyż w myśl ustawy działa on według 
ogólnych wytycznych planu krajowego, 


Nad morzem 
pnacują junacy 


Na molo portowym był tego dnia niesa- 
mowity tłok. Tłumy ludzi, którzy przyjecha= 
“li »ad morze na wypoczynek letni przygląy 


dały się z zainteresowaniem odbijającemu 


"od brzegu okrętowi. 
'niany łączący ląd 


Zdjęto już most drew- 
z pływającym olbrzy= 
mem, zagwizdały chrapliwie syreny, okręt 
zakołysał się ciężko szarpnięty liną prowa- 

zącego go holownika. Władek w milczeniu 
ścisnął rękę kolegi. Pierwszy raz w życiu wi- 
dział morze, pierwszy raz patrzył na odpły- 
wający okręt. Jak to musi być ogromnie do- 
brze płynąć tak sobie po szerokim świecie od 
portu do portu, wszystko zobaczyć, wszyst- 
kiego zakosztować. 

Okręt oddałał się coraz bardzej. Gładka 
przed chwilą woda zatoki pomarszczyła się 
teraz i rozhuśtała. Zielone fale lizały z cmo= 
kaniem betonowy brzeg. 

— Chodź Władek, spóźnimy się na zmia- 
nę. 

Poszli. Na szosie Gdynia — Gdańsk cias- 
no było ogromnie. Trąbiły co chwilę wielkie, 
lśniące auta, sunęły z tłumionym warkotem 
nowe trolleybusy, piszczały hamulce piętro- 
wych autobusów. Szosa była za wąska. Wi- 
dzieli to i cieszyli się mimowoli, że to oni 
ją poszerzą, junacy S. P. 

Przyśpieszyli kroku, Słońce grzało mocno, 
opalone twarze odbijały wyraźnie od dreli- 
chowych, zielonych mundurków. 


czyli jest pośrednio związany z planem. 
Należą do tego sektora całe rolnictwo, 
prywatny przemysł, handel, rzemiosło itd. 
I chociaż sektorowi prywatnemu nie jest 
plan bezpośrednio narzucony, jednak wy- 
maga się od niego umiejętności planowa- 
nia nie tylko indywidualnego w ramach 
własnych warsztatów pracy, ale społecz- 
nopo w całych zespołach tych warszta- 

w. 7 

Umiejętność planowego gospodarzenia 
nie jest umiejętnością łatwą, tym więcej, 
gdy się posiada pewne wrodzone cechy 
przeciwne planowości. Niektóre narody, 
dzięki sprzyjającym warunkom na prze- 
strzeni wielu pokoleń zdołały wytworzyć 
typ człowieka — obywatela, obdarzone- 
go umiejętnością przewidywania i plano- 
wania. My, niestety, należymy do naro- 
dów skłonnych do pracy improwizowa- 
nej, dokładnie nieprzemyślanej — nie lu- 
bimy zbyt odlegle przewidywać. Są to te 
wrodzone cechy, o których wspomniałem 
przed tym. Nie znaczy to jednak, byśmy 
się nie mogli ich pozbyć: świadoma akcja 


„wychowawcza, prowadzona przez insty- 


tucie oświatowo-wychowawcze i Samo- 
wychowawcza w ramach organizacii 


Polski Bałtyk 


— Chciałbyś być marynarzem? — Zapy* 
tał niespodziewanie Władek. 

— Bo ja wiem, tak stale tylko na morzu 
i na morzu, to chyba i nudno trochę. 


— A ja bym chciał. Przecież nie cały czas 
jest nią na okręcie, Pomyśl tylko, przybijasz 
gdzieś do jakiegoś portu, obcy ląd, obce twa- 
rze, obce drzewa i krajobrazy. Wszystko jest 
dla ciebie nowe, wszystko cię interesuje. To 
przecież przyjemnie. 

— No tak, ale zanim wyuczysz się na tego 
marynarza? Bolek mi opowiadał, jak to cięż- 
ko, że ciągle trzeba tylko gimnastykować się 
i po linach chodzić, To nie dla mnie, ja wo- 
lałbym taką jakąś spokojniejszą pracę. O, 
rybakiem to chciałbym być. Miałbym własną 
łódź, taką wielką jak tu mają, miałbym sie» 
ci, wyjeżdżałbym daleko na morze łowić ry- 
by. To mi się lepiej podoba niż takie tam 
włóczenie po świecie. 


Str. 23 


społecznych, w połączeniu z. konkretną 
pracą wytyczoną przez samodzielnie uło- 
żony plan potrafi zmienić właściwe nam 
ujemne cechy na społecznie wartościowe, 
konstruktywne. 

Czy w naszej wiciowej praty mamy 
możliwości uczyć się planowania? Rocz- 
ny plan pracy układany na Walnym Ze- 
braniu mógłby być pierwszą tego rodzaju 
próbą. ! 

"Czy próba ta dotychczas była pozy- 
tywnie rozwiązywana? Na ogół nie. Po 
pierwsze dlatego, że zbyt mało uwagi 
poświęcało się planowi pracy, po drugie 
nie licząc się z możliwościami wykonania 
umieszczaliśmy w nim wszystko, co się 
dało.. Gdy minął rok plan pracy stawał 
się nieużytecznym papierkiem; rzadko 
gdzie porównywano wykonanie z zamie- 
rzeniami. W następnym roku „płanowało 
się* to samo i tak samo nikt nie pilnował 
wykonania. Uczyliśmy się na planie — 
bezplanowości. Pierwszym zatym kro- 
kiem do planowania winno być stałe kon- 
trolowanie prac zamierzonych z pracami 
wykonywanymi. Sam plan pracy winien 
być przedmiotem dyskusji przynaimniej 
kilku zebrań Zarządu w pełnym składzie. 
Nie tak, jak to ma miejsce, że na jednym 
zebraniu załatwiamy się z przygotowa- 
niem Walnego Zebrania, sprawozdania, 
wyborów i projektem. planu rocznego. 
Plan w swej treści winien określać nie 
tylko to co mamy robić, wzglednie co 
(Dalszy ciąg na str. 21) 
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Władek nie odzywał się już więcej, wie- 
dział, że i tak się nie dogada. 

Lubił Janka bardzo, dobry był z niego kole- 
ga. Spali pod namiotem koło siebie, praco- 
wali na tym samym kawałku drogi, ale nie 
rozumieli się jakoś. Władka ciągle gdzieś 
gnało nawet wtedy, kiedy był w domu. 

Ale w domu bieda była, nie mógł jechać 
nigdzie, nawet na wycieczkę nigdy nie star= 
czało. I gdyby nie Służba Polsce zostałoby 
tak chyba. Ale teraz nie, teraz otworzyły 
mu się nowe horyzonty, mógł się uczyć po 
skończeniu służby, mógł zostać nawet mary- 
narzem. Dużo naczytał się kiedyś o przygo- 
dach morskich ludzi i o życiu na okręcie, 
morze ciągnęło go ogromnie. Teraz, kiedy 
zobaczył je na własne oczy, poczuł, że nie 
odejdzie już od niego, zostanie tu na za- 
wsze, zostanie na takim wielkim okręcie, jak 
ten, co pół godziny temu odbijał z portu. 

Zbliżali się do obozu w-Kolibkach, W 
pięknej dolinie, ograniczonej z jednej strony 
torem kolejowym a z drugiej lasem na wy* 
brzeżu, stały spokojnie rozciągnięte w pod- 
kowę zielone namioty. Minęli śpiesznie bra- 


Jedna z najładniejszych jednostek Polskiej Floty 
Handlowej ms „Wźryński* 
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chcemy robić, ale również miejsce i czas 
wykonania. W oparciu o tę podstawową 
zasadę plaqowania możemy rozpocząć 
planowanie. 

Większość planów pracy kół wiejskich 
zawiera identyczne punkty: zebrania, 
przedstawienia, organizacja dożynek, za- 
bawy, ogólnie określone obsłużenie po- 
wiatowych zjazdów i kursów, czasem 
budowa domu ludowego lub świetlicy. 
Czy w naszym programie ideowym nie 
znajdziemy już nic co by mogło urozma- 
icić pracę koła i oprócz zabaw, pogada- 
nek i dyskusji wprowadzić bardziej twór 
cze i bezpośrednio dla otoczenia korzy- 
stne elementy? Dawna deklaracja ideo- 
wo-programowa wypełniana była ogól- 
nymi założeniami i postulatami, które 
wymagały dopiero specjalnego przero- 
bienia na codzienny język pracy. Nowe 
wyty czne ideowo - programowe, które 
wydrukowane są na odwrocie legityma- 
cji członkowskiej w sposób jasny okre- 
ślają nasze drogi. Czytamy tam: „Sto- 
imy na stanowisku pełnego uczestnictwa 
ruchu wiciowego w tworzeniu i wyko- 
nywaniu planów państwowych w zakre- 
sie ustalenia granic, odbudowy kraju i 
przebudowy ustroju. Szczególne możli- 
wości i obowiązki współdziałania ZMW 


nowej 


Jaisnsywniè pracują junacy przy budowie 
: a szosy na Wybrzeżu, 


mę i rozciągnięte płótna, poszli do baraków, 
gdzie mieściła się kuchnia i różne urządzenia 
gospodarcze, 

Zapachniało im apetycznie mięsem i po- 
midorami, Na obiad był już najwyższy czas. 
Menażka zupy pomidorowej i duża porcja 
kaszy z kotletami zniknęła szybko w pustych 
żołądkach. Wyruszyli za chwilę do pracy. Na 
szosie z daleka widać już było za różową 
mgłą pyłu ceglanego białe koszulki i brązo= 
we, opalone ramiona. 

Pierwsza zmiana odeszła, świeżo przybyli 
wzięli się do pracy. Słońce grzało mocno, ró- 
żowy pył osiadał bezkarnie na rzęsach i wło- 
sach. Janek  tlukł młotem uszkodzone w 
rozbiórce domów cegły. Władek ładował je 
na taczki i wiózł do wielkiego obrotowego 
bębna, który mell przywiezioną cegłę na 
drobną kaszkę i wyrzucał ją z drugiej stro- 
ny. Stamtąd zabierali ją znów chłopcy na 
taczki i wywozili na teren mającej powstać 
SZOSY. 

Czerwona powierze hnia nowej drogi ciąg” 
nęła się już równym pasem daleko. Podska- 


t kiwala na niej śmiesznie wielka maszyna — 


parowy welec i udeptywała sztucznymi- no- 


RP „Wici“ z władzami państwowymi 
widzimy: 1) w akcji zmierzającej do 
trwałego i gruntownego zespolenia ziem 
odzyskanych z macierzą; 2) w przebudo- 
wie ustroju rolnego i wprowadzeniu na 
wieś zdobyczy techniki przemysłowej; 
3) w przysposabianiu młodzieży chłop- 
skiej do zawodu rolniczego i zawodów 
pozarolniczych, w upowszechnianiu i de- 
mokratyzacji oświaty i kultury. Pkt. 2 
zasługuje na specjalną uwagę, gdyż daje 
on olbrzymie możliwości wzbogacenia 
naszych planów, których wykonanie da 
efekty bezpośrednio widoczne i bezpo- 
średnio korzystne dla społeczeństwa 
wiejskiego. Przebudowa ustroju rolnego 
i technizacja w sumie jest tym, co zwy- 
kliśmy ostatnio nazywać przebudową 
wsi. Bardzo ogólne w brzmieniu pojęcie, 
ale możemy je ściśle określić. Życie każ- 
dego społeczeństwa biegnie. dwoma nur- 
tami: gospodarczym i kulturalnym. Tak 
też wygląda i na wsi, której życie go- 
spodarcze da się rozbić na dwa działy: 
produkcji rolnej i wymiany, oraz urzą- 
dzeń rolnych. Na te ostatnie składają się: 
układ przestrzenny wsi (wielkość i roz- 
planowaniu działek, osiedli, gromad i 
gmin), drogi komunikacyjne, urządzenia 
wodne i melioracyjne, elektryfikacja, bu- 
downictwo mieszkalne, użyteczności o0- 
gólnej, urządzenia techniczno-sanitarne. 


gami niesfornie forcza ostre kanty cegły, 
Warczał wrzaskliwie motor na czerwonej 
szosie, dymił mocno komin tańczącego ol- 
brzyma. Za walcem, jak zielony śmieszny 
chrabąszczyk koło wielbłąda sunął z pole- 
waczką w ręku najmniejszy junak S. P. I on 
pracował ciężko. Trzeba było porządnie zlać 
wodą wywalcowany teren, żeby dobrze osiadł 
i ustalił się. Praca szła wspaniale. Janek nie 
mógł nadążyć tłuc swoich cegieł dla ciągle 
próźnych taczek Władka. Urządzili wyścig, 
kto lepiej będzie pracował, czy Janek wię- 
cej natłucze, czy Władek szybciej będzie 
woził. Do tej pory wygrywał Władek. ale 
Janek coraz zawzięciej machał młotem. ..Zo- 
baczysz do wieczora — pow tarzał sobie w 
duchu — nie zdążysz wywieźć. Zobaczysz”. 
Ale Władek zdążał do samego wieczora. 


Pot spływał mu obficie po nagich plecach, 


Nr 25 


Wszystkie te zagadnienia w odróżnieniu 
od uprawy roli, hodowli itd. są bezpo- 
średnio z produkcją rolną związane i 
dlatego obejmujemy ie nazwą urządzęń 
rolnych wiejskich, a podniesienie ich 
wartości i użyteczności — przebudową 
wsi. 

- Nowa deklaracja zobowiązuje nas do 
pracy nad przebudową wsi. Ale nie trze- 
ba chyba deklaracji, by nas przekonać o 
olbrzymich potrzebach wsi w wymienio- 
nych wyżej dziedzinach. Trzeba zaś wie- 
dzieć, że wiele z-tych bolączek da się na- 
prawić i zbudować własnymi siłami; nie- 
raz bez specjalnego fachowego kierow- 
nictwa. Jedynie trochę zapału, społecz- 
nego myślenia, realnego planu i uczciwej 
pracy. Pierwszych dwóch i ostatniego 
zdaje się, że nam nie brak. A zatym tylko 
przemyślany plan i treść wzbogacona 
pracą nad przebudową wsi. Np.: państwo 
reguluje układ przestrzenny wsi w ra- 
mach akcji scaleniowej, którą przeprowa- 
dzają na terenie gromad wzgl. większych 
obszarów  mierniczowie, przy współ- 
udziale zw. Rady Uczestników ~- Scalenia 
(przedstawicieli miejscowych rolników). 
Na posiedzeniu Rady.- na którym mowa 
będzie o wydzieleniu i rozmieszczeniu 
działek użyteczności publicznej: (pod boi- 
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znaczył na nich ciemne ścieżki wśród zapy- 
lonej cegłami: płaszczyzny. Nie zwracał=na 
to uwagi. 

I przyszedł wreszcie wieczór, pora odpo 
czynku i wytchnienia, 

Świeży wykąpany i najedzony kładł się 
Władek na pryczy pod zielonymi płótnami 
namiotu. 

Nowa szosa, wyścig z Jankiem, tańcząca 
maszyna i mały chłopiec z konewką zacie” 
rały się w pamięci coraz bardziej, rozpływały 
się w różowej mgle przepracowanego dnia. 

W dali szumiało monotonnie morze. Wla- 
dek powoli zasypiał, Pod zmęczonymi po- 
wiekami jawiły mu się długie szeregi białych 
okrętów i bure roztańczone fale nieskończo= 
nego morza. Płynął w nieznany świat, do 
obcych portów, obcych ludzi i obcych.*in 
nych niż jego polski — lądów. > 


Po pracy przyjemnie jest wykąpać się w morzu. 
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ska sportowe, dom ludowy, spółdzielnie 
i inne), winien się znaleźć przedstawiciel 
młodzieży, z własnym projektem prze- 
dyskutowanym i uzgodnionym. Przecież 
z działek tych będzie również młodzież 
korzystać a ich urządzenie i doprowadze- 
nie do stanu używalności również spocz- 
nie na barkach młodych. Jeżeli scalenie 
dokonuje się na dużym terenie np. gmi- 
ny, delegaci Związku gminy winni wpły- 
wać na podstawie opracowań kół wiej- 
skich, na zmianę granic gromad, określe- 
nie sieci dróg, sieci gromadzkich domów 
ludowych i innych urządzeń. A za tym na 
terenach, gdzie przeprowadza się scale- 
nie, koła miejscowe znajdą możliwości 
wypełnienia swych planów pracy, przy- 
najmniej w ciągu 2 — 3 lat. 

Albo weźmy sprawę dróg wiejskich —- 
gminnych. Nie będziemy ma się rozu- 
mieć układali sami twardej nawierzchni, 
bo to nie łatwa sprawa, ale możemy dbać 
-© rowy przydrożne, wyrównywać je, po- 
głębiać, oczyszczać „umacniać, by nale- 
życie wypełniały swoją rolę odwadniają- 
cą. W zasadzie rzeczy te załatwia się 
szarwarkiem. Nie zawsze jednak szar- 
wark wystarczy, a często brak inicjaty- 
wy. 

Kto mieszka w okolicach o glebach gli- 
niastych, lub lessowych, ten zna napew- 


Słowo drukowane jest w naszych 
czasach bardzo rozpowszechnione, 
Książki, miesięczniki, tygodniki, gaze- 
ty codzienne są dla nas zjawiskiem 
zupełnie normalnym. Kiedy teżą na 
stole nierozcięte jeszcze, nie przeczy- 
tane, napęczniałe wiadomościami od 
pierwszej do ostatniej strony, stano* 
wią atrakcję i wzbudzają szacunek, z 
chwilą jednak, kiedy zbadamy już ta- 
jemnicę ich wnętrza i zapoznamy się 
ze wszystkim, co zawierają, przesta- 
ją nas interesować, stają się zbędne. 
Warto jednak czasami zastanowić sią 
nie tylko nad tym, co owa przeczyta- 
na już, rozłożona na świeżo umytej 
podłodze, czy owijającą chleb zadru- 
kowana strona zawiera w sobie, ale 
jak powstała, co się z nią działo, nim 
dotarła do naszych rąk. Zrobienie pi- 
sma nie jest proste i wymaga szeregu 
prac, zanim ukaże się w gotowej for- 
mie. Z artykułu niniejszego dowiecie 
się, jak się robi „Wici”. j 

Pismo powstaje w redakcji, drukst- 
je się w drukarni, wychodzi w świat 
do czytelników z administracji. 

Redakcja, to zespół ludzi, którzy 
zbierają materiał do pisma, opracowu- 
ją go i są odpowiedzialni zarówno 
za jego wygląd, jak i treść. 

Rdzeń redakcji stanowi tak zwany 

Komitet Redakcyjny składający się a 
redaktora naczelnego, sekretarza, re- 
daktora literackiego i redaktora tech- 
nicznego. 

Poza Komitetem pracują-w redakcji 
maszynistka i goniec. 

Redagowanie odbywa się według u- 
stalonych zasad. Każde pismo posiada 
swoją linię, swoje oblicze, a każdy 
numer swoją koncepcję, swój plan 
Linia pisma, to zespół zagadnień, któ- 
rym poświęcone są łamy pisma w cią- 
tu czasu jego istnienia, w naszym 


wypadku sprawy związane z życiem 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 

W każdym poszczególnym numerze 
poświęca się najwięcej uwagi jedne- 
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no widok, kiedy to w niedzielę po deszczu 
czy na wiosnę, ludzie idący do kościoła, 
czy w odwiedziny skaczą wzdłuż drogi, 
w obawie przed zabłoceniem  wyczysz- 
czonych butów. Myślicie, że położenie 
chodnika wzdłuż wsi z kamienia, czy z 
płyt betonowych, to większa sztuka od 
budowy domu ludowego, której często 
się podejmujecie? Nie jest to tylko rzuce- 
nie kamienia czy płyty na ziemię, ale w 
każdym razie nic trudnego. A jak to się 
ludziom i sobie ułatwi życie. Na zbudo- 
waniu chodnika praca się nie kończy, 
trzeba co roku oczyszczać go, poprawiać. 
i znowu stała praca dla całego koła, którą 
włączymy w roczny plan gospodarczy. 
A drzewa przy drogach i ich pielęgnacja. 
Nie wiele mamy dróg gminnych w Pol- 
sce Centralnej wysadzonych drzewami. 
Za mało doceniamy wartość drzew wy- 
sokopiennych, które nie tylko mają zna- 
czenie estetyczne, ale w większych ze- 
społach wpływają korzystnie na miejsco- 
wy klimat. 

Trudno byłoby w ramach tego krót- 
kiego artykułu wyliczyć wszystkie moż- 
liwości pracy koła przy przebudowie wsi 
w pozostałych jeszcze działach: urządzeń 
wodno - melioracyjnych, elektryfikacji, 
budownictwa itd. Każdy z nich to nowe 
kilka czy kilkanaście punktów w rocz- 


Jak się robi » WICI « 


mu aktualnemu zagadnienia, leżącemu 
na tej generalnej linii, poza stałymi 
działami, które są 
pewrego schematu. 


Linotyp dwumagazynowy — maszyna do mechanicznego składania 


1 odlewania czcionek. 


robione według 
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nym planie pracy. Jedno da się powie- 
dzieć: że potrzeby w tej dziedzinie są ol- 
brzymie i że wiele z nich da się zaspoko- 
ić własną, planową pracą. 

Organizacja przyszłego Zjednoczonego 
Związku Młodzieży przewiduje kontynu- 
owanie. rozpoczętej akcji istniejącego 
przy Zarządze Głównyn. — Wydziału 
Przebudowy Wsi. Zadaniem tego wy- 
działu winno być w pierwszym rzędzie 
określenie nowych form organizacji pra- 
cy w kołach. wiejskich oraz szkolenie in- 
struktorów gminnych, powiatowych i wo-. 
jewódzkich dła prac młodzieży w ramach 
przebudowy wsi. Będziemy tu ściśle 
współpracowali ze „Służbą Polsce", któ- 
rej oddziały jakkolwiek również będą 
pracowały przy odbudowie i przebudo= 
wie wsi, obejmować one będą roboty 0- 
kresowe i o znaczeniu państwowym lub 
przynajmniej regionalnym  (wojewódz- 
kim). Od nas zaś musi wypływać stała 
inicjatywa i gotowy program dla pracy 
na terenie wsi, gromad i gmin. 

Powiedzenie, że postęp wsi jest w na- 
szych rękach nie jest bynajmniej roman- 
tycznym frazesem. Chodzi o to, by ręce 
te właściwie i planowo użyć do bezpo- 
średniej pracy w budowie fundamentów 


pod generalną przebudowę wsi. 
Z. Witebski 


Plan numeru w tygodniku jest usta- 
lony już dosyć wcześnie. Mniejwię* 
cej na 10—12 dni wcześniej od da- 
ty jaką numer nosi, zaokrągla się go 
jeszcze w trakcie opracowania i dru- 
kowania i stąd zwłaszcza w”dzienni* 
kach takie dopiski jak np. „W chwili 
oddania numeru na maszyny stan wody 
(oczywiście nie w treści pisma, do 
tego redakcja żadna nigdy się nie 
przyzna) wynosi tyle a tyle". 

Materiał, który składa się na nu- 
mer napływa z różnych źródeł. Są fo 
artykuły nadsyłane często przez czy 
telników, którzy w fen sposób zwra- 
cają się do redakcji: „jestem od daw- 
na stałym czytelnikiem, bardzo mi się 
pismo podoba itd. i wielce byłbym 
zadowolony, gdyby mój artykuł zo- 
stał umieszczony”. Nie wiem czy ich 
kto tego uczył, czy nie, dość, że taki 
zwrot niewątpliwie działa na pracow- 
ników redakcji i choć czasem artykuł 
jest słaby, czyta się go raz i drugi, 
żeby przez pewne poprawki zro- 
bić z niego coś na obraz i podobień- 
stwo porządnego artykułu. Ale jeśli 
nie można nic z niego wykrzesać, 
wtedy idzie na warsztat odpowiedzi 
redakcji. I wtedy jeśli to są słabiutkie - 
wiersze, nasz redaktor literacki kol. 
Kowalska, pisze: napiszcie opowiada- 
nie, jeśli kiepskie opowiadanie, to: 
napiszcie konkretnie o jakiejś pracy, 
jaką na waszym terenie prowadzicie. 
Nie jest to delikatne „spławianie”, ale 
zawsze, jeżeli ktoś o jakiejś konkret- 
nej robocie pisze, to nawet przy braku 
dostatecznego ujęcia literackiego, zaw- 
sze można z łego coś zrobić. Ale naj- 
częściej przychodzą do redakcji spra- 
wozdania, które są pisane zwykle sza- 
blonowo, to znaczy na jedną modę: 


dalszy ciąg na str. 31 
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WICI 


Zjednoczeni budujemy radosną przyszłość 


(O Kongresie Jedności Młodzieży Polskiej i Zlocie Młodzieży Polski Ludowej) 


Coraz szybciej zbliża się dzień 22 lipca, 
dzień wiełkiego zwycięstwa młodego po- 
kolenia: święto jedności młodzieży pol- 
skiej. SO. 

Praca nad przygotowaniem tej jedności 
trwa na wszystkich odcinkach. Centratny 
Komitet Jedności Młodzieży zatwierdził 
skład Biura Kongresu i Komendy Zlotu, 
które już pracują, przygotowując Kongres 
Jedności Młodzieży Polskiej i Zlot Mio- 
dzieży Polski Ludowej we Wrocławiu. 


„4 ezerwca odbyla się odprawa okręgo-- 


wych pełnomocników wyborczych, w chwili 
obecnej trwają intensywne przygotowania 
do wyborów delegatów na Kongres. 

_26.VI odbędą się pierwsze cztery kon- 
ferencje wyborcze, 27.Vl — 35 konferen- 
cje, 29.V1 — 27 konferencji, 3.VII — 2 
konferencje i wreszcie 4.VII — 27 konfe- 
rencji wyborczych. Ogólem w całym kra- 
ju odbędą się konferencje w 93 okręgach 
wyborczych (do okręgu wyborczego wcho- 
dzi kilka powiatów) z udziałem przedsta- 
wicieli+ dołowych ogniw wszystkich czte- 
rech organizacji młodzieżowych. 

Udział w Kongresie weźmie około 1.000 
delegatów, delegacje młodzieży polskiej z 
Czechosłowacji i Francji, przedstawiciele 
Światowej Federacji Miodzieży Demokra.. 
tycznej, przedstawiciele młodzieży radziec- 
kiej, czechosłowackiej, bułgarskiej, jugosło- 
wiańskiej, węgierskiej i rumuńskiej. 

Walcząca Hiszpanię reprezentować bę- 
dą młodzi partyzanci, walczącą Grecję — 
przedstawiciele młodych żołnierzy: armii 
gen. Markosa. 


Przewidywany jest przyjazd delegacji 
młodzieży z Chin, Indii i wielu innych kra- 
jów. 


Uczestnicy Zlotu zwiedzą wystawę Ziem Odzyska- 
nych, która w szybkim tempie przygotowuje się 
na przyjęcie gości. 


` 


Udział w Kongresie wezmę także przed- 
stawiciele zorganizowanej polskiej mio- 
dzeży akademickiej, którzy na dwa dni 
przed Kongresem Jedności Młodzieży Pol- 
skiej zbierają się we Wroclawiu na swój 
kongres zjednoczeniowy i wystąpią, jako 
delegaci jednej organizacji młodzieży aka- 
demickiej, która wejdzie do zjednoczonej 
organizacji na prawach autonomii. 


W pierwszym dniu obrad nastąpi otwar- 
cie Kongresu; powitania i wybór komisji, 
w drugim dniu zostanie odczytany wniosek 
Centralnego Komitetu Jedności Mlodzieży 
i deklaracje pięciu organizacji (4-ch orga- 
nizacji ideowo-wychowawczych i nowo- 
powstałej organizacii m'odzieży akademic- 
kiej) o jedności młodzieży. 


Po głosowaniu nad zjednoczeniem przed- 
stawicele młodzieży z calego kraju złożą 
meldunki o Czynie Kongresowym. 


Po przedyskutowaniu projektów dekla- 
racji ideowo-programowej i statutu nastapi 
ich przegłosowanie oraz wybór Rady Na- 
czełnej zjednoczonej organizacji. Rada Na- 
czelna w czasie obrad wybierze swe Prezy- 
dium i Zarząd Główny nowej organizacji. 
Po referacie p. t. „Wytyczne planu pracy” 
zgromadzeni na Kongresie powezmą u- 

wały i rezolucje. 


Następnego dnia (22 lipca) w Święto 
Odrodzenia Polski odbedzie się wielki o- 
gólnopolski Zlot Młodzieży, pierwsze ma- 
sowe wystąpienie nowej organizacji, które 
wyrazi sołidarność mas członkowskich z 
uchwałami Kongresu. 


Krajowy Zjazd OMTUR pod 


Pod hasłem zjednoczenia młodzieży polskiej 
ezajny Krajowy Zjazd OMTUR. 
ezajny Krajowy Zjazd OM TUR. 

W imieniu wszystkich organizacji młodzieżo- 
wych powitał Zjazd przewodniczący Centralnego 


Komitetu Jedności Młodzieży kał. Janusz Zarzycki. . 


„Zjednoczona organizacja Związek Młodzieży 
Polskiej, będzie współnym domem dła młodych 
rohatników i chłopów — stwierdził mówea. Mło- 
dzież robotnicza winna przodować w szeregach 
tej organizacji. Nie może tø być jednak w ża- 
dnym wypadku majoryzowaniem grup młodzieży 
chłopskiej, ale winno oznaczać wytężoną pracę 
nad przyśpieszeniem i ułatwieniem procesu jedno 
czenia się wsi £ miasta*, 

Referaf wygłosił kel. Lucjan Motyka. 

W ożywłonej dyskusji, jaka toczyła się w godzi 
nach popołudniowych delegaci przedyskutował/ 
formy prac przygotowawczych do kongresu wro- 
ełuwskiego oraz formy przey Związku Młodzieży 
Polskiej, Wiele uwagi -poświęcili uczestnicy dy- 
skusji zagadnieniu jedności młodzieży w skali 
międzynarodowej na platformie Światowej Fede 
raeji Młodzieży Demokratycznej. 

Pe zamknięcia dyskusji kol. Motyka stwierdził, 
że uczestnicy Zjazdu wykazali pełną wolę jedno 
ści I duże zainteresowanie dla form pracy przy 
sziej organizacji. 

Zjazd podjął przez aklamację uchwałę w spra- 
wie zjednoczenia organizacji, w myśl której 
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W Zlocie Młodzieży Polski Ludowej, któ. 
ry będzie się odbywał pod hasłem „Zjedno. 
czeni budujemy radosną przyszłość!” — 
weźmie udział czterdzieści kilka tysięcy 
młodzieży z całej Polski oraz liczne dele. 
gacje zagraniczne. 

Zlot zaszczyci swą obecnością Prezydent 


„R. P. i najwyżsi dostojnicy państwowi. 


Udział w zlocie weźmie także młodzież 
„Slużby Polsce”, Szkół Przysposobienia 
Przemysłowego, delegaci Szkół Oficerskich, 
harcerze i miody narybek sportowy. Na 
Zlocie wystąpią również młodzi Jugoslo- 
wianie i Bułgarzy, pracujący w brygadach 
„Służby Polsce“. 

Uczestnicy Zlotu zamieszkają w namio- 
tarh miasteczka zlotowego przy Stadionie 
Olimpijskim we Wrocławiu. 

. uża wielką maniiestacją młodzieży i de- 
filada, która zobrazuje osiagnięcia młodych 
w pracy, nauce i odbudowie, uczestnicy 
Zlotu zwiedzą Wystawę Ziem Odzyska- 
nych i zobaczą wiele widowisk atystycz- 
nych i sportowych. , 

Odbędą się również amatorskie występy 
zespołów świetlicowych i pokazy twórczo= 
ści artystycznej młodzieży, 

Wszyscy uczestnicy Zlotu wystąpią w 
mundurach zjednoczonej organizacji (sza- 
ro-ziełone koszule i czerwone krawaty). 

W czasie Kongresu i Zlotu wychodzić 
będzie specjalny biuletyn informacyjno- 
organizacyjny. 

Karty pocztowe i listy pieczętowane bę- 
dą specjalnym stemplem. 

Historyczny moment w życiu młodzieży 
polskiej, jakim będzie Kongres i Zlot, u- 
trwalony będzie na taśmie filmowej w do- 
dokumentarnym filmie krótkometrażowym. 

Coraz szybciej zbliża się dzień Świeta 
Jedności Młodzieży. Idziemy doń wszyscy 
z entuzjazmem i radością. 


Zbigniew Olaniecki 


hasłem Jedności Młodzjeży 


Zjazd OMTUR aprobuje w pełni dotychczasową 
działalność polityczną $ organizacyjną Komiteis 
Centralnego OMTUR. 


„Zjazd uchwala — czytamy w rezołucji — pæ- 
łączenie OMTUR wespół z ZWM, ZMW „Wicd“ f 
ZMD w jedną organizację — Związek Młodzieży 
Polskiej. Zjazd upoważnia KC OMTUR do złoże- 
nia na Kongresie Jedności Młodzieży w dniu 19 
lipca we Wrocławiu deklaracji, stanowiącej reall- 
zację powyższej uchwały. Zjazd postanawia prze- 
kazać przyszłemu Związkowi Młodzieży Polskiej 
całość ruchomego 4 nieruchomego majątku 
OMTUR*. 

Dezestnicy Zjazdu podjęli również rezolucję pro- 
festującą przeciw Histowł Papłeża do biskupów 
niemieckich, który bierze w obronę krwawych 
oprawców ludów Europy“, „Młodzież Polski Ludo- 
wej — stwierdza rezolueja — pamięta stanowiska 
Watykanu w okresie okupacji hitlerowskiej, kledy 
brakłe głosu Papleża w obronie elementarnych 
praw ladzkieh*. 

Nadzwyczajny Zjazd OMTUR wyraża głębokle 
oburzenie w związku ze sformułowaniami i sta- 
nowiskiem zawartym w liście Episkopatu polskie- 
go do młodzieży polskiej. 

„Odczytanie tego listu w okresie fednoczenia się 
organizacji młodzieżowych jest próbą utrudnienia 
procesu jednoczenła £ jako takie jest sprzeczne « 
ideologią i programem Polski Ludowej", 
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REZOLUCJA 


“ WALNEGO ZJADU ZMW „WICI“ 
W SZCZECINIE DN. 6.VL.1948 R. 


Młodzież chłopska zebrana na  3-cim Walnym 
Wojewódzkim Zjeździe MŁ Wiejskiej „Wief* Po- 
morza Zachodniego stwierdza, że jedność organiza- 
cji młodzieżowych jest jednym z głównych etapów 
konsolidujących młode siły narodu polskiego do 
jeszeze bardziej wydatnej pracy nad odbudową go- 
spodarczą naszego kraju. 

"Młodzież wiciowa Pomorza Zachodniego stać bę- 
dzie twarda przy baku Rządu Ludowego, rexliza- 
jącego postulaty stawiane przez chłopa polskiego 
w walce przeciw kapitalizmowi i imperislizmowi. 

Zebrani na Walnym Zjeździe zdecydowanie pro- 
testujemy przectw polityce Watykanu, usiłującej 
pod pozorem prawd religijnych utrzymywać w 
ciemnocie I zacofaniu olbrzymie „masy ludu pracu- 
jącego. 

Z eałą stanowczością potępiamy ostatni fist pa- 
pieża do bskupów niemieckich, w którym pod 
płaszczykiem miłości b'iżniego głoryfikuje się 
imperializm niemiecki. Młodzież wiejska stol na 
gruncie tolerancji religijnej, jako jednego z głów- 
nych założeń demokracji, zdecydowanie jednak po- 
tępia wszełkie prowokacje Watykanu, zdążają- 
ce do zakwestionowania naszych historycznych 1 
gospodarczych praw do Ziem Odzyskanych. 

Odpowiedzią naszą na wszelki rewizjenizm za- 
chodnich granic Połski będzie wzmożona praca nad 
zatospodzrowanicem ich i wykorzenieniem wszel- 
kich pozostałości faszyzmu niemłeekiego. 

Młodzież wiejska woj. szczetińskiego zebrana na 
IH-cim Walnym Wojewódzkim Zjeździe „Wici“ 
stwierdza, źe nasza granica na Odrze, Nysie i Bał- 
tyku jest granieą, gwarantującą bezpieczeństwo 
przed groźbą niemieckiej agresji. 

Bowiem w rękach Polski półenejał gospodarczy 
tych ziem służyć będzie ugruntowania pokoju, w 
rękach zaś Niemiec służyłby jako baza wypadowa 
w ońwietznym „Drang nach Osten“, 

Młodzież wiejska jest świadoma, że naturaluym 
gwarantem naszych Ziem Zachodnich jest obóz de- 
mokracji, na czele ze Związkiem Radzieckim. Dla- 
tego uważamy, że sprawa Ziem Odzyskanych jest 
kwestią życia lub śmierci Narodu Polskiego, oraz 
bratnich narodów słowiańskich, i 


W zrozumieniu tego ślubujemy ofiarnością mło- 
dych chłopskich sere oraz zbiorowym wysiłkiem 


„naszych mózgów przyczynić się do ugruntowania 


i 
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„polskości na tych prastarych polskich ziemiach. 

Reasumując powyższe: ubolewamy nad niezdecy- 
dowanym stanowiskiem k]eru polskiego w stesun- 
ku do listu papieskiego, godzącego w najżywotniej. 
sze interesy naszego narodu, Jednocześnie oświad- 
czamy, iż wytrwale walczyć będziemy z tą częścią 
rozpolitykowanego kleru, która w okresie sanacyj- 
nym nadużywała kościołów i ambony do walki z sł- 
lami postępu, a w obecnej rzeczywistości korzy- 
stanie z nieh dla eelów wregieh demokracji. 

Zebrani na Walnym Zjeździe wzywamy €ałą wieś 
polską — a w szczególności młodzież wieiową. do 
"masowego współzawodnietwa w pracy na chłop- 
skiej niwie i w odbadowie życia gospodarczego i 
kulturalnego wsi polskiej, 


Zebrani na II-cim Walnym Zjeździe Młodzieży 
Wiejskiej „Wiei* w Szezecinie podkreślamy raz 
‘jeszcze naszą gotowość do zjednoczenia organicz- 
nego połskich organizacji młodzieżowych. 


IGCQQDOOCOOCOOGLQOGGE! POQOOOCODOS 
WICIARZE-AKADEMICY I LICEALIŚCI 


CZYTAJĄ TYGODNIK LITERACKO-SPO- 
ŁECZNY „WIEŚ“! 


w I 
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Święto Wychowania Fizycznego Wiciarzy gr. Gać 


W niedzielę, 23 maja, Koło Młodzieży Wiejskiej 
„Wici“ w Gaci urządziło wraz z uczniami szkoły 
powszechnej z 7 i 8 klasy, na własnym boisku spor- 
towym, zawody w biegu na 300, 580 i 1080 m w 
skoku wzwyż i dal, zawody w siatkówkę z zespo- 
łem wiciarzy z Urzejowic. Po raz pierwszy w zawo- 
dach sportowych w nasze wsi, tak w. biegach jak 
i skokach brały udział dziewczęta. 


Osiągnęłiśmy ładne wyniki. Najważniejsze jednak 
jest to, że młodzież tłumnie stawiła się do udziału 
w zawodach, o czym świadczyć może fakt, że z jed- 
nej wsi przybyło aż 54 osoby. 

Urzejowiczanie mieli jednakowe kostiumy spor- 
towe i ładnie grali w siatkówkę. 

Na nagrody dła zwycięzców z każdej grupy w po- 


staci materiałów ubraniowych złożyły się miejsco 


we organizacje a ło: Samopomoc Chłopska, Spół- 
dziełnia Koszykarska. Straż pożarna, Koło M. W. 
„Wici* 1 prywatnie wójt gminy Markowa St. Szpi- 
łyk. 
Zawody prowadził kierownik szkoły powszechnej 
Zainteresowanie zawodami we wsi było wielkie. 


przyglądało się im i zgromadziło na boisku 


więcej niż połowa ogólnej liczby mieszkańców gro- 
Tadeusz Rrożbar 


mode Farnani NAŃ thri, 


Sportowe zespoiy w:c.owe przygotowują się 
do zawodów. 


BRONIĄ MŁODZIEŻOWA 


W WALCE O LEPSZĄ PRZYSZŁOŚĆ 


Międzynarodowa Konferencja Młodzieży Pracują cej, Warszawa 8 — 18 sierpnia 


Rada Naczelna SFMD na swym posiedzeniu w 
Pradze w sierpnia 1947 roku poleciła sekretarzowi 
i organizacjom członkowskim wzmocnić pracę na 
odcinku młodzieży pracującej, a szczególnie mło- 
dzieży robotniczej 

W tym celu zostało w siedzibie SFMD w Paryżu 
zorganizowane Biuro Potrzeb Młodzieży Pracują- 
cej 

Głównym zadaniem biura w roku bieżącym stało 
się przygotowanie Międzynarodowej Konferencji. 
Konferencję tę mają poprzedzić konferencje krajo- 
we. W całym szeregu krajów knnferencje te już 
się odbyły lub poczynione są znaczne przygotowa- 
nia celem ich odbycia Pierwszą taką masową kon- 
ferencję przeprowadziła postępowa młodzież wło- 
ska w lutym b r. 

Komitet Wykonawczy SFMD na swym  posie- 
dzeniu w Rzymie w lutym b r wysunał Polskę ia- 
ko jeden z krajów, w którym mogłaby się odbvć 
konferencja międzynarodowa. Sekretariat SFMD 
po rozważeniu tej propozycji zatwierdził ią i zwró- 
cił się w tej sprawie do powstałeśo już Centralne- 
go Komitetu Jedności Młodzieży Polskiej 

CKJM przyjął propozycję Konferencja odbędzie 
się w Warszawie. Datę jej ustalono na dzień 8 — 
18 sierpnia. 

Z inicjatywy Światowej Federacji Młodzieży De- 
mokratycznej i Centralnego Komitetu Jedności zo- 
stał powołany Komitet Przygotowawczy, który z 
początkiem b. m. rozpoczął swą pracę. 


Na konferencję zostały zaproszone organizacje 
młodzieżowe z kilkudziesięciu krajów. Przewiduje 
się 450 — 600 delesatów 

Wielu ze światowych przywódców ruchu zawodo- 
wego poparło przygotowania do konferncji 

Znany przywódca Związków Zawodowych Połu- 
dniowej Ameryki Toledano zapewnił delegacji 
młodzieżowej z Ameryki Łacińskiej (Płd.) znacz- 
ną pomoc finansową, ze względu na olbrzymi koszt 
podróży do Polski. 

Również przywódca włoskich Związków Zawodo- 
wych di Vittorio poparł swym autorytetem przy- 
gotowania młodzieży włoskiej do konferencji 


Najprawdopodobniej przedstawiciel postępowej 
młodzieży włoskiej wygłosi jeden z podstawowych 
referatów Niemniejszego poparcia udzieliły swo- 
jej młodzieży francuskie Związki Zawodowe (C. 
G. T.) 

Niedawno w celu przygotowania delegacji i omó- 
wienia sytuacji młodzieży pracującej we Francji 
odbyły się olbrzymie konferencje Sekcji młodzie- 
żowych C. G.T zakończone centrałną konierencją 
i defilada w Paryżu. W defiladzie wzięło udział 
kilkadziesiąt tysięcy młodzieży francuskiej. 


Przygotowania te wskazują na wzrost sił w sprę- 
żystości młodzieży pracującej w świecie. Młodzież 
krajów kapitalistycznych, a przede wszystkim 
marshallowskich zdaje sobie jasno sprawę z nie- 
bezpieczeństwa, które jej grozi 


Potwierdzeniem tego jest wzrastające bezrobocie 
w krajach takich jak Włochy, Francja, Belgia i 
Anglia W krająch tych coraz więcej młodzieży 
staje się niepotrzebna, bez żadnych perspektyw 
życiowych. 

W krajach tych młodzież zdecydowana jest wal- 
czyć niewątpliwie o swoje prawa do pracy, prawo 
do życia. Dała ona wyraz temu w ostatnich olbrzy- 
mich strajkach we Franciji i we Włoszech. 


W krajach tych walka toczy się nie tylko o pra- 
wo do pracy. o prawo do życia, walka toczy się 
tam o niepodległość narodową — pokój świata. 
Młodzież pracująca swoimi czynami udowadnia, że 
jest po stronie pokoju. po stronie sił postępu — bo 
one jedynie mogą gwarantować jej prawo do lep- 
szego Życia, do szczęśliwej przyszłości. 

Jednym z etapów tej walki sił postępu z wstecz- 
nictwem międzynarodowym będzie Międzynarodo- 
wa Konferencja Mładzieży Pracującej. 

Zjednoczonej młodzieży polskiej wraz ze Świa- 
tową Federacją Młodzieży Demokratycznej przy- 
padnie zaszczyt być gospodarzami konferencji. 
cji. 

Konferencja powiąże się w pamięci młodzieży 
pracującej całego świata, z Polską i jej stolicą 
Warszawą. 

M. Dyner, 
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O PRACY TOW. PRZYJAZNI 
POLSKO--RADZIEGKIEJ NA WSI 


Praca Tow, Przyjaźni Polsko - Radzieckiej na 
wsi jest jeszcze nie rozwinięta, Nie ma wypróbo- 
wanych, ustalonych metod pracy. Stoimy przed eta- 
pem rozwinięcia szerokiej działalności na wsi, któ- 
ra dzisiaj winna się rozwinąć ze wzmożoną siłą, 
istnieją bowiem wszystkie obiektywne warunki, aby 
praca Towarzystwa na tym.gruncie potoczyła się 
we wzmożonym tempie, 

Nie od dziś datuje się historia przyjaźni i chęć 
współpracy z narodem rosyjnskim. Ksiądz Piotr 
Ściegienny, przywódca chłopów w Lubelskim i Kie- 
leckim, pisał w swojej złotej książeczce 1846 r. 
„W przyszłej zaś wojnie chłopi polscy i chłopi ro- 
syjscy będą się bić przeciwko szlachcie polskiej i 
przeciwko szlachcie rosyjskiej". 

Korespondenci „Przyjaciela Ludu“ w roku 1920 
piszą na temat ówczesnych wydarzeń dużo inaczej, 
niż to szlachecka historia zanotowała. 

Piotr Ostręga: „Sejm i rząd powinien raz naresz- 
cie położyć kres tej krwawej wojnie. Poco biedny 
lud ma ginąć za sprawę rosyjskich burżujów, poco 
nasza krew leje się na rosyjskiej ziemi, Czy my już 
mało krwi wylali za sprawę całej Europy i dziś 
jeszcze za rosyjskich rozpustników nasza krew ma 
się przelewać? Dość potyla“. 

Widać z tych głosów, że chłopska myśl politycz- 
na śmiało wypowiadała się od samego zarania za 
przyjaźnią z narodem chłopów i robotników rosyj- 
skich, za współpracą z państwem radzieckim, 

Dzisiaj wieś została odkryta z namuliska reak- 
cji, po okresie walk i mąceniu opinii, po upadku 
i całkowitej kompromitacji sił wstecznych, mikołaj- 
czykowskich na wsi, otrząsnęła z siebie osad nie- 
ufności, którym starano się zobojętnić wieś, albo 
ją użyć dla sprawy przyjaźni z ludem rosyjskim. 

Jak ta sama wieś żywiołowo i samorzutnie pie- 
lęgnuje przyjaźń dia narodu radzieckiego, niech 
posłużą przykłady. 

W okresie wiosny br. w Działoszycach, w pow. 
pińczowskim, ludzie z okoliczność wsi zainscenizo- 
wali olbrzymią batalię, jaką stoczyli żołnierze ra- 
dzieccy razem z partyzantami polskimi pod tymi 
Działoszycami w. walce z niemieckimi żołnierza- 
mi i żandarmerią. 

W tej inscenizacji - bata'ii brało udział 15 tys. 
ludzi z okolicznych wsi. Zaimprowizowano tam 
akcję szturmówek, wspieranych, przez zrobione 
z dykty 2 czołgi radzieckie. Przedslawienie to ode- 
grano na oczach tłumów zgromadzonej ludności. 
Manifestacja ta wyrosła z podłoża ideologicznego, 
które jeszcze się może nie wykrystalizowało, ale 
jednak się rozwinęło. ; 

W innej inscenizacji pokazana jest dola żołnie- 
rza, Występuje tam matka żołnierza z nad Wołgi 
i matka żołnierza z nad Wisły, Jedna straciła sy- 
na, rosyjskiego żołnierza nad Wisłą, a druga stra- 
ciła go pod Stalingradem. Polska i radziecka matka 
schodzą się na środku podwórza, Los ich jest po- 
dobny. 

Jedno z kół młodzieży wiejskiej wpadło np. na 
oryginalny pomysł. Otóż w świetlicy wiejskiej 
zorganizowała się samorodna dyskusja między 
Wielką Czwórką. Jest Chińczyk pomalowany na 
żółto, jest Marshall, jest Mołotow, jest nasz mini- 
ster. I oni na podstawie wiadomości czytają całą 
dyskusję. Napisali i grają. Nie było po prostu miej- 
sca w tej izbje chłopskiej. A tu Mołotow występuje 
w obronie granic Po ski i ludzie biją brawo. 

'To jest w jednym miejscu. Jeśli się takie rzeczy 
pośle do świetlic w całej Polsce, to jasne, że ludzie 
chwycą tę rzecz i będą grali we wszystkich świe- 
tlicach. 


WISEN 


Ukraińska suita w wy- 
konaniu młodzieżowego 
zespołu radzieckiego. 


Ma to wielką rolę dla wzbudzenia przyjaźni pol- 
sko - radzieckiej, są “o przykłady domorosłego spo- 
sobu, to jednak świadczy on, że środowisko chłop- 
skie nie ma oporów psychologicznych i po ostat- 
nich przemianach politycznych może stanowić po- 
datny grunt dla działa mości Towarzystwa. 

Koła Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec- 
kiej trzeba traktować jako element stały w życiu 
wsi, element który ma upolilycznić wieś. 

Koło takie nie może mieć charakteru przejścio: 
wego, ma ono stałe funkcje społeczno - polityczne, 
tak jak Koło jakieś partii politycznej, Samopomo- 
cy Chłopskiej czy organizacji młodzieżowej. 

Samo istnienie Koła Towarzystwa na wsi ma już 
olbrzymie znaczenie moralne, to jest już oddziały- 
wanie samo przez się na zespół ludzki, który żyje 


OLGA BERGHOLC 


Obcońcy Łeningqcadu 


Powiedzą armia. Pośród lat ogromu 
Wspomnę czterdziesty drugi. Mroźny 
ranek. 
Znajoma moja z dziećmi szła do domu, 
Każde dźwigało z rzeki wody dzbanek. 


Niełatwą drogę przejść im było trzeba. 
Wtem zbliżył się w szynelu człowiek do 
nich, 
Spojrzał i wyjął swoją rację chleba, 
Trzystugramową, zimną, całą w szronie. 


I cudzym dzieciom oddał do zjedzenia. 

I stał i cieszył się jak dziatwa zajadała,— 
I matka ręką starszą od mgieł tchnienia 
Szynela jego rękaw pogłaskała... 


Nie drgnęła, uśmiech lic jej nie rozjaśnił, 
Lecz wymowniejszej nie znał nikt 
wdzięczności 
Znaliśmy armię swą do szpiku kości, 
Stojącą z nami w mieście w kole ciasnym. 


Rozstali się. Na prawo poszła matka, 

A żołnierz naprzód po zamarzłym lodzie 
Na front — za leningradzką szedł rogatkę. 
Był głodny i kołysał się, gdy chodził. 


Połykał śnieg i czuł z rozpaczą głuchą, 
Że broń mu ciąży bardziej niż należy. 
Do linii dowlókł się, do reszty zuchów 
I do niemieckich kropić jął żołnierzy. 


Nr 25 


w tej gromadzie, Oczywiście poszczególne Koła w 
gromadach winny być oparte o jakieś komórkł 
gminne i powiatowe. Zakładanie luźnych Kół, któ- 
re są bez powiązania z ogniskami gminnymi, a na~- 
stępnie powiatowymi, to skazywanie ich na wege- 
tację. 


Zespół Koła gromadzkiego jest społecznie zbyt 
słaby, by mógł właśnie transmitować ideologię 1 
propagandę treści politycznych. 

Stąd też w akcji pamiętajmy o nadawaniu na- 
szej pracy form organizacyjnych. Jeżeli natomiast 
idzie o treści, za pomocą których  oddziaływali- 
byśmy na szerokie masy 'udności, to one mogą być 
bardzo różnorodne, 


Przypuśćmy, że Zarząd Główny Towarzystwa jest 
w kontakcie z kołem naukowców, którzy chcą dzia- 
łać czynnie dla spraw przyjaźni polsko - radziec- 
kiej. Koło to może opracować plan popularyzacji 
technicznych zdobyczy z dziedziny rolnictwa Związ- 
ku Radzieckiego i przygotować referaty do rozesła- 
nia dla sekcji przyjaźni przy Samopomocy Chłop 
skiej. Tą drogą członkowie odniosą korzyść zazna- 
jomiwszy się z osiągnięciami tamtego rolnictwa i 
zrozumieją pożytek i sens współpracy dwu na- 
rodów. 

Dalej idąc za przykładem owego Koła młodzie- 
ży wiejskiej możemy przygotować materiały świe: 
tlicowe, ukazujące w przekroju sprawy przyjaźni 
państw słowiańskich. d 


Można wziąć również pod uwagę możliwość po- 
pularyzowania przez Związek Nauczycie stwa Pol- 
skiego osiągnięć pedagogiki radzieckiej drogą po- 
pularnych wykładów, obrazujących zdobycze na- 
szego sąsiada. 


Gdy w ogólności zdamy sobie sprawę z tych 
wszystkich prac, jakie można prowadzić na odcin:i 
ku wiejskim, to równocześnie trzeba zwrócić uwa- 
gę na pewne ukształtowanie się regionalne, Tak na 
Ziemiach Odzyskanych Koła Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej mogą prowadzić akcję repolonizacyjną 
i to będzie miało głęboki związek z ostatnim wy- 
darzeniem międzynarodowym. Gdzie indziej pracę 
prowadzić można w oparciu o pewne tradycje hi- 
storyczne. W Kielecczyźnie mamy tradycję księdza , 
Ściegiennego, w Rzeszowskim tradycję księdza Bo- 
rowca. Bardzo często nie doceniamy współcześnie 
elementów historycznych i możliwości, jakie stoją 
przed nami, | 


To są już perspektywy zorganizowania lepszego 
stanu posiadania na wsi. 

Dzisiaj zaś musimy przysłąpić do naszej pracy | 
za pomocą tych najprostszych, a istniejących juž 
objawów przyjaźni do Związku Radzieckiego, bo to 
jest grunt, o który się możemy zaczepić, Trzeba 
go tylko rozwinąć i upowszechnić. 

Po tym etapie możemy przystąpić do etapu dal- 
szego : | 

H. Ch. 


POD SZTANDAREM NASZYM 
Powóżnie . 


ko-ło - ra-mi moe ni 


5 Do niebieskich pował, 
ód grud czarnej ziemi 


Na nic nawałnice, 


staniem twardsi duchem. 
4 


+ kolorami mieni, 


Minął wiek gnuśności, ` Pod sztandarem naszym 


po wsiach świt rumiany, kwitnie wiara chłopska — 
rozstawione wokół wici cała ziemia za nim ruszy, 
> wołać na odmianę. pójdzie żywa Polska, 


Na sztandarze naszym 
skrzy się piękno świata — 
wyszedł swymi kolorami 
chłopskie dusze bratać. 


Ano od przyciesi 

dalej ją budować, 
Polskę pięknić i uładzać 
do niebieskich pował! 


Rozradować oczy — 
serca rozradować — 
kolorami sztandar płonie 
do niebieskich pował. 


PIEŚŃ MŁODZIEZY ROBOTNICZ. 


Marszowo 5 Nieznanego awłora s 


WICI 


szarpcie burz rozdmuchy — 
już się sztandar nasz wiciowy buchniem więksi serc. pożarem, 


|= 
Str. 29 
ZDOBYWCZYM KROKIEM „p. „a; 
Tem po marsza Muz. Duzajedki 


wi-ta-my mosz  dzień.ldbijnaspo- wio-da Zwy-cię-stwo 


ziem. lOpier wszymsze- ziem. 


HYMN Z. W. M. 
ZDOBYWCZYM KROKIEM. 


4dobywczym krokiem idziemy w słoneczny świat, 
Wznosząc do góry i czoło i pieśń, 

My nowe życie stworzymy i nowy ład, 

4 ponad nami, jak sztandar, płynie pieśń. 


W pierwszym szeregu walczących, roboczych mas, 
W blasku pożarów witany nasz dzień. 

W bój nas powiodą zwycięstwo i młodość, 

Przez rewolucję o wolność wszystkich ziem. 


Chociaż dokoła brzęk kajdan, niewoli mrok, 

Mrok i niewolę skażemy na śmierć! 

My pokażemy, jak szczęście budować w krąg, 

Mieć w oczach radość, na ustach jasny śmiech. 
W, pierwszym szeregu... 


Pieśń młodzieży robotniczej 
(HYMN OM. TUR.) 


I 
Naprzeciw blaskom jutrzni w bitewny żar i huk 
idziemy silni, butni, przed nami pierzcha wróg. 
Nech głośno brzmi nasz twardy krok, 
światłością zwyciężmy mrok. 


Jesteśmy młodą gwardią 
proletariackich mas, 


H 
Pracować nam kazali na egzystencję swą, 
jesteśmy już dojrzali, gdy inni dziećmi są. 
Na nogach naszych łańcuch grzmiał 
i w takt poruszeń naszych drżał, i 


Jesteśmy młodą gwardię 
proletariackich mas. 


Str. 30 


Muz. Nowi ka 


WICĄ 


Pieśń pokoju 
` O HYMNŚWIATOWEJ FEDERACJI MŁODZ.DEMOKR. 
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HYMN ŚWIATOWEJ FEDERACJI MEO- 
DZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ 


Naprzód młodzieży świata — 

nas braterska połączy dziś marsze 
rozne przeminą data! 

Hej, kto młody — pójdź z nami! wałczł 
Na lądzie 1 na wodzie, 

na wschodzie a na zachodzie, 

w marszu po SZCZĘSCIE, 

pokój i radośc 

zgodnie nasz dźwięczy krok. 


Refren: 


Nie zna granic, ni kordonów — pieśni zew, 
piesni zew, piesmi zew. 
Więc śpiewajmy, nie zamilknie wolny śpiew, 
wutty spiew, wolny spiew! 
Przez caly swiat, stowa pieśni tej, niech 
niesie wiatrł 
Nie zamilkme, nie ucichnie wolny spew, e 
wolny spiew, wolny spiew! 


IL. 


Znamy warkot granatów, 

w ogmu walki oylismy nie raz, 
trzelanej krwi szkaritatem 

w biiwie sojusz pisaliśmy nasz. 
Kazdy, kto wolnosc kocha 
niechaj zasilı pochód! 

dzczęscie narodów, 

Jutro świetlane — 

to naszych spraawa rąk, 


Rejren: 
Nie zna granic, ni kordonów».. 


Ii. 
Młode uderza serce: 
dosc na swiecie bezprawia! Już dość. 
tiej tam! wzniescie proporce! 
Naprzod miodzı! Dzaś młodzież ma głos! 
światu grożą pożary. 
Dalej kto: mtody! 
Łącz do pochodu 
1 wołaj: z wojną precz! 
Refren: 
Nie zna granic ni kordonów... 


. 


TADEUSZ NOWAK 


Że wsi 


Konie ciągnęły ciężki wóz — 
lśniła w obręczach potęga. 
Krowy dziwacznym nog pląsem 


pędziły na łąkę mokrą. 


Gwiazdy podobne -malinom, 

pęczniały, rosły, by strzelić, 

pędziem złocistych promieni, 
Dziwne wiejekie, ciche niebo, 
co rano błagane słowem 


o chleb powszedni dla ludu — 
jaśniało. 


ciez mi /8 


e "IK || 


jej dziew: czy- ny 


jak se ma , cty-lić 0-na 


, 


agro- wa 


Za wodą 


Za wodę koniki, za wodę, 

do mojej dziewczyny po zgodę. 
A pozdrówcie mi ją jak się ma, 
czyliż ona zdrowa jako ja? 


na zgo-dę A po- qdrow.. Daleko za wodą wieś znana, 


daleko dziewczyna kochana. 
Czyliż ku mnie płyną myśli jej 
jako moje zawsze są przy niej? 


Płynąłem do ciebie przez wodę, 
pokochałem twoją urodę — 
pozdrów-że mnie dziewczę z ochotą, 
bo ja do cię płynę z tęsknotą. 


WICI 


Maszyna rotacyjna, to maszyna oihrzym, na nowoczesnych 
można drukować 100 — 606 tysięcy egzemplarzy gazet na godzinę. | 


„Koto nasze założone zostało roku które wysyła się do kliszarni celem | 
pańskiego tego a tego, przez „kolY,| wykonania kliszy. 


przy X członkach. Jako pierwszą pra=| 
przedstawienie, sze. Krótko, jest to wywołanie spo- 
czysty dochód przeznaczony został na sobem fotograficznym obrazu ze żdję- 


naszej biblioteki cją t przez specjalne trawienie ehe- w mefala zwie stę kolamną. Każda 


cę Koło  urządziło 


zakup książek do 


it.d. Owszem i takie sprawozdania hi~) mikaliami na metalowej płytce, 
storyczne umieszczany, ale to wtedy, sposób, że dzięki nierównej powierzch- 
kiedy Koło ma rzeczywiście wielkie ni plytki, co powstaje na skutek tra- 


Nie będę opisywał jak się robi kli- 


w ten, 


mająca długość od 70 do 100 wierszy, ! 
dopóki cały artykuł nie zostanie zła- 

żony. Ze szpalt robi się na wąskich 

skrawkach papieru normalnie w dwu 

egzemplarzach odbitki, które teraz | 
wędrują redakcji. Skład odstawia się, 

dopóki cały materiał do numeru nie 

zostanie złożony. Na odbitkach robi 

się korektę. Wszelkie błędy, które mi- 

mo wielkiej staranności zecera zda- ` 
rzeją się muszą być poprawione, Każ- 
dy wiersz w którym znajdują się błę- 
dy zostaje odlany na nowo i wstawia 
się go w miejsce starego. Po zrobio* 
nej korekcie następuje łamanie nu- | 
meru. Już wcześniej w redzkcji robi 
się dokładny plan łamania, przez na- 

klejanie rezerwowych odbitek ze 

szpaalt. 

Łamanie jest ta formaewanie strony 


innych drobnych rzeczy. Taka strona. 


kolurma musi być idealnie równa —! 


4 


, wymierzona co de punktu. (Punkt —' 


miara drukarska wynosi okolo 1 3 mm 


osiągnięcia. Natomiast zawsze z €n-, wienia, na papierze odbija się tylka Z kolumny robi się również odbiiki 


tuzjazmem wiłamy sprawozdanie z 
takich prac, które są pracami pionier- 
skimi, t.j. takie, w których jest mo- 
wa o przedsięwzięctach rzadziej po- 
dejmowanych, albo prawie że nie spo- 
tykanych, a mających wielkie znacze” 
nie w naszym życiu organizacyjnym. 


Chętnie są widziane korespondencje 
o rzeczach tak żywotnych, jak wyścig 
pracy w rolnictwie, tworzenie zespo- 
łów sportowych, zawody sportowe 
itp: Ale takæ czy inna koresponden- 
cja, lepsze czy gorsze artykuły, nawet 
listy, z wymyślaniami są przez redak- 
cję bardzo mile widziane. Nie zawsze 


jest też miejsce umieścić to, co nawet . 


by się nadawało, chociaż w redakcji 
naszej jest tendencja zamieszczania 
jak: najwięcej głosów z terenu, by w 
ten sposób zachęcać do pisania. 


Innego rodzaju materiałami są ar- 
tykuły nadsyłane przez stałych ko- 
respondentów. Ci stali korespondenci 
orientują stę co „chwyci”, a co nie, 
orientują się również w aktualnych 
zagadnieniach. 


Ale i te źródło jest niewystarczają> 


obraz. ł 


i poprawione mate- 
Każdy 


Opracowane 
rłały odsyła się do drukarni. 


zwane szczotkowymi. Na _ odbitkacht 
szczofkowych robi się drugą korektę. 
Przy łamaniu bowiem może być prze- 


| 
i 
| 
i 


Kol. Sobociński adresuje na adremie podezas ekspedycjł, 
kol. Mikulska składa do zszywania 


ce. Istnieją zagadnienia, które dobrze | wysyłany manuskrypt, czyli rękopis, 


naświetlić potrafią ludzie zaangażo- | czy maszynopis, zaopatruje się sy- 
wani w rozpracowywaniu danego za- | gnaturą, czyli notatką, która zawiera 


gadnienia, wybitni w danej dziedzinie. 
U takich ludzi zamawia się arty- 


nazwę pisma, rodzaj druku, jaki na- 
leży użyć i szerokość famu czyli 


kuły, robi się z nimi wywiady, lub | szpałty. . 


w inny spasób wyciąga od nich ma- 


 teriał. Z tego wszystkiego, jeżeli nu- | da się. Składanie, jest fo układanie 
mer pisma porównać do budowli — | czcionek w słówa i wiersze. Obecnie 


można wybudować mury. 


Pokrycie dachem, urządzenie we- 
wnntrzne, oprawa zewnętrzna, to 
wszystko robi redakcja w własnym 
zakresie. Oczywiście w zespole redak- 
cyjnym muszą być tacy ludzie, którzy 
 potrałią władać piórem, orientują się 
w aktualnych zagadnieniach. Oni pi- 
szą fo wszystko, co wskazane jest do 
wykończenia numeru. 


Oddany materiał do drukarni skta- 


skład wszelkich czasopism, książek, 
broszur itp. odbywa się maszynowa, | 
a nie jak dawniej ręcznie. Maszyny 
najczęściej używane da tego, te lina- 
typy. * Maszyna taka posiada klawia- 
turę podobną do maszyny da pisania. 
Za naciśnięciem klawiszy formy czcio- 
nek spadają do odpowiedniego miej- 
sca, skąd skora zastanie złożony 
jeden wiersz za naciśnięciem rączki, 
maszyna przesuwa matryce (formy 


Jak już wspomniałem, must być czełonek) w okolicę kotła z roztapio- 
przed tym ustalona koncepcja nume- |nym metalem zwanym aliaż è cały 


ru, na podstawie której montuje się 


wiersz szerokości łamu danej gazety 


materia? z podanych źródeł. Równo- zostaje odlany. Tak wiersz pa wier- 


cześnie stara się redakcja a zdjęcia, | szw adlewa się, aż złoży się szpalta 


stawiony wiersz, błąd, albo nie po- 
prawiony stary i tp. Później robi się 
jeszcze raz odbitki, na których spraw- 


'dża się czy wszystkie poprawki zo- 


stały uwzględnione. 


Teraz zależnie od tego, na jakiej | 
maszynie ma nastąpić drukowanie, idą! 


dalsze przygotewania. Jeżeli na ma- 


szynie płaskiej, kolumny układa się| 


na specjalnym łożysku ruchomym, 
umacnia t drukuje arkusze papieru 
najpierw po jednej i później po dru- 
giej stronie. Jeżeli natomiast na ma- 
szynie rotacyjnej, wtedy kolumny tdą 
do kalandrowania. Polega to na tym, 
że na płycie t.zw. kalandra (specjalnej 
| maszynie zestawia się formę kolum- 
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słymi. Gotowa matryca wędruje do 
specjalnej maszyny zwanej sfereofy* 
pią, która z matrycy odlewa znov: 
kolumnę z wypukłymi literami, aid 
już jako jednolitą płytę, odpowiednio 
wygiętą w półwalca aby można nakła- 
dać ją na cylindry (walce) w, maszy- 
nie rotacyjnej. 
Teraz następuje Na 


drukowanie. 


, cylindrze nałożone płyty odpowiednio 


ustawione zostają smarowane farbą. 
Przy ruchu maszyny papier z olbrzy- 
miego rulonu rozwija się, przewija 


| się przez cylinder, na którym odbija 


ją się wszelkie znaki, następnie ma- 
szyna zadrukowary papter tnie, łał- 
cuje (składa) è wyrzuca odliczone 
egzemplarze. Samo drukowanie nie 
‘trwa długo. Maszyna rotacyjna, to ma- 
szyna — olbrzym, na nowoczesnych 


| pisma z dodaniem tytułów, które skła- možna drukoweć 100 — 600 tysięcy 
| da się ręcznie, klisz ze zdjęć, linit Ł egz, ną godzinę i to w kilku kolorach 


jeśli zachodzi tego potrzeba. 

Teraz kolej na administrację pisma. 
Administracja zabiera gofowe eg- 
zempłarze numeru i dokonuje ekspe- 
dycji, czyłi wysyłki pisma. Większe 
ilośe? egzemplarzy — prenumeraty 
zbiorowe pahuje się w paczki albo 
rułony § po naklejenia adresu przy- 
gotowanie do wysyfki skończone. Przy 
pojedyńczych na f.zw. adremie wybi- 
fa się adres, rmastępnie składa i szyie. 
Adresy są zawsze rozdzielone według 


| szłoków pocztowych, co ułafwia Ł 


przyśrtesza przesyłkę. Następnie go- 
towe do wysvłki egzemplarze pakuje 
się do worków, każdy szlak osebno 
fazda na pocztę. 

Działalność administracji nie ogra* 
nicza się tylko do ekspedycji. Do niej 
należą wszystkie sprawy handlowe 
związane z wydawaniem pisma, pro* 
wadzenie kartotek z adresami itp. Ka-r 
toteki np. nmiszą być bardzo dokład- 


| nie prowadzone i jeżeli ktoś zalega 


z prenumeratą a jako ś administracja 
nie zgłasza pretensji, to nie dlatego, 
że administracja o tym nie wie, czy 
zapomniała, ale dlatego, że spadzie- 


ny, a na nią. nakładu się matrycę, | a kol. Marysia Bartnikówna zszywa. 


czyłi miękką, zwilżoną specjalnie do 
tego celu przyrządzoną bibułę, na któ- 
rej wyciśnięte zostają za pomocą cięż- 
kiego walca wszelkie wypukłości ka- 
lumny t.zn: wszystkie litery, znaki př- 
sarskie i klisze. Jest ta dokładne od- 
bicie kolumny tylka z literami whig- 


|wa się, że przecież tegojzalegającega 
ruszy sumienie. 
Ale przyjdzie dzień, w którym bia- 
da wszystkim zalegającyn. 
Zygmuni* Markowicz 


| 
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PAWEŁ KAMIŃSKI 


Księgarnia »CZYTELNIK« — 
źródłem książki dla wsi 


Młodzież wiejska wciąż jeszcze odczu- 
wa głód książki. Koła „Wici“ nie posia- 
dają funduszów na zakup drogich ksią- 
żek, a często się słyszy wśród Wiciarzy, 
że ich najgórętszym pragnieniem jest po- 
siadanie własnej bibłioteki. Zaintereso- 
wanie wsi polskiej książką wzrasta z ka- 
żdym dniem i może w niedługim już cza- 
sie stanie się ona chłonnym rynkiem czy- 
telnictwa, Nie zawsze jednak książka tra- 
fia dziś pod słomianą strzechę. Poszuku- 
jemy różnych dróg do zaspokojenia po- 
trzeb kulturalnych wsi. Jedną z instytu- 
cji wpływającą dodatnio na czytelnictwo 
wśród Młodzieży wiejskiej jest niewątpli- 
wie Sr. „dzielnia Wydawnicza „CZYTEL.- 
NIK“. Placówka ta docenia znaczenie czy- 
telnictwa wsi i dlatego wszelkimi droga- 
m; dociera ona do środowiska wiejskiego. 


Każdy, kto utrzymuje kontakt z „Czy- 
telnikiem* ma doborową literaturę. Wy- 
starczy. skomunikować się i zostać człon- 
kiem tej instytucji a będziemy mieli co 
czytać. Udział od jednego członka wyno- 
si 100 zł, wpisowe 10 zł. Suma stosunko- 
wo mała, a korzyść bardzo duża, ponie- 
waż książka nie tylko kształci, ale jest tym 
pokarmem dla duszy, bez którego czło- 
wiek żyjący w obecnej dobie nie może 
żyć. Koło „Wici“, licząc 34 członków ja- 
ko udziałowców „Czytelnika“, otrzymuje 
biblioteczki ruchome, przy mniejszej ilo- 
ści członków — po 10 dobrych książek. 
Należy tu nadmienić, iż Koło Spółdzielni 
Wydawniczej „Czytelnik“ zawiązuje się 
po odbyciu zebrania, spisaniu odpowied- 
niego protokółu i przesłaniu go pod adre: 
sem „Czytelnika“. Omawiane Wydawni: 
ctwo po otrzymaniu pisma wysyła proto- 
kóły, deklaracje i statut, jako niezbędne 
formularze do założenia Koła. Nie jest tu 
miejsce na omawianie dodatnich stron 
jeżeli chodzi o zdobycie książki dla wsi. 
Wystarczy nadmienić, iż w Polsce przed: 
wrześniowej nie dbano o rozwój czytel- 
nictwa na wsi. Światlejszy chłop musiał 
poszukiwać książki w mieście, a dziś Wy- 


dawnictwo „Czytelnik“ samo idzie z nią 
ku naszej wsi į prosi: — „Czytajcie“. Nie 
przypuszczam, by przy tak dostępnych 
warunkach sprawa ta nie stała się przed: 
miotem zainteresowań Kół Wiciowych, a 
nawet młodzieży niezorganizowanej je- 
szcze w Kołach. Problem książki na wsi 
jest nader ważny, by się nad tym nie 
zastanowić. Książka będzie jednym z 
czynników do zwalczania analfabetyzmu. 


Wydawnictwo „Czytelnik*, niezależnie 
od zaopatrywania swych członków w 
książki, wysyła w teren — na wieś — li- 
teratów i autorów, którzy stykają się na 
miejscu z młodzieżą wiejską, czytają tam 
swoje utwory i przy bezpośrednim ze- 
tknięciu się ze środowiskiem wsi wnoszą 
nowe wartości kulturalne. 


Z drugiej strony pisarz taki widzi na 
własne oczy jak żyje wieś, jak pracuje 
młodzież; wczuwa się w jej pragnienia i 
wzloty i niejednokrotnie czerpie motywy 
do swoich prac literackich. 


Dla wsi pisarz był dotychczas postacią 
raczej legendarną. Wyobrażano sobie, że 
jest on gdzieś w dużym mieście, mieszka 
w przepięknym pałacu, zamyka się na 
cztery spusty i pisze. 

Wieś nigdy by nie wierzyła w możli- 
wość bezpośredniego zetknięcia się i po” 
rozmawiania z pisarzem, bo przecież pi- 
sarz to bardzo uczony człowiek, który na- 
pewno z wieśniakiem nie chciałby rozma- 
wiać. A jednak jest inaczej. Dziś pisarz 
idzie w teren, rozmawia z chłopem i. jego 
dziećmi, wczuwa się w każde drgnienie 
naszego codziennego, szarego życia -wiej- 
skiego. Poznamy go w niedalekiej przy- 


szłości za pośrednictwem książki. Wyda- ` 
wnictwo „Czytelnik“ znajdzie niewątpli- ' 
wie szerokie pole do działania na tym Od- - 


cinku. Trzeba by pełnomocnicy powiatowi 
i powiatowe rady Kół ponieśli tę radosną 
wieść do młodzieży pod słomianą strze- 
chę, a młodzież wiejska napewno z tej 
okazji skorzysta. 
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Odpowiedzi Redakcji 


Kol. L. Kasprzak (Trojanów). 

Dobrze, że spróbowaliście pióra i nawiązaliście 
kontakt z nami. Pierwszymi niepowodzeniami 
nigdy nie trzeba ` się- zrażać. W arty> 
kule Waszym 0 U. L, za dużo trochę 
jest przeżyć osobistych, a za mało pracy < saniego 
U. L. Napiszcie, jakie konkretne prace podejmuje 
U. L. i jego wychowankowie, co np. robicie, żeby 
wciągnąć wieś do wyścigu pracy w podniesieniu 
oświaty, produkcji rolnej i t. d. Może sami macie 
jakie nowe, ciekawe pomysły konkretnych prac, 
jakie U. L. mógłby kontynuować? Napiszcie, 

Kol. D. (Warszawa). 

_Reportażyk Wasz wypadł dosyć ładnie i zgrab« 
nie, nie drukujemy go, dlatego że brak miejsca, 
Napiszcie do nas jeszcze, Pozdrawiamy Was ser: 
decznie. > 

Kol. Wystup Edeltranda (Żelazna). List Wasa 
przekazaliśmy Referatowi Informacji i Poradnict- 
wa Szkolnego przy T. U. L. w Warszawie ul. 
Joteki 18. i 
WICIARKA Z CHEŁMSZCZYZNY 

Cieszymy się Koleżanko, że tak ładnie dajecie 


sobie radę z pracą w kole. Wierzymy, że przy ta=. 


kim entuzjaźmie i wytrwałości poradzicie sobie zu- 
pełnie dobrze ze wszystkimi kłopotami, jakie mas 
cie jeszcze na wsi, że nawet świetlica za jakiś CZAS 
będzie się już mieściła nie w wynajętym mieszka= 
niu, a we własnym Waszym domu ludowym. 
Życzymy Wam jak najlepszych wyników pracy 
i pozdrawiamy serdecznie, ; 
DYR. LIC. ROLN. W RZEMIENIU 
O szkołach rolniczych pisaliśmy dosyć obszernie 
w os'łatnim numerze „Wici“, dlatego też, aczkol- 
wiek artykuł jest bardzo dobry, nie wydrukujemy 
go. Gazeta ma niestety tylko 16 stron, a spraw 
aktualnych w ciągu tygodnia jest tak wiele, że nie 
możemy powtarzać tych samych rzeczy kilka raży, 
Dziękujemy za pamięć o naszym piśmie. 
Kol, Wiesław Wodecki i 
Bardzo Wam Kolego dziękujemy 
artykuł. Wyzyskać go w takiej postaci jak jest-te- 
raz nie możemy dlatego, że ramy, w jakie ujeliście 


go, są już w tej chwili nieaktua]ne. Wystawa daw-. 
no nie tylko została-otwarta, ale zakończona i«do- 
syć dużo na ten temat pisaliśmy w „Wiciach*. Pro=. 


ponujemy, żebyście zrobili pewne poprawki w celu 
zaktualizowania artykułu. - .. - R3 


Dwa wiersze są zupełnie niezłe, trzeci słaby. Po- 
staramy się umieścić je w którymś z najbliższych 
„numerów (oczywście te dobre, prócz słabego). 
Pozdrawiamy Was serdecznie. . 


- Liceum Rolnicze Męskie w Czarno- - 
cinie, stacja {pocas Czarnocin, 
=. ` powiat Łódź 173 


przyjmuje zapisy do klasy I-II .orazźne- 
kurs przygotowawczy.: Kandydaci winni naj*. 
później zgłaszać się do dnia .15 sierpnia 1948 
roků. Przy Liceum prowadzony jest inter-. 
` nat, Liceum nasze przygotowuje młodzież do 
pracy na wsi w zakresie agronomii społecz= 
nej | (instruktorzy Zw. Sam. Chłopskiej, za-.* | 
rządcy majątków państwowych, nauczyciele 
rolniczego szkolnictwa powszechnego i t. p.) 
oraz do studiów wyższych. Prospekty Li- 
ceum wysyła na żądanie. Adresować: Liceum 


Rolnicze Czarnocin, powiat Łódz. Dyrekcja: - . 
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